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Strajk g órn ik ów  am eryk ań sk ich  
o ga rn ą ł k ilkad ziesią t k opalń

PITTSBURG (SAP) — W szy stk ie  
k o p a ln ie  w ęg la , n a leżące  do a m e ry ­
k a ń sk ieg o  T o w arzy stw a  S ta low ego  
Jo n e s  & L aughlin  w P en sy lw an ii i w 
Z ach o d n ie j W irg in ii zo s ta ły  zam k n ię ­
te. T rzy  p en sy lw a ń sk ie  k o p a ln ie  R e­
p u b lik a ń sk ie g o  S to w arzy szen ia  Stali 
rów n ież  są  n ieczy n n e . G ó rn icy  z a tru ­
d n ien i w P ittsb u rsk im  T o w arzy stw ie  
W ęg lo w y m  s tra jk u ją . Co n a jm n ie j 9 
k o p a ln i teg o  w ie lk ieg o  p rzed sięh io r- 
e tw a  zosta ło  zam k n ięty ch .

S tra jk i ro zp o czę ły  s ię  rów nież  w 
e ta n ie  Z ach o d n ie j W irg in ii, O hio , I lli­
n o is  i K en tucky . P raw d o p o d o b n ie  ruch  
• tra jk o w y  rozsze rzy  się.

S tra jk  w y b u ch  w sk u tek  n ie lo ja ln e ­

go s ta n o w isk a  w łaśc ic ie li ko p a lń , k tó  
rzy o d m aw ia ją  gó rn ik o m  w y p ła ty  e- 
m ery tu r z 50-m ilionow ego Funduszu  
G órników . Fundm fz ten  p o w sta ł, w 
m yśl um ow y zaw arte j z  w łaśc ic ie lam  
k o p a lń  w ęg la  b ru n a tn e g o  w  liipcu 
1947 r. z w y p ła t z ty tu łu  u s ta w y  o  w y ­
na lazk ach . Z w iązek G órn ików  up o m ­
n ia ł się  o n a leżn e  w y p ła ty  z  teg o  Fun 
duszu.

W  ub ieg ły m  m iesiącu  p rzyw ódca  
zw iązku g ó rn ik ó w  Lew is zapow iedzia ł 
w łaśc ic ie lo m  k o p a lń ; w ę g la , że  w obec 
niem ożności d o jśc ia  do po rozum ien ia  
z nim i w te j sp raw ie  rozpocznie  ak ­
c ję  s tra jk o w ą .

B u d a p e s z t  en tu zjastyczn ie  ś w ię c ił  
s e tn ą  ro czn icę  „W iosny Ludóm  '

B U D A P E S Z T  (PA P). O b ch ó d  100 
ro c zn icy  re w o lu c ji  w ę g ie rsk ie j  w  
B u d a p e sz c ie  ro z p o cz ę ty  zo s ta ł o - 
tw a rc ie m  n o w o o d b u d o w an e g o  d o m u  
P o e to fie g o , n a jw ię k sz eg o  p o e ty  w ę ­
g ie rsk ie g o . W  g o d z in a ch  p o p o łu d n io ­
w y c h  p re z y d e n t  T ild y  p rz y ją ł  n a  a u ­
d ie n c ji  d e le g a tó w  z a g ra n ic z n y ch .

W d a lszy m  c iąg u  u ro czy sto śc i od ­
b y ło  s ię  p o sied zen ie  p a r la m e n tu  w ę ­
g ie rsk ie g o , n a  k tó re  p rz y b y ł p re z y ­
d e n t  T ild y , rz ą d  in  c o rp o re  o ra z  d e ­
leg a c i z ag ra n ic z n i.

W im ie n iu ' d e le g a c ji  ra d z ie c k ie j

w y g ło sił p rz e m ó w ie n ie  m a rsz a łe k  
Z w . R a d z iec k ieg o  — W oroszy łow . 
Z ra m ie n ia  d e le g a c ji  p o lsk ie j p rz e ­
m a w ia ł  w ic e p re m ie r  A n to n i K o ­
rzy  cki.

K u lm in a c y jn y m  p u n k te m  o b ch o d u  
by ł p o ch ó d  p rz ed  g m ac h em  p a r la ­
m e n tu . Do z e b ra n y c h  rzesz  p u b lic z ­
n o śc i p rz e m a w ia ł p re z y d e n t  R e p u ­
b lik i T ild y  o ra z  w ic e p re m ie rz y  R a - 
koszy  i S a k a ss its .

D e le g a c ja  p o lsk a  z  w ic e p re m ie re m  
K o rz y ck im  n a  czele  z ło ży ła  w ie n ie c  
p rz e d  p o m n ik ie m  gen . B em a.

W  radzieckiej strefie Niem iec 
ukończono denaz^fikację

Zjazd Kobiet PPS

A nglicy  zw lek ają  z euuakuącją 
sw o ich  w ojsk  z P alestyny

L O N D Y N  (P A P ). J a k  d o n o si a g en  
c ja  R e u te ra  z  Je ro zo lim y , c a łk o w ite  
w y c o fa n ie  w o jsk  b ry ty js k ic h  z P a ­
le s ty n y  m a  n a s tą p ić  z d n iem  1 s ie rp ­
n ia  b r ., o  ile  te m p o  e w a k u a c ji  n ie  
u le g n ie  z w o ln ien iu .

K A R A C H I (SA P). Z  k ó ł d o b rz e  
p o in fo rm o w a n y c h  do n o szą , że W ie l­
k i  M u fti  J e ro z o lim y  z w ró c ił się  do  
g u b e rn a to ra  P a k is ta n u ,  J in n a h a ,  z 
p ro ś b ą  o p om oc f in a n s o w ą  d la  A ra ­
bów , w a lcz ąc y ch  w  P a le s ty n ie  p rz e ­
c iw k o  Ż y d o m . D w óch  sp e c ja ln y c h  
w y s ła n n ik ó w  M u ftieg o  p rz y b y ło  w  
te j  sp ra w ie  do  K a ra c h i.

L O N D Y N  (PA P). A g e n c ja  R e u te ra  
d o n o si z  K a iru , że g e n e ra ln y  s e k re ­
ta r z  L ig i A ra b sk ie j .  A zan  P a sz a  o ra z  
e g ip sk i m in is te r  sp ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  — K a sh a b a  P asza , w y je ż d ż a ją

do B e y ru tu . N a  w to re k  zw o łan o  do 
s to licy  L ib a n u  k o n fe re n c ję  p rz e d s ta ­
w ic ie li k r a jó w  a ra b sk ic h , n a  k tó re j  
o m a w ia n a  b ę d z ie  m . in. s p ra w a  P a ­
le s ty n y .

Socjaliści uiłoscg  
zaproszeni na konferencję  
w L ondynie

RZYM (SAP) — Do R zym u przyby li 
dw aj p rz ed s ta w ic ie le  b ry ty js k ie j  p a r ­
tii p ra cy : Ph ilips 1 H ealey , p rzyw ożąc  
w łosk ie j p a rtii so c ja lis ty cz n e j zap ro ­
szen ie  na  k o n fe re n c ję  partij so c ja li­
sty czn y ch  w L ondynie , zw o łan e j c e ­
lem  p rzed y sk u to w an ia  p lanu  M a rsh a l­
la. Z aproszone  zo sta ły  rów nież  ro z ła ­
m ow e g ru p y  S a ra g a ta  i Lom bardo.

W alki p o lic ji ze  strajkującym i 
kolejarzam i u j  A ustralii

B R IS B A N E  (SA P). — W B risb a n e  
w  S ta n ie  O u e e n s la n d  w  A u s tra l i i  do - 
sz ło  do  w a lk  m ięd zy  p o lic ją  a  s t r a j ­
k u ją c y m i ro b o tn ik a m i k o le jo w y m i 
P o lic ja  u s iło w a ła  ro z p ęd z ić  p a lk a m i 
p o c h ó d  m a n ife s ta c y jn y , w  c z a s 'e  
k tó re g o  n ie s io n o  t r a n s p a r e n ty  a ta ­

k u ją c e  p re m ie ra  H a lo n a . H a lo n  z a ­
p o w ie d z ia ł s to so w a n ie  n a js u r o w ­
szy ch  ś ro d k ó w  c e lem  s t łu m ie n ia  
s t r a jk u .  Z  jego  in ic ja ty w y  w esz ły  w  
życie  n o w e  u s ta w y  a n ty s tra jk o w e .

S t r a jk  k o le ja rz y  w  s ta n ie  O u e en s­
la n d  t rw a  ju ż  p ięć  ty g o d n i.

F ragm en t sali o brad  II O gó ln okra  ja w eg o
c ja l is tek

Z ja zd u  R a d y  K o b ie t -S o -

W  N iem czech  Z achodnich  
w strzym u je s ie  dek artelizację

Z zarzutów, skierowanych przeciw władzom radziec- 
ckiej strefy Niemiec o przedwczesne zakończenie denazy- 
fikacji chcę Amerykanie stworzyć zasłonę dymną dla 
swych zamiarów całkowitej odbudowy Niemiec.

Komunikat Biura Informacyjnego radzieckiej admi­
nistracji wojskowej w Berlinie sparaliżował tę grę, żąda­
jąc powołania mieszanej komisji 4 mocarstw dla przepro­
wadzenia kontroli akcji denazyfikacyjnej we wszystkich 
czterech strefach. Kontrola taka zdemaskowała by osta­
tecznie grę anglosasów, którzy rzeczywistej akcji denazy­
fikacyjnej wogóle nie prowadzą, odbudowując jednocześ­
nie niemieckie kartele, a nawet niemiecką armię.

BERLIN (PAP) —  W  zw iązku  z  o-
św iadczen iem  gen. C lay 'a  w  sp raw ie  
d& nazyfikacji. B iuro In fo rm acy jn e  ra­
dz ieck ie j ad m in is trac ji w o jsk o w ej w 
B erlin ie  o g łosiło  kom u n ik a t, w  k tó ­
rym  od p iera  z a rzu ty  g e n  C lay 'a , do­
ty czące  zak o ń czo n e j ak c ji denazyfi- 
k a cy in e j w  s tre fie  rad z ieck ie j. Ko­
m u n ik a t stw ie rd za , że w  s tre fie  ra-

W  pracy dla dobra PPS 
i odbudowy Państina Polskiego

D rugi dzień  obrad Zjazdu Socjalistek
D ru g i dzień O g ó ln o k ra jo w eg o  Z jaz  

du  Rady K obiet P P S  rozpoczął się re ­
feratem  tow . Eugenii P rag e ro w ej, na 
tem at Św iatow ej D em okratycznej F e ­
derac ji Kobiet. P re leg en tk a  zapoznała 
delegatki z zadaniam i o raz  rolą Federa- 
cj w m iędzynarodow ym  życiu kobiet-

N astępn ie  tow. M aria Po low a wyglo- 
sita re fe ra t p t.: „Spraw y ośw ia tow e i 
w ychow anie socjalistyczne", kładąc sp e ­
cjalny nacisk na zagadnienia u św iad o ­
mienia k lasow ego  i w ychow ania m ark ­
sistow sk iego  olbrzym ich rzesz  socjali­
stek.

Tow . Irena B obrow ska, w referacie 
na tem at aktyw izacji kobiet, s tw ie rd zi­
ła, ig i ję s z c z e  blisko 2 m iliony k'ob et, 
zam iyszkalvch  w m iastach , jest z a trn d  
nionych w yłącznie w g ospodarstw ie  do ­
m owym , a 300 tys. trudni się handlem  
nielegalnym  i n ieuregulow anym . W 
w arunkach  unorm ow anego  życia gospo . 
d a rczeg o  b rak  kwalifikacji u trudn ia  
wielu kobietom  znalezienie p racy. T ak 
więc szkolenie kobiet sta ło  się z ag a d ­
nieniem  podstaw ow ym .

O sta tn i referat p t.. „K obieta w św ie­
tle u staw o d aw stw a  polskiego" — w y ­

głosiła tow. W asilkow ska, sędzia Sądu 
N ajw yższego . Om ów iła ona zdobycze 
ustaw odaw stw a kobiecego. N aw iązu jąc  
do ostatn ich  w ydarzeń politycznych w 
C zechosłow acji, tow . W asilkow ska p o ­
wiedziała: „Socjalistki polskie, tak jak 
czechosłow ackie, znajdą się z pew no­
ścią po tej stronie barykady, która p ro ­
w adzi do trw ałego  postępu , sp raw ied li­
wości i socjalizm u".

Dyskusja
W  dyskusji p rzem aw iało  kilkadzie­

siąt delegatek . Na czoło om aw ianych 
sp raw  w ysunęły się zagadniem y szko­
leniowe, socjalistycznego uśw iadom ie­
nia k lasow ego  i m arksistow skiego . 
Tow . W eychert-Szym anow ska. zasłużo ­
na działaczka PPS, w iele uw agi pośw ię­
ciła konkretnym  formom walki z alko­
holizm em

K onferencja państw  m arshallow skich  
zaprosiła  N iem cy do sw ego  grona

P rzed sta w ic ie le  16 pań stw  m uszą  
p r z y j ą ć  w aru n k i D epartam entu  Stanu

W czoraj rozpoczęła się  w  Paryżu konferencja przedstaw icieli 16 
p a ń s tw , o b ję ty c h  „p lan em  M arshalla'’. P ierwszą uchw alą konferencji 
było  zap ro szen ie  delegatów  Bizonii do w zięcia  udziału w obradach.
PARYŻ (PAP) —  15 m arca  rozpoczę 

ła  s ię  w P ary żu  k o n fe re n c ja  p rz e d s ta ­
w icieli 16 k ra jó w  m arsh a llo w sk ich
N a leż y  p r z y p o m n i e ć ,  że rząd y  b ry ty j­
sk i i f r a n c u s k i  w k o ń c u  u b i e g ł e g o  r o ­

k u  z a m i e r z a ł y  z w o ł a ć  k o n fe re n c ję  k ra  
jó w  m a r e h a l l o w s k i c i i ,  lecz  D e p a r t a ­

m en t S tan u  n i e  z aap ro b o w a ł zam ia­
rów  b ry ty j6 k o  _ f r a n c u s k i c h .  D o p i e r o  

o b e c n i e ,  po o d p o w i e d n i m  p r z y g o t o w a ­

niu , D e p a r t a m e n t  S tan u  u d z ie lił s w e ­

go  zezw o len .a  u a  o d b y c ie  konferencji-
W  k o łac h  p o lity czn y ch  n ie  u k ry w a  

« ę  że jed n y m  z g łó w n y ch  celów  D e­
p a rta m e n tu  S tanu  by ło  zw o łan ie  k o n ­
fe ren c ji k ra jó w  m arsh a llo w sk ich  w  
m ome-r.de. w k tó ry m  W aszy n g to n  
m iał g w a ran c ję , że p lan y  a m e ry k a ń ­
sk ie  n ie n a p o tk a ją  na  sp rzec iw  E uro­
py zach o d n ie j. O b ecn ie  po k o n fe re n ­
cji lo n d y ń sk ie j i b ru k se lsk ie j, w W a-

Rcferatti
c.7.es’.irłs to w a r z y s z e k  
dla akiyiDU k ob ieceg o  
PPS

W  dniu 16 m arca, w  sa li Z w i ą z k u  
R ew izy jnego  Spółdzie ln i R. P p rzy  ul 
K opernika" 30, o g o d z .  17 tow . tow  
Ju n g w ir to w a  i P ażu łto w a  d e leg a tk i 
Cżeci.oełow acfciej so c ja ln e j d e m o k ra ­
c ji n a  k o n fe re n c ję  so c ja lis te k  poi

szy-ngtonie p a n u je  p rzek o n an ie , że 
p lan  M arsh a lla  w  rea lizac ji sw e j n ie  
sp o tk a  się  z oporem  sfe r rząd zący ch  
W . B ry tan ii i F ran c ji. Z kó ł dobrze  
po in fo rm o w an y ch  p o d a ją , że z  k o ń ­
cem  u b ieg łeg o  ro k u  p rzy g o to w an o  w 
L o ndyn ie  i P a ry żu  p ro je k t u tw o rzen ia  
e u ro p e jsk ie j k o m isji in sp e k cy jn e j, k tó  
ra  by  kontT olow oła  meitody rea lizac ji 
p lan u  M arsh a lla  i  sk ła d a ła  sp raw o z­
d an ia  rządow i St. Z jed n oczonych . P ro ­
je k t  ten  zo sta ł o d rzu co n y  p rzea  W a ­
szyng ton , gd y ż  n ie  p rzew id y w a ł b ez ­
p o śred n ieg o  ud z ia łu  a m ery k ań sk ieg o  
w ko n tro li g o sp o d a rk i k ra jó w  m ar- 
sha llow sk ich . O b ecn ie  — jak  s ły c h ać  
-  tak  W . B ry tan ia , jak  i F ran c ja  p o ­

rzuciły  sw ój p ie rw o tn y  p ro je k t i zgo­
dziły  się  na dz ia ła ln o ść  ad m in istrac ji 
am e ry k ań sk ie j, w k ra ja c h  m arsh allo w  
skic-h.

Przemówienie Bevina
Po o tw arc iu  k o n fe ren c ji w y g łosił 

p rzem ów ien ie  m in. Bevin, k tó ry  og .a- 
n iczy ł s ię  do g o łosłow nego  op ty m iz­
mu. z ap o w iad a jąc  „dobre  w y n ik i p rac  
k o n fe ren c ji" . M ów ca p o d k reślił, że 
k ra je  m arsh a llo w sk ie  b ęd ą  teren em  
dzia łan ia  sp e c ja ln e g o  am ery k ań sk ieg o  
u rzęd u  a d m in is t r a c y jn e g o  i apelow ał 
do u czestn ik ó w  k o n fe ren c ji, a b y  śc i­
ś le  w sp ó łp raco w ał’ z  tą  in sty tu c ją- 
Z w rócił on  u w ag ę  rów n ież  na to , że

M ir. Bevin p o d k re ś lił  z  n acisk iem  
że p lan  M arsh a lla  po w in ien  o b jąć  
N iem cy  zachodn ie . M ów ca p odał, że 
w te j sp raw ie  zo stan ie  p rzed staw io n a  
na o b ecn e j k o n fe re n c ji o d p o w iedn ia  
p ro p o zy cja .

M in. B idau lt rów n ież  w ypow iedzia ł 
s ię  za  u d z ia łem  N iem iec  w p lan ie  
M arsh a lla .

Niemcy zaproszone 
na konferencję

PARYŻ (PAP) —  D elegacja  brytyj­
ska i francuska przygotow ały  w n iosek  
w  spraw ie zaproszenia delegacji n ie­
m ieckiej na konferencję paryską. 
W niosek  ten został opracow any Jesz­
cze na londyńsk iej konferencji trzech 
m ocarstw , p ośw ięconej sprawom  n ie ­
mieckim .

Nieobecność Szwajcarii
PARYŻ (SAP) — N ieo b ecn o ść  m i­

n is tra  sz w a jca rsk ieg o  na ko n fe ren c ji 
jest k o m en to w an a  w k o łach  p o lity c z ­
nych. jako  w y raz  pow ściąg liw ego  s ta ­
n o w isk a  S zw ajca rii w o b ec  p ew n y ch  
w a r u n k ó w  p l a n u  M a r s h a l l a .

^ ^ ^ ^ r ^ ^ ^ w - i r z ą d y  k ra jó w  m arsh a lto w słd ch  będ ą

•k ie g o  a k ty w u  k o b ie t PPS. £
W«tęp «  legitymacjami partrteir-1* zobowiązaniami, wwaikającymi * o1*

wn MewbaBe-

W  godzinach popołudniow ych to czy ­
ła się w daiszym  ciągu ożyw iona d y ­
skusja . T ow  K uczyńska (W arszaw a) 
poruszy ła  spraw ę walki o  szkolę św iec­
ką i w ychow anie św ieckie w ogóle,

D oniosłe zagadnienie ak tyw nego u- 
działu kobiet-socjalistek  w walce z r a ­
sizmem poruszy ła  tow . C zabakow a 
(W arszaw a). K obiety-socjalistk i zde­
cydow anie po tęp ia ją  w szelkie io rm y 
rasizm u, czem u dały w yraz  podczas 
Z jazdu  p rzez  gorące przyjęcie p rz e ­
m ówienia przedstaw icie lk i KC Bundu, 
tow . L. B lum ow ej. Faszystow skie  
p rześladow ania  rasow e stanow ią jedną 
z najhaniebniejszych kart w historii 
ludzkości. K onieczną jest p raca  nad 
tym , aby tego  rodzaju  han iebne czy ­
ny już nigdy więcej n ie pow tó rzy ły  
się w  przyszłości. Tylko ak ty w n ą  i 
bezw zględna w alka z rasizm em  m oże 
zaradzić  złu. W  sp o łeczeń s tw ie  n a ­
szym  is tn ie ją  jeszcze obciążenia w o ­
jenne, p o k u tu ją  resztki „ideologii" fa­
szystow skiej, k tó rym  trzeba  w ypow ie­
dzieć n ieubłagany bój. W  walce tej 
szczególn ie  doniosła pow inna być ro ­
la kobiet, k tóre p rzez  w ychow anie 
m łodzieży, p rzez  aktyw ną p o staw ę  
w obec rasizm u, p rzez na leży te  u św ia ­
dam ianie szerokich  m as, m ogą się  w y­
d a tn ie  przyczynić d o  zw alczania h a ­
niebnych przeży tków  okupacji. K ażda 
kobieta-socja listka  pow inna w stąpić w 
szereg i Ligi W alki z Rasizm em.

Tow . M iłle row a p o ru szy ła  zagadnienie 
zw iększenia udziału kobiet socjalistek  
w Radach N arodow ych. T ow  M alen- 
dow a (G dańsk) pośw ięciła swe p rz e ­
m ówienie zagadnieniu w spółzaw odnic­

tw a p racy . T ow . P raży n a  (W arszaw a) 
poruszy ła  zagadnienie opieki nad  dzieć­
mi rodzin przestępczych  i alkoholików . 
Tow . M atrasow a w skazała na koniecz­
ność zwiększenia udziału socjalislek  w 
pracy na w si i na teren ie  Sam opom o­
cy Chłopskiej.

Rola socjalistek
P o  zam knięciu dyskusji w ygłosił r e ­

fera t tow . wicemin. K ościński, kier. 
wydz. polit. p ropag . CKW  PPS. P o ­
wiedział on  m. in.:

K obiety socjalistki m uszą być tw ie r­
dzą rew olucy jnego , lew icow ego so c ja ­
lizmu. P P S  jako rew olucyjna P artia  
mobilizuje się do  w ielkich zadań poli­
ty czhyćh, społecznych i gospodarczych  
M obilizujem y się na w szystk ich  o d ­
cinkach, aby przeciw staw ić  się k o n tr­
ofensyw ie kapitalizm u. W zm ożenie 
produkcji jes t najlepszą form ą podnie­
sienia naszej siły. Dzięki w spó łzaw od­
n ictw u  p ra cy  w zm acniam y naszą  p o tę . 
gę  g o sp o d a rczą  i p o lityczną . Rola ko- 
b ie t-so c ja łis te k  w te j m ob ilizac ji jest 
w ielka.

Depesze do Prezydenta 
i tow. Premiera

Na zakończenie dw udniow ych ob rad  
dokonano  w yboru stuosobow ej C en­
tra lnej R ady K obiet P P S  oraz w ysłano 
depeszę do  P rezy d en ta  B ieru ta  i tow . 
Prem iera:

D o O b. P rezyden ta  R. P. 
B olesław a B ieru ta

W arszaw a — Belw eder 
„ Ił O g ó lnokra jow y  Z jazd K obiet 

PP S , o b rad u jący  w  W arszaw ie  w 
dniach 14 i 15.111 p rzesy ła  O b . P re ­
zydentow i szczere i go rące  zapew 
nienia w ytężonej p racy  dla d o b ra  
Polski ludow o-dem okratycznej".

D o  P rezesa  R ady M in istrów , 
tow . Józefa C yrankiew icza

„K o b e ty -so c ja lis tk i, zgrom adzone  
na O g ó lnokra jow ym  Z jeździe  K o ­
b iet P P S , p rz esy ła ją  T ow arzyszow i 
P rem ierow i w yrazy  szczerego  uzn a­
nia i p rzyw iązan ia  i zap ew n ia ją , że 
w łożą swój m aksym alny tru d  i w y ­
siłek w p racę  dla dobra Polskiej 
P a rtii Socjalistycznej o raz  dla od­
budow y P ań stw a  Po lsk iego".

O dśpiew aniem  C zerw o n eg o  S ztan ­
daru  zakończono obrady.

Skład Prezydium Rady

A tt le e  u s u w a  k o m u n i s t ó w

L O N D Y N  (SA P). — B ry ty js k i  p re  
m ie r  A tt le e  .ogłosił w  Izb ie  G m in  
że b ry ty js k i  rz ą d  p o stan o w i) n ie  z a ­
t ru d n ia ć  w  p ra c y  „ w aż n e j z p u n k tu  
w id z e n ia  b e zp iec z eń s tw a  p ań stw -, 
n ik o g o , o k im  w ia d o m o , że je s t  człon 
k ie m  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j.

O św iad c ze n ie  p re m ie ra  A tt le e  w y ­
w o ła ło  g łosy  o b u rz e n ia  w  I z b ę  
G m in . K o m u n is ty c z n y  poseł, G a lla -  
c h a r  z a in to n o w a ł M ię d zy n a ro d ó w k ę . 
M ięd zy  p o e tam i p a r t i i  k o m u n is ty - 1

z e  s łużbjj  p a ń s t w o w e j
L O lfD Y N  (SA P). — S e k re ta rz  b ry ­

ty js k ie j  p a r ti i  k o m u n is ty c z n e j. H a r ry  
P o ll it  o św ia d c zy ’, że s ło w a  p re m ie ra  
A tt le e  o k o m u n is ta c h  są  „ o b rzy d li­
w y m  oszczerstw em * '. K o m u n iśc i 
w a lczy li w  p ie rw szy c h  sz e re g a ch  o 
n iep o d le g o ść  sw o ich  k ra jó w  p rz e c iw ­
ko  fa szy s to m .

P o l l i t  zw róci? u w a g ę  w szy s tk ic h  
ro b o tn ik ó w , że d o ty ch c za s  ż a d e n  rz ą d  
b ry ty js k i  n ie  z a a ta k o w a ł c z ło n k ó w  

M ięd zy  p o e ta m i p a r n i  n o m u m s iy - 1  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j w  ta k i  ^ >osój ’ - 
c n S  a  p rem ierem  A tU #? w y w ią ż ą - ' P o l l i t  p o d k re ś lił ,  t e  ^ J o  w s te p  do 
ł» t i e  o s tre  w y m ian *  z d a ń  I sze rsze j a k r ) ’ a n ty ro b o tm e w

P o  zakończeniu Z jazdu  odbyło się 
p ierw sze posiedzenie C entralnej Rady 
K obie t PP S , na k tórym  dokonano  w y­
b o ru  P rezydium  R ady. w sk ład  k tó re ­
go w eszły ttow .: C zabakow a, G łow ac­
ka, K łuszyńska, K uczyńska, O rdyrico- 
wa, O sóbka-M o raw sk a . Polow a, P ra- 
gierow a, S tankiew iczow a, Święcicka, 
S te inbergow a, W aw rzyńska, W asil­
kow ska (w szystkie W arszaw a), Szaj- 
kow ska (B iałystok), Laskow ska (Byd­
goszcz), K ow erska (G dańsk), M ark o ­
w a (K atow ice), Sołow ow  (Kielce), 
G ołąb  (K raków ), Sadło (L ublin ', D u- 
niak (Łódź), P o k o ro w a  (Poznań), K o ­
ralow a (Olsztyn),' Pilichow a (R ze­
szów ), T eska  (Szczecin), D om inia­
ków * (W rocław ), F ran aszek  iW arsza- 
w a-Śtoł.) i W aczkow ska (W arszaw a- 
woś-l.

dzieckie)- „ likw idow ane  zo s ta ły  fu n d a , 
m en ty  faszyzm u i m iłita ryzm u. M agna 
ci finansow i, m onopoliśc i, ju n k rzy  ob 
sza rn icy  i dz ia łacze  h itle ro w scy  zo* 
sta li pozbaw ien i w szy stk ich  p o lity cz ­
ny ch  ; g o sp o d a rczy ch  p rzy w ile jó w  1 
pozycji.

Specjalne kom isje denazyttkacyjne  
oczy ściły  aparat gospodarczy i poli­
tyczny z elem entów  hitlerow skich I 
w ykonały w  całej pełni sw e  zadanła. 
Radziecka adm inistracja w ojskow a w 
N iem czech rozwiązała kom isje dena- 
zyfikacyjne, gdy akcja została zakoń­
czona.

W  stre f ie  a m e ry k ań sk ie j a k c ja  de- 
n a zy fik acy jn a  za łam a ła  się . N iem iec­
cy  junkrzy , m onopolise^ i obsza rn icy  
zach o w ał; sw e  p raw a . K om isje  dena- 
zy fik acy jn e  n ie  p o c ią g n ę ły  do odpo­
w iedzia lnośc i w y b itn y ch  d z ia łaczy  f* 
szy sto w sk ich  i p rzestęp có w  w o je n ­
nych .

Komunikat stw ierdza, t e  radziecka  
adm inistracja w ojskow a uważa 18 
wskazane pow ołan ie obecnie do życia  
m ieszanej kom isji 4 m ocarstw dla 
przeprowadzenia kontroli akcji dena­
zyfikacyjnej w e  w szystkich  4 stre­
fach.

Gen. Clay wstrzymuje 
dekartelizację

N. JO RK (SAP) — ..N ew  Y ork Ti­
m es" donosi z B erlina, że am ery k ań ­
ski g u b e rn a to r  w o jsk o w y  N iem iec, 
gen. C lay , po lec ił szefow i dz ia łu  de- 
k a rte liz ac ji B ronsonovi w strzym ać li­
k w id ac ję  n iem ieck ich  m onopoli p rze ­
m ysłow ych .

C hociaż  rozkaz gen. C ley ’a n ie  do­
tyczy  zak ład ó w  „I. G. F a rb en in d u - 
s tr ie" , to  jed n ak  B ronson zo sta ł p o ­
in fo rm o w an y , że sz tab  k o n tro le ró w  
ty ch  zak ład ó w  zo stan ie  z red u k o w an y  
z  16 do 3 członków .

Odbudowa sił zbrojnych
PRAGA (PAP) — S tan y  Z jed n o czo ­

ne p ro w ad zą  p rzy g o to w an ia  nad  u- 
tw orzen iem  re g u la rn e j a im ii p ań stw a  
zachodn io  - n iem ieck iego . Ju ż  w stycz  
n iu  b r. g e n e ra ł C lay  m ia ł p rzek azać  
m in istrom  M arsh a llo w i i F o rre sta lo w i 
rap o rt, w k tó ry m  d o m agał s ię  u tw o ­
rzen ia  tak ie j arm ii. F orm ow anie  je j 
m a n as tęp o w ać  d ro g ą  tw o rzen ia  od ­
działów  p o licy jn y ch , b a ta lio n ó w  p racy  
i w sze lk iego  ro d za ju  słu żb y  pom ocn i­
czej.

A m ery k ań sk i za rz ąd  w o jsk o w y  przy  
go to w ał już  lis tę  n iem ieck ich  o fice­
rów, p rz e ry w a jąc  rów nocześn ie  a k c ję  
p rzek azy w an ia  ich  sp raw  sądom  de- 
n azy fik acy jn y m .

W  sz tab ie  am ery k ań sk ich  w ładz  o- 
k u p a cy jn y ch  pow o łan o  do ży c ia  tzw. 
„oddział w y k o n aw czy " , w  k tó ry m  p ra  
c u ją  rów n ież  o fice ro w ie  n iem ieccy , 
p rz y g o to w u ją cy  p lan  o rg a n iz ac ji d o ­
w ództw a i jed n o s te k  p rzy sz łe j arm ii 
n iem ieck ie j. A rm ia ta  m ia łab y  być  
zao p a trzo n a  w  u z b ro je n ie  z  dem obilu  
am ery k ań sk ieg o , p o zo staw io n eg o  w  
N iem czech. W ed łu g  p ro p o zy c ji gen. 
C lay 'a , w y ższy  n iem ieck i k o rp u s  ofi­
ce rsk i m ia łb y  p rz e jść  sp e c ja ln e  p rze ­
szk o len ie  w St. Z jednoczonych

Armia zachodn io  . n iem ieck a  lic z y ­
łab y  _  zgodn ie  z k o n cepcjam i C lay 'a  
— pó ł m iliona  ludzi

A m b a s a d o r  
C z e c h  o s ł o n a c j i
d o  CK W  PPS

C e n tra ln y  K o m ite t  W y k o n aw czy  
P o lsk ie j  P a r t i i  S o c ja lis ty cz n e j o trz y ­
m a ’ od a m b a sa d o ra  c z e c h o s 'o w a c k ie -  
go w  W arszaw ie , Jó z e fa  H e jre ta ,  te ­
le g ra m  n a s tę p u ją c e j  t re ś c i:

„P o z w a la m  so b ie  p o d z ięk o w ać  za 
k o n d o le n c ję  z  p o w o d u  z g o n u  m .ro ­
s t r a  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  C z ec h o s 'o -  
w a c ji ,  J a n a  M a sa ry k a , p rz e s  a n e  m i 
p rz ez  C K W  P P S . J e s te m  w d z ięczn y  
za o c en ien ie  z a s łu g  J a n a  M a sa ry k a  
na p o lu  z b liż en ia  n a sz y ch  b ra tn ic h  
n a ro fjó w " . (— ) Jó z e f  H ejret

am basado r Ozeghcałowacli

i

i
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Dwie miarki
O D szeregu tygodni jesteśm y świadkami wścieklej kampanii prazowo- 

radiowej, skierowanej przeciwko Republice Czechosłowackiej, 
przeciwko jej rządowi, ruchowi robotniczemu i wszystkiemu, co prze­
ciwstawiło sią zamachowi prawicy na czechosłowacką demokracją lu­
dową. Zaczęło sią od lawiny iałszyw ych tniormacyj, zapełniających  
■zpaliy pism i audycje radiowe, skończyło na Inwektywach, obelgach  
i oszczerstwach, produkowanych masowo przez publicystów. 1 komen­
tatorów, uderzających zgodnie w  nutą nienawiści.

Prasa anglo-amerykańska szczyci sią swą n iesa le in o id ą  i szerokim  
wachlarzem reprezentowanych poglądów. Zachowanie jej w  sprawie 
czechosłowackiej zadaje klam obu twierdzeniom. Zglajchszaltowany 
ton prasy brytyjskiej od „Daily Heralda" po „Daily Telegraph", a w ięc  
od labourzystów do konserwatystów, przypomina zupełnie jednolitą 
reakcją prasy amerykańskiej, nastawionej od m iesięcy na najwyższą 
nutą anty-czerwgnej histerii. Nigdy jeszcze dotąd prasa brytyjska nie 
zeszła na taki poziom. Musiały jej w  tym dopomóc regularne odpra­
w y w brytyjskim ministerstwie spraw zagranicznych, gdzie redakto­
rzy pism szukali tym razem już nie tylko iniormacyj, aie i amunicji 
dla swej kampanii politycznej.
a KCJA przeciwko Republice Czechosłowackiej i jej rządowi odby- 

Ąfcwa sią pod hasłem „obrony demokracji". Motywem przewodnim  
wszystkich artykułów i wszystkich komentarzy radiowych, pośw ięco­
nych wydarzeniom czeskim, aą obłudne utyskiwania na temat upadkn 
czeskiej demokracji i rzekom ego rozkwitu terroru politycznego. Za­
stanówmy sią przez chwilą nad treścią tych zarzutów.

Kryzys czechosłowacki zlikwidowany został w  ciągu sześciu dni. 
Mimo niewątpliwego napięcia politycznego, które mu towarzyszyło, 
w  całym kraju panował zupełny spokój. Manifestacją uliczne obu 
stron nie pociągnęły za sobą ani jednej oiiary. Nie doszło nigdzie do 
rozlewu krwi. W Pradze nie wybito ani jednej szyby. Nowy rząd utwo­
rzony został na gruncie w iększości parlamentarnej, albowiem same tyl­
ko dwa stronnictwa lew icy, komuniści i socjaliści, rozporządzają w  
parlamencie w iększością 52 procent mandatów.

Prawda, t e  stronnictwa lew icy, a przede wsrystkim  Partia Komu­
nistyczna, zm obilizowały masy w  chwili, gdy powstała obawa, t e  Re­
publice zagraia niebezpieczeństwo od wewnątrz i od zewnątrz. Praw­
da, te  nacisk mas przyspieszy! kapitulacją prawicy i um oiiiw il szyb­
kie rozwiązanie kryzysu. Prawda wreszcie, t e  po likwidacji kryzysu  
nastąpiły przesunięcia personalne na wielu stanowiskach politycznych  
i  administracyjnych, wywołane koniecznością usunięcia od wpływów  
ludzi, na których lojalność czechosłowacka demokracja ludowa nie 
mogła liczyć. Czy jednak te fakty usprawiedliwiają w  najlżejszym stop­
niu ową nieprzytomną nagonką prasy anglo saskiej?
P  OBOTN1CY miast ezeskicb demonstrowali pokojowo na rzecz swe-

go premiera i swych ministrów, którzy konstytucyjnie pełnili sw e  
funkcje. Wyrazili gotow ość poparcia ich strajkiem generalnym, gdyby 
tego zaszła potrzeba. Robotnicy czescy w yciągnęli po prostu wniosek  
n doświadczeń lat międzywojennych i uznali, te  należy bronić swych  
pezycyj politycznych, zanim przeciwnik je opanuje. Wystąpili w  obro­
nie demokracji wtedy, gdy była zagrożona, ale zanim jeszcze była 
przegrana. Pamiętali być może, śe  o miedzę, w sąsiadującej z nimi 
Austrii, robotnicy wystąpili w  obronie tej demokracji w  r. 193t za- 
póżno wtedy już, gdy Dollfuss miał w  ręku kluczowe pozycje w ie­
dzy. Czy publicyści i komentatorzy brytyjskich pism i rozgłośni, w łącz­
nie z labourzystaml, chcą wm ówić swym czytelnikom, źe demokracja 
polega tylko i wyłącznie na bezsilnym  przyglądaniu się, jak prawica 
społeczna toruje drogę faszyzmowi?

Czy publicyści amerykańscy uważają, t e  badanie lojalności urzęd­
ników federalnych w Stanach Zjednoczonych i usuwanie każdego, kto 
Jest podejrzany o cień lew icow yeh sympatii, jest zgodne z kodeksem  
pojęć demokratycznych, a dyskwalifikacja urzędników o sympatiach 
prawicowych i anty-demokratyęznych jest niedopuszczalną?
D ? C  może, że w iększość owych publicystów i komentatorów lubi 
** przymykać" oko aa grzechy w łasnego kraju. Niechaj w obec tego  
zwrócą swój wzrok nieco bardziej ną południe Europy. Niechaj w y­
próbują wrażliwość sw ego demokratycznego sumienia aa Grecji, Oto 
skromna wiązanka faktów, zaczerpniętych z korespondencji bardzo 
umiarkowanego dziennikarza amerykańskiego, Homera Bigarta: setki 
t tysiące aresztów przeprowadzonych w  ciągu jednego tygodnia na 
podstawie specjalnych pełnomocnictw, udzielonych eztabowi gene­
ralnemu (siei) przez rząd Solułlsai tysiąca łudzi zamkniętych na w yspie 
odosobnienia bez sądu, śledztwa i obrony pod nieokreślonym zarzu­
tem nielojalności; dziesiątki rozstrzelanych patriotów, których jedy­
nym grzechem  była zbrojna walka z niemieckim okupantem; dzienni­
karze socjalistyczni (bardzo prawicowego odłamu) w ięzieni za ujaw­
nienie paru tylko nadużyć władz wojskowych

Gdyby prasie anglo-amerykańskiej istotnie chodziło s  „czystą de­
mokracją" tematów nie zabrakłoby z pewnością. General rrance, 
ani Czlang-Kai szek także przecie aie świętują...

Nie o demokracją w  abstrakcyjnym sensie tego słowa w ięc cho­
dzi. lecz o coś zupełnie innego. Chodzi o to, i e  Czechosłowacja w e­
szła zdecydowanie na drogę reform społecznych, wiodących ku socja­
lizmowi, a Grecja stanowi przedpole amerykańskiej kontr-ofensywy 
kapitalistyczne). Stąd ow e dwie miarki, stąd ssał aaty-czeski i mil­
cząca aprobata zbrodni ateńskich.

Na tropach niemieckich śpiżarni...
Czy Niemcy rzeczyrnlście głodują?

tterUn, w mere*. 
Od kiedy GoebfceU etworzył Niem­

com perspektywę „dobrc* nakrytego 
®totu“, filozofowi* i urzędnicy szuka­
li recepty na obfici* zaopatrzoną żpi- 
żamię niemieckiej gospodyni. Dlatego 
wie!* wrzawy i śmiechu zarazem wy­
woła! uchwalony nagle, aa posiedze­
niu Rady Gospodarczej w* Frankfur­
cie tpw. „Spekekammergesetz" — 'ro- 
idcami* zwany ustawą o kontroli ip(- 
żamni.

Czegóż więc ta ustawa chce?
Przed# wszystkim ma ona uspraw­

nić kontrolę aprowizacji. Jest rzeczą 
powraeahoi* znaną, śe wielki* zapa­
sy żywności * łatwością przedostają 
się w Niemczech na „czamy rynek". 
Już sam fakt „zniknięcia" z oficjal­
nego rynku Bawarii 1,5 miliona świń, 
dostatecznie mówi za siebie!

„Ustawa ip iia m i a n a "  ma na celu re­
jestrację, kontrolę oraz egzekwowanie 
istniejących w zachodnich Niemczech 
zapasów żywnościowych. Zgodnie z j et) 
przepisami wykonawczymi, wszystkie 
gospodarstw* rolne, zakłady przemy­
słu przetwórczego, jak również j pry­
watne domy, muszą na specjalnych 
kwestionariuszach dokładnie podać 
ilość i rodzaj posiadanych zapasów 
żywnościowych. Jąk powiadają Niem­
cy, jest to nowy rodzaj „gospodarczej 
denazyfikac-ji".

Na użytek zewnętrzny
Reda Gospodarczą uchwalił* przy

KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA" 
/W op lfo#  Marian Padlkouuińskl

sprawie zmiany przepisów o rejestra­
cji środków żywnościowych. Ma ona 
na celu zmianę dotychczasowego sy­
stemu ściągania kontyngentów, z* po­
mocą tew. „oceny wyrażanej w warto­
ści zboża".

Obydwie ustawy, które w całych 
Niemczech przyjęto niezwykle krytycz­
nie, mają znączeni* raczej polityczne, 
id i gospodarcze. Wyraźnie mówią o 
tym jej twórcy — kierownik wydziału 
aprowizacyjnego w Radzie Gospodar­
czej, osławiony Schlange-Sohoenln- 
gen oraz sam przewodniczący Rady dr 
KoecMer. Politykom niemieckim w Bi- 
zonii nie chodzi wcale o efektywne re­
zultaty nowego systemu kontroli apro- 
wizacyjnej, a  rączej o wykazanie wła­
dzom okupacyjnym dobrej woli Niem­
ców w dziedzinie rac jonowania j cał­
kowitego wykorzystania istniejących 
zapasów żywnościowych, 
eych zapasów żywnościowych.

„Ustawa spiżarń iana" uchwalona 
więc została tylko po to, aby generał 
Clay, gubernator Bizonii (Anglicy się 
już nie liczą, bo i tak żywinoścj nie 
dadzą-) łatwiej mógł przekonać Kon­
gres amerykański o konieczności eks­
portu środków żywnościowych do Nie­
miec, Skoro bowiem Niemcy sami pod­
dali urzędowej kontroli najmniejsze na 
wet sapasy najskromniejszych spiżar­
ni domowych,.. Wobec wzrastającej 

tej okazji również j drugą ustawę w nieufności podatnika amerykańskiego,

/Mejn<fźeri<i i
w *9 j a  S ism ta

(P

postanowiono widoczni# trafić „usta­
wą śpiażmianą" do *erca amerykań­
skiej gospodarki.

Reakcja na objęci* gospodarstw pry­
watnych przez kontrolę aprowizacyjną, 
była bardzo róiaa, Pozytywnie odnieśli 
się do niej jedynie zwolennicy Schu- 
m ach era. Heski biuletyn partyjny 
„SPD —- Mitteilungablatł" pisze m. in., 
iż frakcja soojal-demokratyczna gło­
sowała za ustawą ze względu na za- 
chodnio-niemiecki kryzys żywinoście- 
wy, który wymaga środków o niezna­
nej dotąd surowośęi W przeciwnym 
razie — zdaniem SPD — N'eracom w 
Bizanij grozi niezwykły chaos ekono­
miczny.

Z biuletynu SPD dowiadujemy się 
również o kulisach uchwaleni* „usta­
wy śpiżarnianej" (wypada zaznaczyć, 
iż „ŚPD-Mitteilungsblatt" przeznaczo­
na jest wyłącznie dla członków partii). 
Otóż, w przeciwieństwie do postulatów 
SPD w sprawie kontroli żywności, de­
legaci niemieckiej chadecji (CDU) uni­
kając konkretnych środków politycz­
nych domagali «ię jedyni* wprowadze­
nia pewnego systemu w rozdawnictwie 
kwestionariuszy aprowizacyjnych. Wo­
bec opozycji socjalistów, CDU wystą­
piła wreszcie z wnioskiem wydawania 
ludności chłopskiej specjalnych kwi­
tów za skonfiskowaną żywność, które 
miały by w przyszłości pokrycie w no­
wej Salucie. Jedną bowiem z przy­
czyn ukrywania żywności przez chło­
pów jest brak zaufania do obecnej 
marki, o której stale krążą wersje, że 
zostanie lada dzień wycofana z obiegu

Spekulacja na wsi
To jednostronne, bądź co bądź, 

uprzywilejowanie jednej z grup lud­
nościowych odrzucono głosami SPD, 
która nie mggła zgodzić ®ią na zabez­
pieczenie interesów chłopskich kosz­
tem pauperyzacji robotników. Delega­
ci SPD podkreślali, źe właśnie chłopi 
wzbogacili się niepomierni* na niele­
galnej wymianie żywności, podczas 
gdy robotnik nadal karmiony jest le­
gendami o kaloriach. Dlatego też „u- 
stawa .śpiżarniąną" wydawała się SPD 
ostatnią szansą przychwycenia żywno­
ściowej spekulacji na wsi. W miastach 
bowiem śpiżarnie i tak są puste.

Zdecydowanie natomiast nieżyczli­
wi*, przyjęły cytowaną uetawą stron­
nictwa liberalno-demokratyczne w Bi- 
zonti, jak JLDP, FDP i DVP. Nie po­
zwalał im «j» to ich „programowy libe­
ralizm". Biuletyn informacyjny libe- 
raLnyoh-demokratów w Hesji — „LDP- 
Kurier", żali się aa marginesie uchwa­
leni* „Ustawy śpiżamianni", że „tęgo 
rodzaju przymusów* kontro!* w go­

spodarstwach prywatnych i zagrodach
chłopskich doprowadziła do ostatecz­
nego zniweczenia praw osobistych, c® 
już zresztą przepowiadaliśmy jako na­
turalną konsekwencję dalszego reali­
zowania socjalistycznego sysf-mu go­
spodarki planowej. Bardziej totalni* 
nie mógł wystąpić nawet najbardziej 
skrajny komunizm",..

Poczciwi staruszkowi* „liberalnc- 
demokrałyezni ', etając w dalszym cią­
gu w obronie „podstawowych praw de- 
mokra tycznych", przerzucają oczywiś­
cie całą winę za katastrofalny stan ży­
wnościowy w Bizonii na aliantów. 
„LDP-Kurier" piaze z oburzeniem! 
„Najpoważniejszą część odpowiedzial­
ności ponoszą bez wątpienia mocar­
stw* okupacyjne. Nie jest winą admi­
nistracji niemieckiej, że zjednoczeń* 
strefy zachodnie ze swym chaotycznym 
systemem walutowym odcięte eeeUly 
od terenów wschodnich, które mają 
nadwyżkę produktów rolniczych, i ż* 
Niemcy nie mogą ju t rozporządzać te­
renami na wschód od Odry i Ny«*y- 
Wiemy również, że ten etan rzeczy, na 
skutek uporu Związku Radzieckizgo 
ni# może być zmieniony".

Oto do jakich wniosków dochodzą 
na marginesie „ustawy śpiżarnianej" 
domorośli liberałowie niemieccy, naj­
wierniejsi. strażnicy nietykalności „og- 
aska domowego" oraz najbardziej za­
gorzali przeciwnicy reformy rolnej i 
socjalizacji przemysłu. LDP reprezen­
tuje bowiem w Niemczech najbardziej 
reakcyjną „inicjatywę prywatną’',..

Prowokow anie ludności
Oczywiście, że cała ta ustawa o kon­

troli zapasów żywnościowych jeść 
humbugiem politycznym, pod tym 
właśnie kątem widzenia krytykuje ją 
lewica. Zało-gi fabryczne, protestując 
przęciwko kontroli mieszkań prywat­
nych, tłumaczą krok *wój tym, ż« 
uchwalenie .podobnej ustawy jest nie­
słychanym prowokowaniem głodującej 
ludcęści". Ustawa ta bowiesn nie ma by 
najmniej na celu polepszenia sytuacji 
żywnościowej, jedyni* demonstracją 
polityczną pod adresem aliantów. Wia­
domą jest bow'em rzeczą, że reakcją 
psychiczna spowodowana konfiskaty 
prywatnych artykułów żywnościowych, 
będzie niewątpliwie większą od wyni­
ków tej konfiskaty, Nie można jednak 
robić eksperymentów * głodującym na. 
rodem, jedynie po to, by wykazać 
aliantom i światu, te  śpiżarnie nie­
mieckie są istotnie przeraźliwie puste.

Krytykując „ustawę śpiżarnianą" * 
tego punktu widzenia, postępowe koła 
niemieckie wskazują na faikt, źe re­
forma rolna w Bizonii dotąd juana*, 
ni* został* praktycznie nrealizowan* 
i w ten ąposób wielki* połacie kraj* 
pi* *A udnątępcóane gospodarne naro­
dów*).

iilesluszfie rozczorou/anie
J e r z y  Ktsujicx

Szpital

Kiedy w dniu 9 maja 1945 roku wy- potrafiliby uwierzyć, że człowiek jest oczach okazywali Niemcom, nfemiec- 
Jechaiy na plac apelowy obozu kon- zdolny do takich podłości, gdyby sami kim SS-manom wstręt i pogardę, czy 
centracyjnego w Ebensee w Alpach nie byli ich świadkami. Mówili nam to oni biorę Niemców w opiekę? Oni, 
bzy tankietki amerykańskie, rzucił im jeszcze, że teraz zło aię skończyło, ie  którzy głosili nam wolność i wolność 
aię na spotkanie tłum więźniarski, ty- wszyacy ludzie są braćmi, ie  więcej przynieśli, propagują niewolę? Oni, 
aiące wynędzniałych półludzi, urato- wojen nie będzie. Mówili, ie  faszyzm którzy mówili, że wszyscy ludzie tą

dzieliśtny wówczas apostołów wolno­
ści! Czy to nie jest potworny para­
doks?

Wielu ludzi w Europie zadaje sobie 
to pytanie dziś, kiedy nie upłynęły 
jeszcze nawet trzy lata od chwili po-

wanych naprawdę „ w oatatuiej chwi- już nigdy nie powstanie, ie  Niemcy braćmi, występują przeciw innym na- gn an ia  Niemiec. Nie wszyscy umie-
jł*‘ od śmierci. Każdy i  tysh więźniów, jut nigdy nie napadną na Europę, a 
wśród których byli Polacy i Rosjanie, każdy naród będzie iyl wolny.
Czeat i Jugosłowianie, Francuzi. Zy- Wierzyliśmy, bo prawda bila * Ich 
dzt, Belgowie, Holendrzy, Hiszpanie i stów. Wierzyliśmy, bo byH oni w na- 
Orecy, chciał choć dotknąć tię A me- (ZyC|| oczach wybawicielami, »poeto- 
fjkkfllina, uśctanąć m« rękę. Scałowy- hm* wolności. Więcej, byli ąu» hm 
wanó kura s amerykańskich tanków, synonimem wekotei.

W następujących patent tygodniach Kiedy wracaliśmy, każdy da swojej 
wdałem dużo okazji de Mimów z ante- ojczyzny, tegn*K na* aardecwA b*

rodom? Oni, którzy z ogniem 
czach potępiali wojnę, dziś do niej 
podżegają? Oni, którzy żyesyli nam 
odbudowy żyda, zakłócają naaz spo­
kój domowy?

Początkowe eta Aeisflśipy dal wia­
ry. id* fakty mówiły. Pakty przeko- 

aly. Na có* była wyzwetonemn snjrwaly. Na i

ją sobie na nie odpowiedzieć.
Myślę, żc gdybym dziś spotka! 

moich amerykańskich przyjaciół Z E- 
bensee, dr, Conna, podoficera Gardę 
lub szeregowca Oreena i zapytał ich, 
czarne tak się dzieją, czemu o »  mó­
w ił mt « wolności i braterstwie, a iek 
prze fotami ezynią coś wręcz p m a w -

ebore koncestf racy jnego nago, odpowiedzieliby wi i
rykańskimi żołnierzami i oficerami, zdążyliśmy się Jas w ciągu tych kilku htajpąńskkmse republikamowt wolność, u m  dre*L MY ale smicwli 
arzede wszvstkim za aznłtala gotowe- miesłecy zanrzeiaieil. życzyli nam <maŚ<* WfyAjdJ -C — —--. uaai . •przede wszystkim za szpitala potowe
go 30 Armii, któremu setki byłych 
więźniów zawdzięczają Życie, Niesły­
chanie ofiarna praca amerykańskich 
lekarzy i personelu pomocniczego, 
sprowadzane samolotami zastrzyki, 
lekarstwa i krew do transfuzji, troskli­
wy stosunek do chorych, — to byto 
dla nas, stojących u kresu człowie­
czeństw a po bestia lstw ie  hitlerowskim odbudow ując kraj 
po prostu objaw ieniem - Ludzie nie ty!- jąc życie własne

miesięcy zaprzyjaźnić, żyeayt 
ssezęśllweg* powrotu, a ! eobta tego 
samego. Czekała tak je*zez* podróż
do Japonii 

Wróciliśmy do naszych krajów.
Wielu z nas nie zastało ani swoich 
bliskich, ani swoich domów. Trzeba
było zaczynać życie od nowa. Zaczy­
naliśmy je w trudnych warunkach, 

z ruin i odbudowu- 
z ruin. Chcieliśmy

skore aadal sta może wrócić do sw* im j ^  MV ich nie popieramy, MY 
iaj ojczyzny, w której po dawnemu po dawnemu chcemy pokoju, brater-
morduje jej najlepazych synów przy­
jaciel Hitler* i Musoliniego, Franco? 
Odzież pokój obiecany dla wyzwolo­
nego G reka, skoro po powrocie do 
ojczyzny, nadal musi się bić o sw oje 
p raw a  do n iepodleg łego  by tu? Gzy 
wiele zmieniło się w położeniu  Żyda 
syjonisty, który stracił sw oją  całą ro ­
dzinę, skoro  nie ma p raw a w yjazdu  do

ko wracali do zdrowia, ale odzyski- się siłą otrząsnąć ze straszliwego ko­
wali również wiarę w człowieka. P rzy szmaru lat okupacji- Chętniej myśie- 
tym Amerykanie — byli to młodzi, iiśmy i mówiliśmy o dobrych mlesią- 
weseli, pełni życia chlopey, traktujący each po wyzwoleniu, niż o złych la- 
cały świat trochę jak plac zabawowy; tach trwogi, Głosiliśmy serdeczność
często mówiliśmy między sobą o nich, Amerykanów, cieszyliśmy się a woj-
że są dorosłymi dzieciakami. uej Ojczyzny.

Te dzieciaki rozumiały jednak, jak Wkrótce jednak zaczęły dochodzić 
potworną krzywdę wyświadczył łudź- nas wieści z Niemiec i zza Oceanu, 
kośd faszyzm. W długich rozmowach którym nie chcieliśmy początkowo da- pomoc wczorajszemu wrogowi i mor 
Informowali się o szczegółach nasze- Wać wiary. Jak to? Przecież my zna- dercy?
go życia obozowego, o hitlerowskim my Amerykanów. To niemożliwe, I któż odmawia im tych praw?
okrucieństwie. Jak nam mówili, nie ażeby oni... Oni, którzy w aa*zycii Ameryka, ta Ameryka, w której wś-

Pąięstyny, o czym m arzył, a p o zo sta ­
je za kolczastym i drutam i w obozie 
DP w znienaw idzonych Niemczech? 
Gdzież to „b ra te rs tw o  ludów ", skoro 
Polakowi, Rosjaninow i, C zechow i, Ju­
gosłowianinowi, którzy najwięcej u- 
cierpieli i najdzielniej walczyli p rz e ­
ciw faszyzmowi, nie udziela się pomo­
cy, stam tąd, zza oceanu, a  daje  się

itw* i wolności, po dawnemu jeste
śmy twoimi i waszymi przyjaciółmi, 
po daw nem u nienawidzim y faszyzm u. 
P ozosta liśm y w ierni sobie i w ierni te ­
mu, o co biliśmy się. Nie chcemy w o j­
ny tak, jak wy, Chcem y spokojnie żye 
i p racow ać , chcemy być razem  z n a ­
szym i rodzinam i.

W ierzę, głęboko w ierzę, że właśnie 
taką o trzym ałbym  odpowiedź. I rów ­
nie g łęboko  w ierzę, że ta odpowiedź 
byłaby szczera.

I właśnie dlatego myślę, je to nie 
naród amerykański jest w rogiem  wol­
ności. Naród amerykański na pewno 
wrogiem wolności nie jest. Wrogiem 
wolności są ci, którzy w Ameryce są 
również wrogami wolnego Ameryka­
nina.

I myślę, f* oni przegrają. Dlatego 
— wbrew niektórym — nie jestem roz- 
czarowaaę.

Najpdonar jweeamtaęja; au to r, któ 
rego  asamfaraanty cytow ać nabywa 
się P. P. Yalta* (w wymowie angiel 
sklej „Pi Pi Yolles") j plstno, % k tó ­
rego  czerpiem y jego u tw ór nazyw a 
się „Nowy Św iat" i wychodzi w 
New Y orku; sam  u tw ór nazyw a się 
„Mój szpital" i zalicza się do gatun  
ku literackiego zw anego felieto­
nem . T akich  felietonów  pisze pan 
P. P. Yolles siedem  na tydzień, 
trzydzieści na miesiąc, 335 na rok. 
Pozostałe trzydzieści dni w  roku 
spędza na urlopie. Pan p. P. Y. 
je s t g rafom anem  nałogowym . Daw 
nie j pisyw ał w „Nowym  Swiecie" 
również 335 artykułów  w stępnych 
rocznie, w  zum ie około 700 kaw ał 
ków. „Nowy Ś w iat" je s t czołowym 
organem  sanacy jnym  w  S tanach  
Zjednoczonych. Gościł w czasie woj 
ny n a  siwych łam ach  „sam ego" 
Ignacego M atuszewskiego, k tó ry  
naw iasem  mówiąc, w ygryzł pana 
Yollesa z pozycji naczelnego pub li­
cysty, bo uw ażał, że felietony jego 
w ysta rcza ją  sam e przez sią, by za ­
tru ć  życie każdem u człowiekowi, 
bez w zględu n a  p rzekonania poli­
tyczne i ztopdeń wykształcenia.

Niemniej jednak, jak każdy m a­
niak, pan P. P. Y. ma przebłyski 
wielkości, TsWm przebłyskiem jest 
włjułnto felieton „Mój azpitai", o- 
gtonmny w  „Nowym  Srwtectar" * 
dnia T Sutego 1841.

T e r a a *  j u t a  umsemgt epoka J ę t e  « Y
tm n ś;

Mote to mofa ■wiaena tylko /Mon
n ikarska  powoduje, ie  n iem e  — 
gdy m y ilę  o zagadnieniach naszych  
— osnowa ukazu je  m i s ta  w  form ie  
w izji, p rzy jm u je  ko lory i insceni­
zację obrazową.

Jedna wiadomość w  gazecie spę- 
V}odowała, żę ukazał m i się obraz 
sali szpitalnej, długiej, białej sali 
s  dw om a rzędam i Żelaznych łóżek, 
W łóżkach pacjenci, Moi. pacjenci. 
Chodzę poważny, s z tyw n y  ja k  le­
karz szpita lny, oglądam  każdego  
pacjenta, m yślę  o jego chorobie 
postępie,

W N ew  Yorku przebyw a obecnie

jeden  * najtętacyoh po lityków  p o t  
skich, były  m inister, am basador 
polski w  M oskw ie i  Paryżu, p. J. 
Lukasiewicz..,

W N ew  Y o rku  przebyw a p. J, 
Lipski, były  am basador Polski W 
Berlinie...

W N ew  Y o rku  przebyw a pierw­
szy prem ier odrodzonej Polaki, h i­
s to ryk , po lityk  w ielk ie j klasy, u- 
czony  i m ądry, prof, Jan  Kuchar 
rzewski...

Przebyw ą tu  i b. m in ister F lojar 
Rajchman.,,

W  N ew  Y o rku  m ieszka  były po­
seł polski w  Belgii p. A nato l Mur 
elstein...

Je s t tu  były  kom isarz rządu pol­
skiego w  G dańsku, p. M. Chodao- 
ki...

Jest tu  były  poseł polski w  B u­
dapeszcie, były  poseł w  Egipcie, 
były  poseł w  Brukseli.,.

M am y więc grono niezw kłe, lu ­
dzi w yb itnych , nieprzeciętnych, 
doświadczonych, zdolnych  i dziel­
nych, m a m y kongresm anów  po l­
skich, m a m y  i synów  przybranych, 
b. am basadora Ciechanowskiego, 
którego ju i  za liczam y do rodziny  
polsko  .  a m erykańsk ie j, zą  tu  ś 
działacze pdUtyezni różnych g rup  a 
P olski 4 Londynu, em isariusze nar 
rodow ej dem okracji, ludow cy, dw aj 
w ybitn i reprezentanci Polskiej Par­
tii ioajaU styczmej dr. S zu m sk i 4 A. 
A d a m czyka

Widzicie... t  To są m oi pacjenci, 
W białych żelaznych łóżkach leżą  
na sali białej szpitala.

D rugi ta k i szp ita l je s t w  Londy­
nie. Pacjentów- je s t nieco więcej. 
N iestety, w iększość z nich chodzi 
na swobodzie. N ajlepszy dowód 
sam  pan P, P. Yolles, Innych po­
k ład ł do łóżka a  sam  zm ylił czuj­
ność p ie lęgniarzy  i chodzi po świa­
cie. I pisze 335 felietonów  w ro-ku. 
Tym  razem  nie bierzom y m u tego 
z a złe. D iagnoza była tra fn a . Szpi­
ta l będzie jeszcze długo p rospero ­
wał. Szkoda tylko, że chorych je s t 
zaw sze więcej niż łóżek.

P uk

Dla udziałowców »Wiedzy* 
rabaty przy kupnie książek



t

S tr. S

P R A SY
ROZWÓJ HANDLU 

Z W. BRYTANIĄ
W tygodniku „Glos Anglii", 

Wydawnictwie Brytyjskiego M. 
S.Z.-u w Polsce, znajdujemy 
artykuł na temat ostatniej han­
dlowej umowy brytyjsko - pol­
skiej. Pismo donosi, że:

Eksport b Polski d© W. Brytanii 
zwiększy się w  tym raku o ł  I p il 
mil. funtów, dslęki umowie hand­
lowej, zawartej w zeesslym tygod­
niu. Zgodnie * traktatem, zaw ar­
tym w czerwcu zeszłego roku, Pol­
ska zobowiązała się dostarczyć W. 
Brytanii towarów wartości 23 mi­
lionów funtów w  Ciągu trzech lat, 
fcaas. do czerw ci 1950; w  r. 1948 
Polska miała dostarczyć eksportu 
aa sumę 6 8 pól miliona funtów. 
'Obecnie Polska zgodziła się na do- 

' daikowo dostawy, przez oo pro­
gram na r. 19*3 podniesie idę do 
11 miL funtów, a obejmie Jaja, be­
kony 8 inne środki żywności, a za­
pewne S budulce.
Sprawa importu do Polski 

przedstawia się jak następuje:
Na podstawie czerwcowej umowy 

Polska przewidywała import ze 
Zj. Królestwu do sumy 35 m!L Pan 
tów w ciągu trzech lat, W grani­
cach sumy, należnej Polsce za je j 
eksport, rząd brytyjski postanów,, 
ułatwić Polsce zakup wełny, kau­
czuku i niektórych Innych niezbęd­
nych surowców, do sumy 9 do 10 
milionów funtów, w roku 1848.

Oba rządy ułatwią sobie wzajem  
nie wymianę różnych wyrobów la  
brycznych do sumy 1,5 lub 2 sn/lio 
nów funtów w  r. 1948. Szczegóły tej 

omowy nie są jeszcze opracowane, 
tymczasem Jednak brytyjskie Mm 
stsrstwo Handlu udzieli licencji eks 
portowych na ca’y szereg towarów, 
materiału budowlanego, towarów 
domowego liytku I innych dóbr 
konsumcyjnych, ZRodn e z trakta­
tem czerwcowym. Departament ro* 
porzątłzający kredytami eksporto­
wymi dostarczy gwarancji, ażeby 
tą drogą dopoirac Polsce w robie­
niu zamówień w fabrykach na to­
wary podstawowe i sprzęt do sumy 
15 mil. funtów. Traktat czerwcowy 
przewidywał rozwożenie płatności na 
trzy lata, oraz kredyty do wysoko­
ści 6 mil. funtów. Obecnie zdecy­
dowano, że banki zaawansują Fol- 
sce jeszcze 6 mil. funtów, by uła­
twić powyższe transakcje.
Artykuł kończy się pozytyw­

nym stwierdzeniem:
W późniejszych miesiącach br. 

mają być omówione dalsze dłngoter 
minowe umowy handlowe między 
obu państwami, zamiarem bowiem 
obu rządów jest, by Polska Jak naj­
prędzej powróciła na swe dawne 
stanowiska stałego dostawcy Zjedn 
Królestwa. i

Ameryka wstrzyma pomoc dla Włoch 
w razie zwycięstwa Frontu Demokratycznego
Letnica oskarża Watykan 
o w spółpracę z kapitalizmem

Cynicznym oświadczeniem, że w razie zwycięstwa wy­
borczego lewicy Wiochy nie mogą, liczyć na pomoc ame­
rykańską — odkrył Departament Stanu istotę polityczną 
„planu Marshalla", który jest narzędziem amerykańskiej 
polityki imperialistycznej.

Powołują się na to działacze włoskiego Frontu Demo­
kratyczna -  Ludowego w swych wystąpieniach wybor­
czych, w których wskazują m. iti. na powiązanie Waty­
kanu z kapitalizmem międzynarodowym, Prasa włoska 
podaje dalsze szczegóły watykańskiej afery walutowej, któ­
ra potwierdza zarzuty lewicy.

WASZYNGTON (PAP). Rzecznik 
amerykańskiego D epartam entu S ta­
nu  oświadczył, ie  w  razie zwycię­
stw a lewicy włoskiej w  kw ietnio­
wych wyborach do parlam entu „nie 
bedzie mowy o dalszej pomocy te 
St. Zjednoczonych1'.

Rząd am erykański zmierza do wy­
warcia wpływu na wyborcach wło­
skich, ażeby nie głosowali na F ront 
Demokratycznc-Ludowy.

Akcja przedwyborcza
RZYM (PAP). V/ szeregu m iast 

włoskich odbyły się wiece przedwy­
borcze z udziałem przywódców 
wszystkich partii.

"W Turynie przemawiał ToglisttI, 
który przeprowadził porównanie mię 
dzy partiam i dem okracji ludowej, 
jak Polska I inne państw a Europy 
wschodniej a Włochami, gdzie no­
tu je się coraz poważniejszy zastój 
w  produkcji. Omawiając plan M ar­
shalla, mówca przypomniał oświad­
czenie senatora Tafta, który przy­
znał otwarcie, że plan ten jest na­
rzędziem am erykańskiej polityki im­
perialistycznej.

Na wiecu Frontu  Demokratyeznc- 
Ludowego w  Mediolanie przemawiał 
przywódca socjalistów Nenni, który 
ostro skrytykował rząd de Gaspe- 
ri‘cgo twierdząc, że sprowadza on 
walki polityczne na platform ą reli­
gijną. Mówiąc o polityce zagranicz­
nej kraju , Nenni podkreślił, że poli­
tyka oparta na doktrynie Trum atia 
i planie M arshalla stanowi niebez­
pieczeństwo dla pokoju i dobrobytu 
kraju.

Wsp ółpracą Watykanu 
z międzynarodowym  
kapitalizmem

RZYM (PAP). Na łamach dzienni­
ka „Unita11 ukazał się artykuł To- 
g lk t'd ’ego, który podkreśla, że wy­
krycie afery walutowej w W atyka­
nie potwierdza jego tezę o zacieśnie­
niu współpracy między W atykanem 
a międzynarodowym kapitalizmem.

„Fakty te — powiedział Togliatti— 
tłumaczą zarówno nieograniczone 
poparcie, jakiego kierownicy Ko­
ścioła udzielają Imperialistycznym 
podżegaczom wojennym, jak rów­

nież i otwartą kampanię, prowadzo­
ną przez sfery kościelne przeciwko
ant/kapitalistycznym  i pokojowym 
ruchom  ludowym".

Dalsze szczegóły 
watykańskiej afery walutowej

RZYM (PAP). Rewelacje prasy
włoskiej w  sprawia watykańskiej

afery walutowej, ujawniły, że Gui­
detti, watykański minister finansów, 
przywłaszczył sobie około 400 tysię­
cy dolarów i 06 milionów lirów wło­
skich, otrzymanych na kredyt od 
przemysłowca rzymskiego Rossinie­
go. Poszkodowany przemysłowiec 
przekazał okoliczności tej afery pra­
sie ©ras przedstawił je w liście do 
samego papieża a dni* $9 stycznia 
br., na który Watykan nie udzie!?/ 
jednak żadnej odpowiedzi.

Watykan potwierdził oficjalnie, że 
„dymisja1' Guidetti pozostaje w 
związku se sprawą Rossiniego.

Afera Guidetti — Cippico rzuciła 
też niezbyt przyjemne światło na 
bratanka papieża, księcia Pacelli, 
który będąc członkiem Rady Zarzą­
dzającej szeregu banków zamiesza­
nych w operacje finansowe adrnini-

Przedstawiciel włoskich władz po­
licyjnych oświadczył, że organa 
śledcze znają już dokumenty przed­
stawione przez Rossiniego, lecz, że 
dochodzenia utrudnione tą ze wzglę­
du na niemożność przesłuchania Gui 
datti‘ego, który przebywa „w ekste­
rytorialnym areszcie" na terenie W a. 
tykano.

Dziennik socjalistyczny „Avantl" 
zarzuca Watykanowi, że zajmuje się 
on przemytem walut za granicę na 
szkodę gospodarki włoskiej, z po­
gwałceniem obowiązujących ustaw. 
Zdaniem dziennika wykryta ostatnio 
afera ujawniła się tylko przypadko­
wo, stanowiąc jedynie część podob­
nych afer międzynarodowych Waty­
kanu. Istnieją dane, świadczące o 
tym, że za granicę odpłynęły droga­
mi, które utorował W atykan — za- 
sekwestrowane v; swoim czasie ka­

stracji majątku watykańskiego, z o - : pitały największego dostawcy rządu 
stał jednocześnie mianowany, na ży- I faszystowskiego—Basseli, gdy chrze- 
ezenie samego papieża, kierował- i ścijańsko-demokratyezny minister fi- 
kiem śledztwa w  spńawie Guidetti. nansów Pelis zdjął sekwestr.

Koujg Zarząd Klubu 
SprairozdauDcóu? Parłam e u t a r n g c f o

W dniu 15 brn. odbyło się doroczne
w alne zebranie cz-onków Klubu 
Sprawozdawców Parlam entarnych 
Przewodniczy tow. red. Kowalczytc 
Wydz Wykonawczy Zw. Zaw. Dzien- 
n 'karzy  RP reprezentował red. Rafał 
Praga.

Po sprawozdaniu z dzia’alnoścl u - 
stąpująeego zarządu z.ożonym przez 
tow. red, Rawicza i sprawozdaniu

G ó r n ic y  £ za  g r a n i t y  
g o ś ć m i  K a io iu ic

W końcu marca przypędzi© do Ka­
towic delegacja górników czechosło­
wackich, celem nawiązania kontaktu 
z naszymi górnikami i poznania Ich 
pracy j życia. W akiad delegacji ł*- 
głąbia Karwiny wchodzić będą: Fran­
ciszek Śliwa — przewodniczący Kra­
jowej Federacji Górników, tow. Buch 
waldek — przedstawiciel Centrali Gór 
ników w Pradze oraz przedstawiciel 
Regionalnej Pady Związkowej miasta 
Ostrawy, Wacław Vesaly.

Ponadto zapowiada swói przyjazd 
do Polski delegacja gór ..’łó w  angiel­
skich. Radzieccy górnicy przybędą na 
Ogólnopolski Kongres Górniczy.

P o  3  Z j e ź d z i e  K o ! e j a r z »  

u  e  V Y i o c » a u i u
Na trzecim zjeżdzie dolnośląskich 

kolejarzy, cŁonków PPS we Wro­
cławiu, poruszone zostały zagadnie­
nia stosunku kolejarza — socjalisty 
do sytuacji polityczno -  gospodar­
czej. Omówiono również sprawy w y­
ścigu pracy.

W ramach dotychczasowej akcji 
zw ększenta wydajności pracy dy­
rekcja kolei we Wroc awiu wyróżni­
ła cztery drużyny parowozowe, Naj­
lepiej pracujący maszyniści zarabia­
ją oko o 30 tya. złotych miesięczni* 
W roku bieżącym nastąpi zmiana sy­
stemu premii. Można liczyć na to, 
stwierdził tow. po*. Łukowski, catlo- 
r Rady Naczelnej PPS, itt rok 1S48 
będzie okresem dalszej 
ierialnej Jtoleinniy,,

Komisji Rewizyjnej na wniosek tow 
red. Wójcickiego udzielono ustępują­
cemu zarządowi absolutorium.

Nastąpił wybór nowego Zaraąćh 
Klubu.

Do Zarządu weszli red. red.: Ool- 
de, Swierzewski, Drozdowicz, Dzią- 
cio owski, Przewózka, Magenheim i 
L. Rubach. Zastępcy: Jacek Wo ow­
siki i Czerwoński. Do Komisji Rewi­
zyjnej zostali w ybrani red. red.: W ój­
cicki, Korotyński i Koby.ecki, za­
stępca Jankowski.

Wicemarszałkowie ,
tow. Szwalbe i ob. Barcikowski 
gośćmi dziennikarzy

Po zebraniu odbyła się herbatka 
towarzyska członków 'K lubu  Spra­
wozdawczego, na którą przybyli w >  
cemarsza kowie Sejmu—tow, Szwal­
be i Barcikowski oraz cz’onkowie 
prezydiów klubów poselskich,'

Tout- m in .
O só b k a -Morawski 

ju b i le u s z u  T eatru . 
Kolejarza ui N. Sączu

KRAKÓW (tel. w!-)- Robotniczy teatr 
ZZK obchodził 25-!ecie swego istnie­
nia. Na jubileuszowej premierze „Ma­
zepy" obecny był tow. tnin. Osóbka- 
Morawski, który złożył zespołowi i kie­
rownictwu teatru życzenia dalszej 0- 
wocnej pracy, przekazując równocze­
śnie na cele teatru 250 tys. zł- *!■

Kolafooracjoniści francuscy otwarcie 
gloryfikują politykę Monachium

Paryskie związki zaw odow e  
wdrażają zaufanie CGT

PARYŻ (PAP), — Vichy nie zginęło jeszcze w e Francji. Skom­
promitowani Monachium, Vichy oraa Jawną kolaboracją politycy 
francuscy, wobec których władze powojennej Francji okazały za­
dziwiającą pobłażliwość, dają coraz g'oin’oj 1 grtsrondniej znać o  so­
bie. Po serii indywidualnych początkowo meśmla'yćh, a później co­
raz bardziej dobitnych wystąpień petaiisowców, dosz-o w  niedzięśę 
do ich otwartej dem onstracji.
W zgromadzeniu uczestniczyło do-! 

brane grono większości deputowa­
nych i senatorów, którzy w dniu 10 
l  yoca 1940 r. g.osowali za przekaza­
niem •wszystkich pełnomocnictw w 
ręce Petaina i z tego ty tu 'u  utracili 
po wojnie biem e prawo wyborcze.

Bankiet kolaboraejonistów
Panowie ci zjawili się w  Paryżu 

na wystawnym  bankiecie, wydanym 
przez .Towarzystwo przedstawicieli 
lucla Trzeciej Republiki", na którym  
zebra o się ponad 900 dawno już zgn- 
9 ych . wielkości" i osobistości poii 
tycznych. B. P rem ier Flandin, który

sobie przypomniał swoje przemówie­
nie z dnia 10 1'pca 1940 r., w  którym  
wzywa kolegów, aby pozostali w ier­
ni „obron ę praw  ludzkich". Pan 
Flandin, który 10 la t tem u czyni? 
wszystko ażeby Niemcy mogli spo­
kojnie przygotowywać się do wojny 
i do napaści na Francję, i byl jed­
nym z g.ównych .rzeczników francu­
skiej polityki pacyfistycznej, w ystą­
pi! tym  razem  bardzo bojowo, żon­
glując raz po raz lekką ręką słowem 
„wojna".

W sukurs Flandinowi przyszedł b 
przywódca socjalistyczny — Paul 
F-.ure znany ze swćj kolaboracji w

ze wszelkich *!ł „monaehilczyków 
dobrej woli". Faure odtworzy*! przed 
zebranymi raz jeszcze nies awną po­
litykę francuską sprzed 10-ciu lat, 
t 'umącz-c, że gdyuy nie Monachium, 
to „Francje musi .łaby wzięć n» swe 
barki ca.y ciężar wojny oraz narazić 
się na katastrofę i inwazję".

Ś w iat pracy ufa CGT
PARY?, (SAP). — Na konferencji 

inform acyjnej zw. zawodowych CGT 
oki-ęgu paryskiego sekretarz tego o- 
kręgu Henaff, podkreśli! trudności 
obecnej sytuacji, k tó rą  charakteryzu­
je »ta’y spadek a fy  nabywczej pie- 
nń.dza. Jedynym  środkiem zarad­
czym w  tym stanie rzeczy mog o być 
przeprowadzenie reform  politycznych

finansowych. ,.Pozostaje nam  za­
tem  podkreśli! H enaff — akcja bez­
pośrednia, która już się raczę'a". — 
H enaff zakończył swe przemówienie 
apelem, wzywającym dc zjednocze­
nia wszystkich łudzi pracy w  'onie 
CGT Konferencja wyraziła jedno- 
gośnie zaufanie dla CGT.daje ostatnio coraz g ośniej znać o 1 okresie peta ino w skrn, który bron:

Wyrok ui procesie Pileckiego
Trzech szpiegóiu Andersa skazanych na śmierć

Rej. Sąd Wojskowy w Warszawie ogłosił wczoraj wyrok 
w procesie uczestników siatki wywiadowczej Andersa. Wi­
told Pilecki, Maria Szelągowska' i Tadeusz Płutański za 
wszystkie popełnione przestępstwa zostali skazani na łącz­
ną karę śmierci, utratę praw honorowych i obywatelskich 
na zawsze oraz konfiskatę całego mienia na rzecz Skarbu 
P{iństwiu

Makary Sieradzki skazany został na dożywotnie wię- 
zięnia i utratę praw na przeciąg lat pięciu. Witold. Różyc­
ki na 15 lat więzienia i 3 lata utraty praw. Maksymiliano­
wi Kauckiemu sąd wymierzył 15 lat więzienia i pozbawie­
nie praw na łat 4, Ryszardowi Jamonit -  Krzywickiemu —
10 lat więzienia i 3 lata utraty praw, a Jerzemu Nowa­
kowskiemu 5 lat więzienia i utratę praw na przeciąg jed­
nego roku.
W motywach wyroku Sąd zazna­

czy1, iż reakcyjne podziemie, instru­
owane z zagranicy przez obcych im­
perialistów, podją!o od pierwszej 
cli will powstania Polski Ludowej 
bezwzględną walką z Jej demokraty­
cznym ustrojem

Najaktywniejszym okazał alg w y­
wiad  II Korpusu Andersa, którego 
jednym z czołowych agentów był Pi­
lecki.

Pilecki wywiązał clę ze swych za­
dań ku ca kowitemu zadowoleniu 
swoich mocodawców. Wywiad zor­
ganizowany przez niego pracował 
sprawnie.

Podziemie przygotowywało ponadto 
zamachy na wyższych urzędników 
Min. Bezpieczeństwa oraz nawiąza’o 
kontakty z różnymi ugrupowaniami 
podziemia. Za pośrednictwem Szturm 
de Sztrem? Plleoki nawiązał kontakt 
z WRN-em oraz z bandami NSZ-u 
operującymi w  górach Świętokrzy­
skich, IńtóańsJri u a tw ił Pileckiemu

łączność 2  dowództwem obszaru cen­
tralnego W?N, a ks. Czajkowski : 
bandami tej organizacji, dzia’ający 
mi w  wojew. białostockim. Za po­
średnictwem „Dana" Pilecki utrzy- 
mywa kontakty z bandami z Borów 
Tucholskich.

Sąd po rozważeniu ca!okszt&"hł ob­
fitego m ateriału  dowodowego sprawy, 
stwierdza, iż dzla alność oskarżonych 
wyczerpuje znamiona art. 7 dekretu 
z dnia 13 czerwca 1946 r., k tóry to 
a ry k u !  omawia zbrodnię •szpiegg 
stwa.

Sąd stwierdził następnie, Iż Pile­
cki, Szelągowska i Płużański dopu 
ścili się najcięższej zbrodni zdrady 
stanu i zdrady narodu, wykazali wy­
sokie napięcie z ej woli oraz w  najciąz 
szym okresie odbudowy Państwa wy­
rządzili mu poważne szkody. Z tych 
względów ani wfc'ad Pileckiego w 
walkę s  Niemcami, ani prześladowa­
nia jakich doznał od nich Fiużański,

Na stronie

Pomrót delegacji 
polskiej % plenum  
K o m i t e t u
O gólnoslom iańskiego

Z Pragi wróciła delegacja polska z 
wicemarszałkiem Barcikowskim aa cze­
le, która brała udział w obradach 111 
plenum Komitetu Ogólnoslowlańslriego. 
Przybywających witali na dworcu 
przedstawiciele Komitetu Słowiańskie­
go w Polsce, przedstawiciele Towa- j 
rzystw Prayjatoł ora* wubaawte es*-1 
cDatowacM [

Oszczędzajmy!
„ V c z m y  s i ę  o szc zęd n o ie i!4* 

B a rd zo  s łu szn a  rada:
n iech  n a  c za rn ą  g o d z in ę  

k a ż d y  coś od k ła d a .
Ale wyrachowania 

zm ysł właściwie c e n ią c , 
n ic  trzeba zapominać,

*« i czas to pieniądz.
G d y  t,ogcm y“ c ze k a ją  

d z iś  W k a ż d y m  u r z ę d ń e ,  
ta le n tu  o szc zęd n o śc i 

%Aród nie zd o b ę d z ie .

B E N E D Y K U  E J tR T Z

ani też jego m  octy wiek, nie m ogy  
w pynąć na orzeczenie łagodniejszej 
kary, niż Lara śmierci.

Zdaniem sądu Sieradzki dopuści! 
się nadużycia zaufania, jakim obda­
rzy o go państwo oras czynami swy­
mi wykazał, i i  jest nieprzejednanym 
w ogiem ustroju demokratycznego i 
dlatego nie może więcej uczestniczyć 
w życiu spo’ecznym.

W stosunku do Kauekiego Sąd pod­
kreśli1! w  motywach jego z ą wolę i 
wykrętne tłumaczenie w toku roz­
praw y ,a w  stosunku do Krzywickie­
go l Nowakowskiego, ich drobny u- 
dzia! w dzia alnośc! komórki wy­
wiadowczej. Sąd zaliczył skazanym 
n więzienie areszt tymczasowy.

PRASA- - - -
zm m m

CZY  KONFERENCJA PARYSKA 
SPEŁNI SWOJE ZADANIA*

W  londyńskich kołach p o l i ty c y  
nych w yraża się opinię, i e  w  C t« -  
sie konferencji paryskiej w  toreb  
wie planu ' Marshalla rozpatryw ać  
ne będą rów nież zagadnienia, któ» 
tych  nie udało się państwom  z*- 
chodnim rozw iązać w czasie korb 
ferencji w Londynie i Brukseli, W  
zw iązku  z  tym  dają się s ły sza ł  
glosy, i e  konferencja paryska nla 
spełni sw ego zadania.

O bawy tego rodzaju w yraża  m . 
In* socja listyczn y tygodnik „NEW1 
STATESMAN AND NATION", 
Sądzi on, że:

„wszystkie ostatnie Ircmierenefo 
odbyte przez państwa zschodnUk 
zaszkodzą rerzfj, niż pomogę, obra­
dom paryskim. Szczególnie ujemny 
wpływ na rozmowy paryskie będriś 
sniała niedawna konferencje londyń­
ska, która nie rozstrzygnęła a® 
sprawy kontroli międzyaarodow*J 
w Zagłębiu Ruhry, ani też kwestfl 
przyłączeń!* strefy franenekiaj d* 
BłzOniL

Jeśli na konferencji paryekiej tatr- 
¥<j rozpoczną s!ę dyskusje i**d 
sprawą kontro!! politycznej w Niems- 
ciech oras Rad kwestią rozszerza 
uia sojuszn strategicznego Wielkiej 
Brytanii, Francji 1 Benelnxa, to 
wykluczone jesi, że kraje skandy­
nawskie 1 Szwajcaria opuszczą salff 
obrad".

SŁABE WYNIKU 
KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ
Inny socja listyczn y tygodnik  

angielski „TRIBUNE" uważa, t e  
oficja lny ■kom unikat, stw ierdza ją ­
cy, iż na konferencji londyńskiej
osiągnięto zn aczny postęp, jest. 
„mocno przesedzon-’",

„W wielu wypadkach, które ob­
serwowaliśmy dotychczas, najo­
strzejsze różnice w poglądach na 
sprawę Niemiec występowały ni* 
pomiędzy Rosją a państwami **■ 
chodnlmi, ale właśnie między samy­
mi ajocerstwarai zachodnim!. W ty*  
sranie rzeczy osiągnięcie porożom!®- 
nia między państwam! Zach, dree 
tlaźby iyłko w kwestiach, dotyczą- 
cych Niemie: zachodnich, byłoby 
rzeczywiście dużym postępem aa* 
przód. Niestety, nic- można stwlef* 
dzić, aby Wstępne porozumienie, •» 
slągnięte na konferencji loadyńsldej, 
stanowiło postęp. Jedną tylko sęr*- 
we załatwiono pozytywnie, a mia­
nowicie osiągnięto zgodę w sprawi* 
konieczności włączenia Niemiec d® 
pianu odbudowy Enropy zachodniej.

Wydaje się, że Francja dala sfę 
w końcu przekonać, aby odłożyć 
sprawę bezpieczeństwa i kwestie te­
rytorialne do następnego posiedze­
nia tv kwietniu. Pozostałe punkty 
tego porozumienia — to mieszanina 
ogólników i dwnznaczntków".

Przyjęcie 
u; Poselstw ie  
W ęgierskim

Wczoraj wieczorera w •a/.wnacfe 
Hotelu Euiopejs.'dago w Warszaw.* 
odbyło cię przyjąć* wydana praet 
[x>sia Rapubliłci Węgierskiej p. G ets  
Revesz z okazji celnej roczaicy rewo- 
lucj. na Węgrzech w roku 1848.

W przyjęciu udział wzięli crionko- 
wie Rządu Soiskihgo % wtceprcmieresB 
Gcmulką na czele, korowi dyploas*- 
tycziiy % dz!©kaaem aaabaeadoroin L»- 
bleddewe® oras liczni prr«dst«wlclel* 
ivriets polityesnw o i kuahscftitiago 
•tollcy.

Przed Tjigodniem Młodzieży
Glóiune m oczgsiości tL PoznaBlŁi

Od 21 do 28 marca br. młodzież 
polska obchodzić będzie Światowy Ty 
d/Jen Młodzieży. Naczelnym hasłom 
młodzieży polskiej w obchodach Ty­
godnia będzie: „Jedność młodzieży 
polskiej w odbudowie ludowej Ojczy­
zny — to nasz wkład dr dzieło u- 
trwalenia pokoju świat#'1.

„Tydzień Młodzieży" będzie mani­
festacją solidarności młodzieży pci- 
skiej z młodzieżą Grecji, Hiszpanii, 
Chin, Indonezji 1 Vietnamu, w Ich wal 
ce o pokój, demokracją l ni«zale:możć 
narodową, przeciw toperisli*tom i 
podźagactota wojennym,

światowy Tydzień Młodzieży bę­
dzie również wyrkzem woli młodzie­
ży całego świata utrzymani# jedności 
ruchu młodzieżowego w szeregach 
Sw:etow#j Federacji Młodzieży Da.no- 
krfttycżhsj.

W rsraech Tygodni* Mto-dtieiy od­
będą się na terenie całego kraju 
wspólne wiece młodzieżowe w mla- 

.Btach i. na wsi, w szkołach i w fabry­
kach. V/ Poznaniu, Warszawie, Łodzi 
i Wrocławiu odbędą «ią akademie, 
przty czym szczególnie uroczysty ehe- 
riłrie? będzie miał obchód w Pozna­
niu, dokąd p<"2ybędą prredotawlcle-ie 
władz wszystkich organizacji młodzie- 
MW/eh oras pjsfckrttwfdel* włedz 
oiwiatovryrft.

| Tj-dsień Młodzieży tfciegt mą w 
Polec# * akcją pomocy Grecji i 

W rtż® aArem* tvnmprcwa-

dżon# będą sbiórkl uliczna na zakup 
żywności, odzieży i lekarstw dla mło­
dzieży tych krajów.

T o il . W ł. W ó j c ik  
p r z e u  o d o i c ^ ą c u m  

MR^ ui Krakowie
Nr. wniosek pos’:a tcw  d r Drobne- 

m, w nriejsco nmarlego tow. Zawadz­
kiego. Miejska Rada Narodowa Kra­
kowa wybrała jednog ośnie przewod­
niczącym Rady tow. W.adyeławm 
Wójcika.

O g ó l n o k f a l o w i  

Zjazd ZNMS
W dniach 23 i  24 ttiarcc oCbędsS* S*ą

u. Socjtillstyccnyui Ośrodka Szkoleni*- 
wym im. SianiiU . a DuboU w Otwae- 
ku Ogólnokrajowy Zjazd Związki 
Niezależnej Młodzieży SocjaiiatyCHieJ,
w którym wezmą adria! deiegatl 
wszystkich środowisk.

Ziszd dokona po rai trzed od zakoń­
czenia działań wojennych i reaktywo­
wania Związku przeglądu driałslnośef 
za okres od kwietnia 1947 r. do chwili 
obecnej.

Bieżący Zjazd ma szczególtrte wafile 
•irzed »oba zadania, m. ta.: uchwaleni# 
nowego statutu, wybór wład# w opar­
ciu o nowy statut, ustalenie wytye*- 
cycts 1 form działania na najbliższy •» 
kres.

Zjazd wyMerao ęse» r m  pS«rw#a.y Im  
dr Nscselat ZNMS.
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Bezkarność kolaboracjonistów
Rewelacje francuskiego  dziennika „Ce Soir"

W  pierw szych m iesiącach po w y­
zwoleniu, w pierw szych dniach upo­
jenia zwycięstwem , płoszono t  ferwo­
rem. że w szystkich zdrajców  czeka 
zasłużona kara. Dzisiaj, w trzy lata 
po w yzwoleniu, — w iększość zd raj­
ców korzysta bezkarnie z wolność.. 
Trzy tylko w yroki śmierci ogłoszone 
przez Sąd N ajw yższy, zostały w yko­
nane: zasłużona k ara  spotkała Lava- 
la, D arnanda i de Brinona. A innych? 
„Ce Soir" cy tu je  długą litanię tych, 
którzy  nie powinni byli uniknąć k a ­
ry, a którzy zajm ując dzisiaj częs-to 
w ybitne stanow iska, ośm ielają się 
w ygłaszać kazania o ..św iętych p ra ­
w ach dem okracji i bezpieczeństw ie 
granic". Sędziowie Petaina — pisze 
„Ce S—ir" — są dzisiaj sędziam i IV 
Republiki, am basadorzy Petaina — jej 
ambasadoram i. H itlerow cy, kagular- 
dzi. petainow cy, otrząsnąw szy się z 
przerażenia pierw szych dni. podnoszą 
głowę i przygotow ują się do rew an-

Sędzia Benon
Sędzia Benon jest jedną z pozycji 

w opublikow anej przez „Ce Soir g a ­
lerii przestępców  francuskich, których 
om inęła kara. Za rządów V ichy 
był prezesem  sądu apelacyjnego, a 
następnie Sądu Specjalnego, który 
w ysyłał na śm erć członków ruchu o- 
poru. Po w yzwoleniu skazany został 
na  dożyw otnie ciężkie roboty i ca ł­
kow itą konfiskatę mienia. Dekretem  
gen. de Gaulle, karę  od razu zm niej­
szono do 10 lat, potem do pięciu, kon­
fiskatę zaś zredukow ano do 50 tysię­
cy  franków, aż ostatecznie Benon zo­
sta ł ułaskaw iony N ie jest on zresz­
t ą  w yjątkiem . N ie m a już w w ięzie­
niach nikogo spośród tych, którzy 
tak niedawno podpisyw ali wyrok 
śmierci na patriotów  francuskich.

Z galerii Łieukaramych przestąp- 
4sów w o je n n y c h , p rz y ta c z a m y  naxw i_  
tk o  dobrze znane w Polsce: gen. W ey 
ganda. „Jest pan na wolności, genera­
le —pisze „Ce Soir"—lecz nam wolno 
przypom nieć rolę. jaką pan odegrał, 
pańskie czyny i skandaliczną bezkar­
ność z jakiej pan dziś korzysta".

Na czele spisku
W  roku 1937 w ykryty  został spisek, 

k tórego celem było obalenie republi­
ki i oddanie władzy w ręce dyrek to­
riatu. Na czele nowego rządu stanąć 
mieli: Petain W eygand, Doriot i
Chiappe. Zamach przygotow yw ała ter 
rostyczna organizacja, sk ra jn ie  p raw i­
cow a „La Cagoule" k tórej jednym  z 
przyw ódców  był W eygand. W ładze 
policyjne u jęły  500 karabinów  ma­
szynow ych, 65 dział, dwie tony m a­
teriałów  wybuchowych. Na żądanie 
ów czesnych ministrów Chautem psa i 
Bonneta. nie ujaw niono kontaktów  
jakie  mieli ze spiskow cam i Petain i 
W eygand

Gdy wybuchła wojna. W eygand 
znalazł się w Syrii. Kiedyś krwawo 
tłumił w tym kraju  wszelkie narodo­
we ruchy, teraz przygotow yw ał tu p-a 
ny za ję c ia .. Kaukazu a w wywiadzie 
udzielonym czasopismu „Illustration 
i w korespondencji z Gamelin em wy. 
łuszczą) korzyści, jakie płynąć będą 
z tego kroku. Było to w przededniu 
Inwazji niem ieckiej na Francję...

Gdy po odw ołaniu Gamelina w k il­
ka dni po rozpoczęciu inwazji m iano­
wano W eyganda naczelnym wodzem 
w ielu Francuzów wiązało z jego na­
zwiskiem nadzieję ocalenia. Gen. 
W eygand był jednak od początku de 
fetystą. Twierdził, że N iemcy Z T o b i ą ,

P aryski dziennik „Ce Soir“ roz­
począł publikacją serii sensacyj­
nych artykułów , w których uja­
wnia szczegóły haniebnej dzia­
łalności kolaboracjonistów fran­
cuskich. A utor artykułów  Andre  
Wurmser, w ykazuje, ze w ięk­
szość zdrajców Francji, tych naj 
wybitniejszych, korzysta bezkar­
nie z wolności. Poniżej stresz­
czenie najciekawszych fragmen­

tów artykułów  w „Ce Soir

co tylko zechcą, i że w ojna jest już 
przegrana. N ie odw ołał się w chwili 
krytycznej do narodu, bardziej niż 
niem ieckich czołgów obaw iając się 
pow stania ludu.

A oto kilka charakterystycznych 
w ypowiedzi W eyganda:

W lipcu 1939 roku w Lille ośw iad­
czył: „Uważam że arm ia francuska 
odznacza się dziś zaletam i, jakich nie 
m iała nigdy w historii. Posiada pierw 
szorzędne w yposażenie, nowoczesne 
fortyfikacje, doskonałą m orale, i do­
wództwo o w ybitnych uzdolnieniach. 
N ikt z nas nie pragnie w ojny, lecz je . 
zeli zostaniem y zmuszeni do nowego 
zw ycięstwa, odniesiem y je ' .

3 kw ietnia 1940 roku na posiedze­
niu Rady W ojennej, tw ierdził, że, w 
tej w ojnie lotnictwo nie odegra w iel­
kiej roli".

Po wojnie, aby zrzucić z siebie od ­
pow iedzialność za klęskę tłumaczył: 
,.Kraj spał spokojnie za fortyfikacja­
mi Linii M aginota. Armia spełniła 
swój obowiązek, brakow ało nam je ­
dnak w yposażenia. N igdy nie m ieli­
śmy dostatecznie silnego lotnictw a".

Thorez w pałacu Elizejskim
Od pierw szej niemal chwili, po ob­

jęciu naczelnego dowództwa, W ey . 
gand zmierzał do kapitulacji. Aby

„Mcrfy Piccard" 
z Italii 

na usługach nauki

zmusić rząd do zaw ieszenia broni nie 
cofnął się przed najbardziej w yrafi­
nowanym kłam stwem , plam iącym 
m uńdur oficera. Dnia 11 czerwca 1940 
roku, w Cange, koło Tours, gdzie pod 
ówczas rezydow ał rząd francuski, o- 
św iadczył prezydentow i republiki: 
„Komuniści opanow ali Paryż. W  ca­
łym m ieście są rozruchy. Thorez za­
siada w Pałacu Elizejskim. Nie możemy 
oddać Francji w  ręce komunistów. 
Trzeba natychm iast poprosić o zaw ie­
szenie broni.". A gdy m inister Man- 
del zaoponował, tw ierdząc, że infor­
m acje te nie są prawdziwe. W eygand 
pełnym  urazy tonem  zapyta ł: „Czyż 
nie w ierzy pan moim słowom?".

W eygand dw ukrotnie piastow ał w 
rządzie Petaina w V ichy tekę mini­
stra Przez rząd ten w ysłany został 
do Afryki Północnej ze specjalną m i­
sją zaprow adzenia tam petainowskie- 
go ładu i zw alczania nastro jów  p a ­
triotycznych.

O roli spełn ianej przez W eyganda, 
św iadczyć może zaufanie, jakim da­
rzyli go Niemcy. N iem iecki m arsza­
łek Keitel zeznał przed Trybunałem  
N orym berskim : „Nie było najm niej­
szego powodu, abyśm y go mieli zli­
kwidować. Był przecież jednym  z na; 
w ierniejszych sług Petaina. Gdy do­
stał się do niew oli, Fuehrer rozkazał, 
aby nie traktow ać go jak  jeńca. — 
Świadczy to o szacunku, jak i żyw ili­
śmy d la  tego oficera".

Tą pochw ałą w roga kończy „Ge 
Soiir'' artykuł, p o św ięco n y "  gen era ­
łowi W eygand.

Pałac Kultury w  fabryce „ZIS
Radziecki robotn ik  odpoczyw a i uczy sio

/ /

Z mroków marcowego w ieczoru w y­
łaniają  się przed naszymi oczami m a­
sywne kontury olbrzym iego komiple. 
ksu budynków . Jesteśm y opodal Pa­
łacu K ultury M oskiewskiej Fabryki 
Samochodów im. S talina (ZIS). Sale i 
pokoje są rzęsiście ośw ietlone, dokoła 
w idać uśm iechnięte tw arze robotni­
ków, wszędzie panuje  ruch i gorącz­
kow e ożyw ienie. Pałac K ultury, poło . 
żony przy ulicy W schodniej należy 
do najw iększych w Związku Radziec­
kim instytucji tego rodzaju. Je s t to 
praw dz'w a kuźnica ośw iaty i kultury  
robotniczej, w yposażona obficie we 
wszystko, co jest potrzebne pracow ­
nikom fabryki do nauki, w ypoczynku 
po p racy  i ku ltu ralnej rozrywki. Zwra 
camy się do kierow niczki pałacu in­
żyniera Biełychinej, k tóra  udziela 
nam chętn ie potrzebnych informacji 
i oprow adza nas po budynku.

Obserwatorium i restauracja
Samo obejrzenie Pałacu K ultury 

wymaga sporo czasu, gmach bowiem 
zajm uje przestrzeń 50 tysięcy metrów 
kw adratow ych, jest to po prostu ko­
losalny „kom binat'’ kultury, przypo­
m inający swymi rozm iarami w ielką 
labryk.ę. W  budynku mieści się sie­
demdziesiąt sal, w tej liczbie sala 
teatralna na tysiąc miejsc. Iekt j-ium, 
mała sala koncertow a, sala taneczna, 
rozrywkow a (szachy, g ry  .tp.). a na­
wet... obserw atorium  astronomiczne. 
Do najpiękniejszych kącików  budyn­
ku należy w spaniale urządza,ra oran­
żeria, im ponująca pięknem  i boga-

I I

I i mm

I n i .  P ie tro  V assen , zw a n y  w ca łe j 
I ta lii „ M a łym  P icca rd e m " , zb u d o ­
w ał w  ce lach  n a u k o w y c h  łó d ź , 
p r z e zn a c zo n ą  do  g łęb o k ich  za n u ­
rzeń . N a  zd jęc iu  je d e n  z c z ło n k ó w  
za ło g i u sta la  ró w n o w a g ę  ło d z i p o d ­

w o d n e j

N aszej urzędniczce i koleżance p an i Iren ie  B usiakiew iczow ej 
z pow odu śm ierci J e j M atki

S. t  P-

Kazimiery Kaczkowskiej
w y raża ją  w yrazy  szczerego w spółczucia

D Y R EK C JA  I PRACOW NICY 
f-m y  D.H Im portow o-E ksportow ego  „D im ex“ 

, J . Jan o w sk i i S -k a

N A  K A M C Z A T C E  D Y M IĄ  
W U L K A N Y

A k a d e m i a  N a u k  z s r r  og łosi
w  n a jb liż s zy m  czasie  r e z u lta  

t y  p ra cy  s ta c ji w u lka n o lo g iczn e j, 
p ro w a d zą ce j od pó łtora  ro k u  bada­
n ia  na d  dzia ła lnością  w u lk a n ó w  
K a m cza tk i. C zło n ko w ie  s ta c ji zo r­
g an izow a li k i lk a  tru d n y c h  ek sp e ­
dyc ji n a  w u lk a n  S zew e lu cz , zeb ra w  
szy  bardzo  b o g a ty  m a te r ia ł o jego  
s tru k tu r ze  geo log icznej. P onadto  
b y ły  p row adzone  badaw cze  prace  
t ad dzia ła lnością  w u lk a n u  K lu ­

czew sk ieg o , c zyn n eg o  je szc ze  do 
te j pory . W y n ik i badań , p row adzo­
n ych  w  bardzo  tru d n y c h  w a ru n ­
kach , u k a żą  się  w k ró tc e  druk iem -

N A J W IĘ C E J  ST A R C Ó W  
W E  F R A N C J I

P A N I P inso-C hapuis, fr a n c u sk i  
m in is te r  zdrouńa  pub licznego  

p o d d a  na  ko n fe re n c ji p ra so w e j 
t ie ka io e  c y fr y  na  te m a t p rzy ro s tu  
ludności w e F ranc ji.

Po p ie rw sze j w o jn ie  św ia to w e j, 
o p ie rw szy m  ro ku  po ko ju , liczba  

urpdzeń  w e  F ra n c ji w yra źn ie  w zro ­
sła (z  753.000 w  ro k u  19H  do 
KSJj.OOO w  1919). W  n a s tęp n ych  la- 
’ ach p rzy ro s t ludności zm n ie js z y ł  
■ ię znow u .

W ro k u  19Jf6. po d ru g ie j w o jn ie , 
o s iąg n ą ł c y fr ę  850.000 u rodzeń , re ­
ko rd  n ie s p o ty k a n y  od p o czą tku  XX  
w e k u .

N iew ie lka  ilość narodzin  i duże  
s tr a ty  w  czasie  p ie rw sze j w o jn y  
spow o d o w a ły , że  F ra n c ja  je s t  d zi­
s ia j k ra je m  o n a jw y ż s z y m  p rocen ­
cie ludzi s ta rych . Z w ięk sza ją ca  się  
o sta tn io  liczba u rodzin  W p ływ a  na  
p o w iększen ie  liczby  dzieci, c iąg le  
n a to m ia s t z b y t m a ły  je s t  p rocen t 
ludzi w  w ie k u  śred n im . S tą d  te ż  
w yp ływ a  kon ieczność , — s tw ie rd z i­
ła  pani m in is te r  — sp ro w a d za n ia  
obcej s iły  roboczej, g d y ż  b ra k  rą k  
do pracy  je s t  jedną  z  n a jw ię k szy c h  
bo lączek  g ospodark i fra n c u sk ie j .

W ed ług  ośw iadczen ia  m in is tra  
P inso-C hapuis w  c ią g u  n a stęp n yo h  
pięciu ła t F ra n c ja  sp ro w a d zić  m u ­
si oko ło  S m ilio n ó w  ro b o tn ikó w  cu­
d zo ziem sk ich . R zą d  fr a n c u sk i bę­
dzie  szczegó ln ie  pop iera ł im ig ra c ję  
ro b o tn ikó w  w  w ie k u  od 25 do  36

lat, żo n a ty c h  i posiada jących  jed n o  
dziecko . T a k ie  ro d z in y  bow iem , 
zd a n iem  c zy n n ik ó w  m ia ro d a jn ych , 
n a jszyb c ie j się  a k lim a ty zu ją . Cu­
d zo z iem sk ich  ro b o tn ik ó w  po trzeba  
przede  w s z y s tk im  do p racy  w  roi 
ń ic tw ie , w  p rze m y ś le  b u d o w la n ym  
i w  c ię żk im  p rzem yśle .

F ra n c ja  posiada  obecnie Iil.500.009 
m ieszka ń có w , z  czego  1.800.000 cu ­
dzoziem ców .

O D S Ł O N IĘ C IE  P O M N IK A  
G E N E R A Ł A  W A T U N IN A

T A T  K IJO W IE  nastą p iło  odsłonię- 
lr w cię  p o m n ik a  g en era ła  W a tu ­

n ina , b o h a tera  d ru g ie j w o jn y  św ia ­
to w e j, k tó r y  zg i: ił  tu ż  po osw obo­
d zen iu  K ijo w a  od n iem iec k ich  o ku ­
p a n tó w . P o m n ik  zo s ta ł w y k u ty  w  
g ra n ito w y m  b lo ku , w a żą cym  ponad  
52 to n y . B lo k  te n  zo s ta ł w y d o b y ty  
w  kam ien io ło m a ch  pod Ż y to m ie ­
r z e m  i p rzew ie z io n y  z w ie lk im  tru ­
d em  do K ijo w a . A u to re m  posągu , 
p rzed sta w ia ją ceg o  c z te ro m e tro w ą  
fig u rę  W a tu n in a , s to ją ceg o  na  p ie­
d esta le  z  po lerow anego  la b ra d o ry tu  
u kra iń sk ieg o , je s t  zn a n y  rzeźb ia rz  
ra d z ieck i — E. W uczeticz.

N A  T R O P A C H  Z A M IE R Z C H Ł E J  
E P O K I

RA D Z IE C K A  e k sp e d y c ja  arche­
o log iczna , bada jąca  s ta re  k u r ­

h a n y  w  A łta js k im  K ra ju , w pad ła  
na  śla d y , p ra s ta re j k u ltu r y  w schod­
n ie j połaci A łta ju . N a  te r y to r iu m  
a u to n o m iczn e j re p u b lik i O jro tii od  
k r y to  ku rh a n , po ło żony o 1.900 m e ­
tró w  ponad p o zio m em  m o rza  w  
s tr e fie  w ieczn ych  lodów . D zięk i n i­
s k ie j  te m p e ra tu rze  dochow ał się do  
d zis ia j d o sko n a le  ca ły  szereg  z a b y t­
kó w , św iadczących  o w y so k ie j k u l­
tu r ze  badanego  o kresu . C złon ­
k o m  e k sp e d y c ji uda ło  się odkopać  
ku rh a n , zn a jd u ją c y  się  sied em  i  pół 
m e tra  pod ziem ią . W  kopcu  o d k ry ­
to  grobow ą  sa lę , w  k tó r e j zna lezio  
no m ię d zy  in n y m i odzież sp o rzą d zo ­
n ą  z  fu te r  i sk ó r , w y szy w a n ą  zło ­
te m  i  d ro g im i ka m ie n ia m i, ró żne  
tk a n in y  i  m u zy c zn e  in s tru m e n ty .  
N a tra fio n o  ró w n ież  na  za b a lsa m o ­
w a n e  zw ło k i lu d zk ie , leżące po m ię ­
d zy  c z te re m a  s to ła m i, za s ta w io n y ­
m i p o żyw ien iem  d la  zm a rłych .

P o n iże j za m ie s zc za m y  s tr e s z ­
czen ie  in te resu ją ceg o  a r ty k u łu  
o Palocu K u ltu ry  p rzy  fa b ryce  
p o p u la rn ych  i  u  n a s „ZIS-ów “. 
A r ty k u ł  te n  u ka za ł się  w  d zien ­
n ik u  rad z ieck ich  zw ią zk ó w  zaw o  
d o w ych  „T rud“.

ctwem roślin, tw orzących malowniczy 
i barw ny krajobraz. N a tejże kondy­
gnacji obejrzeliśm y now ocześnie urzą. 
dzoną szkołę kroju i szycia, salę b ilar­
dową oraz restaurację. Pałac posiada 
również oddział dziecinny, Kt ór y  pizy- 
pom ina w m iniaturze „dorosłą" część 
gmachu.

Zapytujem y o biblioteki. Je s t ich 
tutaj cztery: fabryczna, dziehreow a, 
dziecinna oraz oddział Biblioteki im. 
Lenina. Zbiory książek obejm ują w su 
mie k ilkaset tysięcy tytułów . Pałac 
obsługuje oprócz robotnikow  fabryki 
sam ochodów również kolektyw  za. 
kładów  „Dynamo", „P łto stro ju "  i 
w iększych fabryk okoliczne; dzielni­
cy. Biblioteka fabryczna posiada filie 
w poszczególnych cechach, gdz'e rów ­
nież odbyw ają się w ykłady i odczyty

Twórczość artystyczna jest ku lty ­
wowana w am atorskich kółkach, k tó ­
rych można naliczyć aż trzydzieści. 
N ajw iększym  powodzeniem cieszą się 
kółka dram atyczne, muzyczne i kołko 
śpiewaków. Pałac gości u siebie czę­
sto artystów  i w ybitnych pisarzy sto ­
licy, których w ystępy lub w ieczór) 
autorskie cieszą się niezwykłym  po. 
wodzeniem. Sala kinow a jest co w ie­
czór w ypełnione po brzegi, w lekto­
rium zaś odbyw ają się odczyty na te­
m aty naukow e i polityczne, w ygła­
szane często przez profesorów  uni­
w ersytetu  i znanych działaczy spo­
łecznych.

Gabinet stachanowski
Po długiej wędrówce zatrzym ujem y

się na chwilę w gabinecie stachanow  
skim, służącym  do pogłębienia w iado­
mości i dośw iadczenia w  zakies e 
doskonalenia m etod pracy. N a stole 
leżą broszury, pisane przez rob< tni- 
ków ZIS-u, którzy opow iadają o u le ­
pszeniach i zaletach stosow anych 
przez siebie system ów  pracy. W jed . 
nej z n ich laureat N agrody Stalina, ko ­
wal Uszkałow opow iada o m etodach 
k tóre pozwoliły mu na w ydatne 
zwiększenie w ydajności swei pracy, 
w innej znowu dzieli się swoimi spo­
strzeżeniami m ajster Wino,kurów. Bro

szur takich, o nakładzie w ynoszącym 
k ilkaset egzem plarzy, w ydano do 
tej pory sześć. W  stachanow skim  ga­
binecie odbyw ają się również w ykła­
dy zw iązane tem atycznie z zagadnie­
niami techniczno - produkcyjnym i. 
Dzisiaj np. odbędzie się pogadanka 
głównego m etalurga fabryki o „tech­
nologii obróbki konstruktyw nej stali", 
przeznaczona dla technologów i ken- 
stfuktorów  zakładów.

Pracą kulturalno  _ ośw iatow ą k ie ­
ru je grupa kw alifikow anych pracow . 
ników etatow ych Pałacu K ultury i  
iini. Bielichiną na  czele, k tó ra  była -V 
m łodości tokarzem  fabryki samocho­
dów. Główny ciężar p racy  spoczyw* 
jednak na aktyw ie robotniczym, li­
czącym trzy tysiące ludzi. Są to prze 
ważnie najbardziej czynni członko­
wie kół artystycznych, bibliotecz­
nych komisji, prelegenci itip. Aktywi­
ści są bardzo oddani swemu dziełu, 
pracu ją  bezinteresownie, wnoszząc de 
pracy w iele in icjatyw y i pomysłów. 
Ich to staraniem  zorganizowano osta­
tnio koło radioam atorów , którego 
członkowie zbudowali sam i aparat te . 
lewizyjny.

W ydatki Pałacu K ultury są pokry­
wane z dochodów, na k tóre sk ładają  
się głównie wpływ y z opłat w stępu 
na spektakle, przedstaw ienia tea tra l. 
ne i seanse kinowe. W iększa część 
imprez jest jednak bezpłatna. Z w y­
datną pomocą finansową przychodzi 
również fabryka sam ochodów  i inno 
przedsiębiorstw a, obsługiw ane prze* 
Pałac Kultury.

Znaczenie w ychowawcze Pałacu je*t 
ogromne, nic w ięc dziwnego, że jego 
pokoje i sale są s ta le  przepełnione * 
chętnie odw iedzane przez robotników. 
Po pracy znajdują oni tu ta j ku ltu ral­
ną rozrywkę, w ytchnienie oraz mo­
żliwość pogłębienia sw ych w iadom o­
ści. Pałac, obchodzący niedaw no dziw 
s iędo lec ie  swego istnieniu. w yw a4  
wielki w pływ aa  ły d o  całego poko­
lenia przy legającej dzielnicy. W ieża 
ślusarzy, kow ali, inżynierów , lekarzy, 
oficerów, ludzi przeróżnych zawodów 
i zam iłow ań w yrastało  i kształciło 
się w salach Pałacu. Bywały w ypadki, 
że na froncie żołnierze grupow ali się 
ze sobą, złączeni wspólnym i wspom­
nieniami, w yniesionym i z murów de­
mu przy W schodniej ulicy.

Zmęczeni zwiedzaniem olbrzymiego 
gmachu i syci pełnią odniesionych 
w rażeń, żegnam y sym patyczną Kie­
rowniczkę Pałacu, życząc je j dalszej 
oWocnej pracy.

M. ŁAPfN

W yró b  opon

Maszyna do sztancowania na oponach napisów i karbów proleku j- 
rów  w angielskiej fabryce opon Firestone

21 — 27  k w ie tn ia
Tydzień Tow. Burs i S typendiów

Od 21 do 27 kw ietnia b. r. odbędzie 
się „III Tydzień Towarzystw a Burs i 
Stypendiów  R. P.’’, organizow any na 
terenie całego k ra ju  przez lokalne o- 
gniiwa Towarzystw a, jeśli idzie o te ­
ren i przez Zarząd Główny w  m. «t- 
W arszawie.

Marzec 1928 i 1933
C zytajac s ta r e  g a z e ty

Tegoroczny m arzec w  „dem okra­
cjach zachodnich" up ływ a pod zna­
kiem  w zm ożonej kam pan ii przeciw  
„czerw onem u n iebezpieczeństw u", za 
„ in teg ra lną  dem okracją" i w  „obro­
n ie  pokoju".

T ak się złożyło, że w e rtu jąc  stare  
roczniki gazet, ze szczególną w y­
trw ałością  czylułc-m czasopism a z 
m arca  1923 roku i z tegoż m iesiąca 
1938 r. Może nie od rzeczy będzie 
na podstaw ie tej lek tu ry  przypom ­
nieć pew ne fakty sprzed 20 i 10 laty  
tym , k tórzy  je zapom nieli, a z w ięk­
szym  jeszcze pożytkiem  — m łodym , 
k tó rzy  w tych czasach po lityką  się 
n ie  zajm ow ali.

M a r z e c  1928, G enew a. Posie­
dzenie K om isji R ozbrojeniow ej przy 
'Ladze N arodów .

C zytajm y: Po raz  d rug i udział w 
posiedzeniu b ierze przedstaw iciel 
Z w iązku Radzieckiego — Litw inow . 
Z ab ie ra  głos do pierw szego p u n k tu

porządku  obrad. Je s t to w niosek d e ­
legacji radzieck ie j w  sp raw ie  n a ­
tychm iastow ego i całkow itego  roz­
bro jen ia . D elegat sow iecki w y tyka 
Lidze N arodów , że u p raw ia  sabotaż 
akc ji rozbro jen iow ej. P rzypom ina, 
że L iga pośw ięciła dotychczas sp ra ­
w ie rozbrojeniow ej... aż 38 sesyj. 
P rzy ję to  — przypom ina dalej — aż 
111 (sto jedenaście) rezolucyj. 14 
(czternaście), o rganów  L igi odbyło 
dotychczas 120 (sto dw adzieścia) po­
siedzeń. A rezu lta t?  — zapytu je . 
Z bro jen ia  rosną) L itw inow  p roponu­
je zatem  „cięcie cesarsk ie", rozb ró j­
my się całkow icie i defin ityw nie  w 
ciągu la t 4!

Chcesz, C zyteln iku, w iedzieć (albo 
przypom nieć sobie), jak  się do tego 
w niosku  ustosunkow ały  w ów czas 
m ocarstw a „zachodnich dem okra- 
cy j“?

C zytajm y dalej: C złonkow ie K o­
m isji R ozbrojeniow ej milczeli. P rze ­
w odniczący zam knął posiedzenie.

Co było dale j?  B ardzo proszę — 
służę dalszą in fo rm ac ją  d z ien n ik ar­
ską: W niosek L itw inow a w  spraw ie  
rozb ro jen ia  uznano  za n iep rak tyczny  
1 niezgodny z regu lam inem  czy s ta ­
tu tem  Ligi... P rzedstaw icie le  F ra n ­
c ji i W ielkiej B ry tan ii w yrazili p rze­
konanie , że ich rządy pow inny jesz­
cze bardziej... dok ładn ie  zapoznać 
się z treśc ią  w n iosku  radzieckiego.

Do 111 rezolucyj poprzedn ich  w 
spraw ie  rozbro jen ia  p rzybyła  jeszcze 
jedna. Było ich po tem  znacznie w ię­
cej. M ieszam  w ięc k a r tk i gazet d a ­
lej.

M a r z e c  1938. Dziesięć la t po 
„n ieprak tycznym " w niosku  Z w iązku 
Radzieckiego o rozbrojeniu .

A nschluss. A ustria  p rzesta ła  is t­
nieć. N iem cy zam iast 65 m ilionów  
liczą 72 tniliony ludności.

Czechosłow acja otoczona — zagro­
żona. D rżą o sw e losy W ęgry, Jugo­
sław ia, R um unia, L itw a.

Beck n aw et w rócił z u rlopu. T ak ­
że chce coś skorzystać — n a  L itw ie, 
w  C zechosłow acji. A Rzesza N ie­
m iecka ju ż  sięga do M orza C zar­
nego... I  M ussolini g ra tu lu je  H itle -

A rep u b lik an ie  h iszpańscy jeszcze 
Się b ron ią  n a  froncie  aragońskim .

Co rob ią  „Z achodnie D em okracje"? 
O wszem . Są. P iln u ją  sp raw y  H isz­
pan ii także. 17 m arca  C ham berla in  
zapew nił solennie Izbę G m in, że 
M ussolini w ycofuje „ochotników " z 
H iszpanii.

C zekajcie, je s t jeszcze coś: D epe­
sza ze sztabu  R epub likańsk ie j K w a­
te ry  H iszpańskiej z 16 m arca  1938: 
...B arcelona. L o tn ik  w ioski, po jm any  
po zestrzelen iu  sam olotu, ośw iadczył 
w  czasie badan ia , że pow stańcy (fa- 
langiści gen. F ranco  — przyp. mój) 
m ają  te raz  w sw ym  posiadaniu  700 
niem ieckich  i w łoskich bombowców™

„D em okracje Z achodnie" prow a­
dziły nada l po litykę  n iein terw encji...

1 jeszcze rok  później...
Czy m am  cytow ać fak ty  z m arca 

1939 roku? Z okresu  rozb ioru  Cze­
chosłow acji? Po  klęsce w  H iszpanii? 
Po  aneksji K ła jpedy? To, zdaje  się, 
m am y jeszcze w szyscy ' w  kościach.

Ale nie m ogę sobie odm ów ić 
„przyjem ności" przy toczenia  n as tę ­
pu jące j re lacji. Było to  18 m arca  
1939 r. Scena w  p arlam encie  f ra n ­
cuskim:

Poseł de K erillis (m onarch ista , ale 
w róg Niem ców) zapytu je:
— Czy rząd  (D alad iera  — przyp. 
mój) był po inform ow any o n iem iec­
kich  p rzygo tow an iach  do najazdu  
n a  C zechosłow ację?

O dpow iedź M in istra  S p raw  Za­
gran icznych  B onneta:

— 11 m arca  dow iedziałem  się o 
k o n cen trac ji w ojsk  niem ieckich...

N a to  K erillis:
— Jeś li się P an  o tym  dow iedział 

dopiero  jedenastego , to  d latego, że 
p. D alad ie r m usiał m ieć pięć dni, by 
P an a  o tym  zaw iadom ić... (Śm iech 
na seli).

•
T en „śm iech" w następnym  m a r­

cu... 1940 roku  był już „śm iechem  
czerw onym " — bd krw i, w  k tó re j 
skąpały  się m iliony ludzi, tak  p ie ­
czołowicie zebezp i eczo ny ch przez 
„dem okracje  zachodnie", p rzed  ag re­
sją  faszystow ską...

C zytanie sta ry ch  gazet, w ydaje  mi 
się, n ie  należy jed n ak  do czynności 

bezużytecznych.

T . LeaeęzyńakL

W obec katastrofalnych zniszczeń 
wojennych, braku fachowców w w ie­
lu dziedzinach, poczynania Towarzy­
stwa nab ierają  zasadniczego znacze­
nia. Dzięki bowiem bursom i stypen­
diom duża ilość m łodzieży nie m aję . 
cej dostatecznych środków  m ateria l­
nych może studiow ać.

Obok troski o kształcenie przysz. 
łych fachowców przy jętej na siebie z 
całą odpow iedzialnością przez Pań­
stwo, istnieje potrzeba organizow a­
nia dobrze postaw ionej opieki poza­
szkolnej dla młodzieży, uczęszczają, 
cej do szkół poza m iejscem  rodzinne­
go zam .eszkania. O piekę taką mogą 
zapew nić dobrze zorganizowane bur­
sy  i stypendia, w ystarczające na cał­
kowite pokrycie potrzeb uczniow­
skich.

W  tw orzeniu ich Towarzystw o Burs 
i Stypendiów  zaangażow ało całe sw o. 
je długoletnie doświadczenie, m ate­
riał personalny i fundusze Te ostat- 
nie są jednak nie w ystarczające w sto 
seraku do alarm ujących potrzeb, zgła. 
rżanych do Zarządu Głównego 
wszystkich stron Kraju

Toteż Towarzystwo w okresie swe­
go „Tygodnia” odw oła 6ię do ofiar­
ności całego społeczeństw a, licząc na 
jego pozytyw ną postaw ę wobec za- 
sodniczego problem u społecznego ja . 
kim jest pomoc dla niezam ożnej, •  
zdolnej młodzieży.

W Ł



N r .  75 . R O B O T N I K Str. 5

ŻYCIE GOSPODARCZE
Przed wiosenna akcja siewna

W przededniu  samowystarczalności zbożowej

Inwestycje w  przemyśle węglowym

h o r

J e s te śm y  w  p rzed e  d n iu  siew ów  
'w iosennych. W k ró tce  rozpocznie  się 
•o w y  e ta p  w a lk i o  sa m o w y s ta rc z a l 
•o ś ć  zbożow ą k ra ju . K ażdy  bow iem  
o k re s  siew ów  p rzynosi n a m  n ie  ty l­
ko  w y k o n an ie  co rocznych  zadań , 
w y n ik a jąc y ch  z n a s tę p u ją c y c h  po 
sob ie  p ó r  ro k u , lecz i now e su k ce ­
sy  w  lik w id o w an iu  jed n eg o  z n a j­
cięższych  skutków 7 w ojny , a  m ia- 
Mowicie odłogów7.

Ilu s tra c ją  dotychczasow ych osią­
gn ięć  je s t  w z ro s t p ow ierzchn i u p ra ­
w y zbóż w  P o lsce  w  la ta c h  pow o 
Jennych . W  noku 1946 pod  u p ra w ą  
trz e c h  g łów nych  zbóż, komsumcyj- 
a y c h  — ży ta , pszenicy  i jęczm ien ia  
—  z n a jd o w a ło  się 4.530 tys. h e k ta ­
rów . W ro k u  1947 p o w ierzch n ia  ta  
W zrosła do 5.080 ty s . h e k ta ró w , co 
s ta n o w i w z ro s t o p onad  10 p rocen t. 
O k res  siew ów  je s ien n y ch  ro k u  u- 
b ieg łeg o  p rzy n ió sł d a lszy  znaczny  
w z ro s t pow ierzchn i u p ra w y  zbóż, a 
■w łaszeza ży ta .

W w y n ik u  w y siłk ó w  m in ionego  
o k re s u  zb liży liśm y  się  d o  cy fry  
0,25 h e k ta r a  u p ra w y  zbóż p rzy p a ­
d a ją c e j p rzed  w o jn ą  n a  g łow ę 
m ie szk ań ca  P o lsk i. Z naczn ie  gorzej 
p rz e d s ta w ia  się  sp ra w a  w ysokości 
p lonów  w  p rze liczen iu  n a  Jeden h e ­
k ta r .  P lo n y  te , k tó re  i p rzed  w o jn ą  
n ie  b y ły  w  Polsce, w  p o ró w n an iu  
z  k ra ja m i o w ysok ie j k u ltu rz e  ro l­
n e j, w ysokie, u leg ły  w  w y n ik u  d e ­
w a s ta c ji  w o jen n y ch  g w ałtow nem u  
za ła m an iu . P o d staw o w y m i p rzy czy ­
n a m i te g o  z ja w is k a  b y ły  — b ra k  s iły  
pociągow ej, b ra k  naw ozów  n a tu r a l  
ny eh  i sz tucznych  o ra z  zachw aszczę 
n ie  pól. W szystk ie  w ym ien ione  p rzy  
aayny  o ra z  tru d n e  w a ru n k i a tm o

Kronika
gospodarcza

RUCH NA ODRZE

W osta tn ich  dn iach  za ładow ane zo 
stały  na  b a rk i w  K oźlu pierw sze 
tran sp o rty  z  w ęglem  eksportow ym  
s  p rzeznaczeniem  d la  Szczecina. Roz- 
poesęcie ek spo rtu  jes t rów nocześnie 
o tw arc iem  sezonu naw igacy jnego  na 
O drae Do końca bież. m iesiąca do 
Szczecina dostarczy państw ow ą że­
gluga n a  O drze rącznie 30.000 ton  wę 
gla. R ów nocześnie w yruszy ły  ze 
Szczecina w  górę rzek i p ierw sze b a r  
k i s  ru d ą  szw ed zk ą

IN IC JA TY W A  ROBOTNIKÓW  
U SPRA W NIA  PRACĘ

Z atrudn ien i przy p rze ładunkach  
w ęglow ych robotn icy  portow i w e w ła 
m y m  zakresie  w yrem ontow ali zrusz 
ezoną podciągarkę  w agonow ą w raz  z 
m otorem . P odc iągarka  ta  w  o sta t­
nich dniach  została oddana do uży t­
ku. Po uruchom ien iu  podciągark i ob 
sada p e rsona lna  przy  dotychczas wy 
konyw anej p racy  zm niejszy się z 10- 
eńt do 2 robotn ików .

sfe ry czn e  u b ieg łego  ro k u  sp raw iły , 
t e  zb io ry  trz e c h  p o d staw ow ych  
zbóż w  p rze liczen iu  n a  jed n eg o  
m ie szk ań ca  w yn iosły  w  ro k u  ub ie­
g ły m  oko ło  65 p ro c e n t zb iorów  
p rzedw o jennych .

N ie  w szy stk ie  tru d n o śc i pow odu­
jące  zm n ie jszen ie  się  p ro d u k c ji abo 
żow ej d ad zą  s ię  likw idow ać rów n o ­
legle. P la n  trz y le tn i p rzew id u je  cal 
k o w itą  lik w id ac ję  odłogów7 w  o k re ­
s ie  siwego trw a n ia , to  je s t  d o  ko ń ca  
ro k u  1949. P o d n ies io n e  p rzez  czy n ­
n ik i rząd o w e  w  ro k u  ub ieg ły m  h a ­
sło zw iększen ia  w y d a jn o śc i u p ra w  
n ie  m oże być w  pe łn i z rea lizo w an e  
w  ta k  k ró tk im  okresie , zw łaszcza, 
że s ta w ia m y  sob ie  a m b itn e  z a d a ­
n ie  p rzek ro czen ia  p rzed w o jen n e j 
w y d a jn o śc i z  h e k ta ra  i zb liżen ia  się 
do  n o rm  w y d a jn o śc i k ra jó w  p rzodu  
jących .

K a ta s t ro fa ln a  z im a  ro k u  ub ieg łe ­
go, p rz e k re ś li ła  n a sze  n ad z ie je  na  
u zy sk an ie  sam o w y sta rcza ln o ść ! Zbo 
żow ej w  ro k u  gospodarczym  
1917/48. N iedobó r zbożow y P o lsk i

n a  te n  rok oezatxmwny ro * t* ł im
oko ło  700 ty s . to n . W ty c h  w a ra n  
k ach  d a lsze  o g ran iczen ia  spożycia 
n ie  m o g ły  d ać  d o sta teczn y ch  w yn i­
ków . U trz y m a n ie  o g ran iczeń  p rze­
m iałow ych. w  ca łe j rozciąg łości, 
zw ięk sza jąc  tru d n o śc i n a  odcinku  
pasz  tre śc iw y ch  (o trę b y ) , s tw orzyć  
m og ło  d o d a tk o w e  tru d n o śc i d la  
p ro d u k c ji h odow lane j. Z  kolei o g ra  
n iczen ia  hodcw K, a  zw łaszcza  ho ­
dow li n ierogac izny , spow odow ałoby  
lu k i w  z a k re s ie  i t a k  n ied o s ta tecz ­
n e j p ro d u k c ji tłuszczów .

W  ciężk iej sy tu a c ji p rzyszed ł 
n a m  z pom ocą Z w iązek  R adziecki, 
d ostarczając  ju ż  w  jesien i ro k u  u - 
h ieg łego  300 ty s . to n  zbóż i z a  w ie 
r a ją c  um ow ę n a  d a ls z ą  d o s taw ę  
200 ty s . to n  zbóż w  lu ty m , m a rc u  
i k w ie tn iu  ro k u  b ieżącego. D o sta ­
w y  te , w ra z  z  m n ie jszy m i zak u p u  
m i w  in n y ch  k ra ja c h , g ru n to w n ie  
zm ien iły  n aszą  sy tu a c ję  zbożow ą. 
P rzezo rn a  p o lity k a  rz ą d u  pozw oli 
ła  zg ro m ad z ić  jeszcze w  je s ien i no­
k u  b ieżącego  p o w ażn e  reze rw y

sbóż z  p o d a tk u  g ru n to w eg o  i z  za  
k upów  w o ln o ry n k o w y ch  F u n d u szu  
A prow izacy jnego . R ezerw y  te  o s ią ­
g n ę ły  w ysokość  700 ty s . ton , eo 
łączn ie  z  n adchodzącym i d o s ta w a ­
m i zag ran iczn y m i, pozw oli n ie  ty l ­
k o  n a  p e łn e  p o k ry c ie  p rzydzia łów  
k a rtk o w y c h  ch leb a , lecz i n a  sk u ­
teczną  in te rw e n c ję  n a  w olnym  ry n ­
ku .

Szereg z jaw isk  pozw ala n a  tw ie r­
dzenie, że n ad chodzące  zb io ry  p rey  
n io są  nans już  u p ra g n io n ą  aanw ary  
s ta rc z a  iność  zbożow ą.

P ow iększen ie  o b sza ru  u p raw y , po  
p ra w a  sy tu a c ji naw ozow ej, w y n ik a  
ją c a  za ró w n o  z p rzy ro e tu  Bczby 
pog łow ia  z w ie rzą t g o spodarsk ich , 
ja k  i sy s tem aty czn eg o  znacznego  
w z ro s tu  p ro d u k c ji naw ozów  sz tucz­
nych, w reszcie  m o b ilizac ja  s iły  p o ­
ciągow ej, k tó r a  u ż y ta  będzie w  zbli 
ża jąo e j s*ę w iosenne j a k c ji siew ­
nej, w szy stk o  to  u za sad n ia  pcw yż 
see tw ierdzen ie .

£. * ,

N o w e s ta c j*  tra n sfo rm a to r  ów  na k o p a ln i  „D ąb ienkn

Odbudowa kram

■Nowe ukształtowanie kierunków  
polskiego handlu zagranicznego

Je d n ą  z n a jb ard z ie j dynam icznych I dostaw cą d rew na  i żywności, niż m ia 
ga ęzi naszego życia gospodarczego | to to  m iejsce p rzed  w ojną, rów nież

POŁOW Y M ORSKIE W LUTYM BR

Polow y m orsk ie  w  lu tym  br. wy 
nioały 4.507 tys kg w artości 154,305 
tys. (w styczn iu  br. — 3,668 tys. 
kg w artośc i 119,100 tysięcy xl), w  tym  
połow y bałtyck ie  — 4,482 ty s  kg w ar 
tości — 151,298 tys. zł oraz połow y 
dalekom orsk ie  25 tys. kg  w artości 
3.007 tys. złotych.

PR O D U K C JA  SEM AFORÓW  
W ELBLĄGU

F ab ry k a  K onstrukc ji Ż elaznych w  
E lblągu, k tó ra  p rod u k u je  d la k o le j­
n ic tw a  budki parow ozow e i popiel­
n ik i, rozpoczęta obecnie p rodukcję  
sem aforów  d la  PK P .

LEŚNICY PR ZY ST ĘPU JĄ  
DO W SPÓŁZAW ODNICTW A 

PRACY

N a zjeździć nadleśniczych i k ie ­
row ników  zakładów  przem ysłow ych 
podległych D yrekcji Lasów  P aństw o 
w ych w  B iałym stoku, pow zięto li­
chw a lę o p rzystąp ien iu  do w spółza­
w odnictw a p racy  i w ezw ano do w spół 
zaw odnictw a D yrekcję  Lasów  P a ń ­
stw ow ych okręgu toruńskiego.

W spółzaw odnictw o to  obejm ie 
w szystk ie  dziedziny gospodarki le ­
śnej. Obie dyrekcje  ubiegać się bę­
dą o p ierw szeństw o w pracy nad  za­
lesien iem  w yniszczonych obszarów  
leśnych, w  akcji zak ładan ia  szkó­
łek, w  zbiórce nasion, oraz w zw ięk- 
xzeniu w ydajności ta rtak ó w  na te ­
ren ie  w oj. białostockiego i to ru ń ­
skiego.

w  okresie pow ojennym  je s t handel 
zagraniczny. W ciągu  zaledw ie 
roku  ubiegłego obro ty  han d lo ­
w e Polaki w zrosły  o pefne 100*/«. W 
orb itę  naszych stosunków  han d lo ­
w ych w  tym  sam ym  okresie czasu 
weszło szereg now ych kon tynen tów  
(A fryka, Azja) i w iele  państw . W 
końcu  r . 1947 byliśm y w  stosunkach  
handlow ych  z 33 k ra jam i, czyli, w 
porów nan iu  z r. 1946, rozszerzyliśm y 
je n a  now e 10 k rajów .

P roces to row an ia  przez n as sz la­
ków  hand low ych  na ry n k ach  św ia­
tow ych dalek i jes t jeszcze od u k o ń ­
czenia. Nie zdążyliśm y naw iązać jesz­
cze stosunków  z szeregiem  k ra jów , a 
rozpoczętej w ym iany n ie  rozw inęliś­
m y do gran ic  w zajem nych  m ożliw o­
ści i potrzeb. Nie ustab ilizow ane cią 
gle s tosunk i gospodarcze w w ielu 
k ra jach  w p row adza ją  do naszej z 
n im i w ym iany  hand low ej sporo mo 
m entów  przypadkow ości.

F ak tem  je s t jednak , że k ie ru n ek  
naszego h a n d lu  zagranicznego uleg! 
dużym  zm ianom  po o sta tn ie j w ojnie.

W la tach  p rzedw ojennych  głów nym  
naszym  odbiorcą i dostaw cą były  k ra  
Je eu ropejsk ie . U dział ich w polskim  
im porcie i eksporcie  w ynosił prze 
c iętn ie  50*/» jego w artości. Żywe sto­
sunk i handlow e łączyły nas rów nież 
z k ra ja m i az ja tyck im i (k tórych u - 
dz ia f w  r. 1938 k sz ta łtow ał się po 
stron ie  tak  naszego w ywozu jak  też 
przyw ozu w  wysokości 15*/») oraz z 
A m eryką Północną i Południow ą. 
C harak te ry styczne  jest, że nas* w y­
wóz do k ra jó w  północno -  am ery ­
kańsk ich  dochodził w  la tach  p rzed­
w ojennych  do 20'/t ogólnego polskie 
go eksportu , zaś do A m eryki po łud­
niow ej do 10%. W polskim  im por­
cie rep rezen tow ały  one ko le jno  11% 
i 8*/».

K ierunek  w ym iany tow arow ej
Polski w  ro k u  1947 kształtow a! aię 
pod w ielu w zględam i odm iennie 
Szczególnie duże zm iany w te j dzie­
dzinie w ykazu je  nasz eksport. E u ro ­
pa sta ła  się obecnie odbiorcą nasze­
go w yw ozu w  z górą 90%. E ksport 
do A m eryki Północnej obniży! się do 
l*/t. do Południow ej zaś w yraża  się 
n ieznaczn ie  ty lko  w yższym  o d se t­
k iem . W im porcie polskim  obraz ten  
je s t nieco inny. G łów nym  dostaw cą 
Polsk i je s t nad a l E uropa. Udział jej 
w globalnym  naszym  przyw ozie w y­
nosi w  przybliżen iu  80%. Poza tym  
jed n ak  znacznym  rów nież dostaw cą 
je s t A m eryka P ółnocna z  ̂ udziałem  
ponad  15%.

Przyczyn do tak iego  k sz ta łtow an ia  
się obecnej s tru k tu ry  geograficznej 
naszego han d lu  zagranicznego szu­
k ać  należy w  p rzem ianach  n a tu ry  
gospodarczej i politycznej, k tó re  do­
konały  się u  n as  i za g ran icą w  o- 
k res ie  pow ojennym . Dużym zm ia­
nom  u leg ’>a przede w szystkim  s tru k ­
tu ra  tow arow a naszego h and lu . O- 
g rom nie w zrosło nasze zapotrzebo­
w an ie  na dobra inw estycyjne. W la 
ta ch  1936 — 38 udzia łu  im portu  in ­
w estycyjnego w ynosił rocznie (prze­
ciętnie) ty lko 14%, w  roku  1947 o- 
siągnął on n a to m iast w ysokość p ra ­
wie 30*/« ogólnego naszego przyw o­
zu. Zw iększony nasz popy t na  tego 
rodzaju  dobra w znacznym  stopniu 
w płynął na k ie ru n ek  obecnej naszej 
w ym iany tow arow ej. F ak t, że chw i­
lowo. jes teśm y  o w iele m niejszym

w yw arł w pływ  na  przesunięcie się 
in tensyw ności naszej w ym iany  w  
pew nych k ierunkach .

O becnie u trzym ujem y  bardzo  żywe 
stosunki gospodarcze z R osją, co ze 
w zględów  w yłącznie politycznych nie 
m iało m iejsca p rzed  w ojną. Zm iany 
o ch a rak te rze  politycznym  i gospo­
darczym , jak ie  dokonały  się na  świe 
cie, rów nież bardzo  siln ie  w p y n ę  y 
n a  obecną k ierunkow ość naszej w y­
m iany . Św iatow ym  dostaw cą staiy  
się po w ojnie S tany  Z jednoczone. 
F ak t ten  znalazł sw ój w yraz  w  znacz

szły na  odcinku  s tru k tu ry  tow arow ej 
polskiego h an d lu  zagranicznego oraz 
duże nasycenie ry n k u  am erykańsk ie  
go spow odow ały spadek  naszego ek s­
p o rtu  w  tym  k ie runku . Z m niejszony 
po  w ojn ie  po ten c ja ł p rodukcy jny  
Niemiec, W ioch i Jap o n ii spow odo­
w ał, bądź to  obniżenie aię naszych 
obrotów  z tym i k ra ja m i do bardzo  
nieznacznego poziom u, bądź zupeine 
■wyeliminowanie ich z naszego h a n d ­
lu. Pow ojenne zm iany w  k ie ru n k u  
naszego im portu  i  ek sp o rtu  ilu stru je  
następu jąca  tab lica .

P rocentow y udział poszczególnych 
państw  lub  ich g rup  w  polskim  im -

I

■

W  S osn ow cu  p o w sta ją  n o w e d o m y  m ieszka ln e .

Trudności d ew izow e  Szwecji

nym  zw iększeniu  się ich udziału  wi porcie i eksporcie (dla ok resu  1936- 
naszym  im porcie. Z m iany jak ie  za-l 38 — podano przeciętną):

P R Z Y W Ó Z W Y W Ó Z

R osja
A nglia

N i e m c y .........................................
P ań stw a  S kandynaw sk ie  . .
P ań stw a  PołućL W sch. E uropy 

w raz  z Czechoaow acją ,
P ań stw a  Zach. eu rope jsk ie  . ' ’
f  '

W pierw szym  rzędzie uderza ogrom  
ny w zrost udzia łu  R osji i  P aństw  
S kandynaw sk ich  w  naszych obro tach  
handlow ych. Rozwój p rzedw ojen­
nych naszych stosunków  handlow ych  
ze Z w iązkiem  R adzieckim  byl celo­
wo ham ow any. N ic też  dziw nego że 
m im o n a tu ra ln y ch  w arunków  d la  
rozw oju  żywej i szerokiej w ym iany 
ksz ta łto w a ła  się  ona p rzed  w ojną 
na poziom ie bardzo  niskim . W roku 
bieżącym  i la tach  przyszłych, w  r a ­
m ach  nowo zaw artych  um ów , w za­
jem na w ym iana tow arow a będzie 
znacznie w yższa. P rzede  w szystkim  
podkreślić  należy, że Z w iązek R a­
dziecki s tan ie  się najpow ażniejszym  
naszym  dostaw cą nie ty lko  a r ty k u ­
łów surow cow ych, jak  było  dotąd, 
lecz rów nież dóbr inw estycyjnych .

Udział w  naszych ob ro tach  hand lo ­
w ych P ań stw  Południow o - W schod­
niej E uropy w raz  z C zechosłow acją 
w praw dzie  w ykazu je  wyższy poziom 
od przedw ojennego, da lek i jest jed ­
n ak  jeszcze od rzeczyw istych m ożli­
wości. N iew ątp liw ie w  ro k u  b ieżą­
cym  i la tach  późniejszych nasza w y­
m iana w  tym  k ie ru n k u  będzie się 
ksz ta łtow ała  na  poziom ie o w iele w yż 
szym. N ależy rów nież spodziew ać się 
ożyw ienia w zajem nej w ym iany z 
A nglią i P aństw am i E uropy Z achod­
n iej. P rzed  w ojną by ły  one g łów ny­
mi odbiorcam i i dostaw cam i Polski 
W zajem na s tru k tu ra  tow arow a hand

1936 33 r. 1947 r. 1936—38 r. 1947 r.
U 28,1 0,4 28,2

12,3 10,1 193 8,9
12,0 15,0 6,8 0,8
19,2 1,5 195 3,2

5,6 23,3 9,6 25,8

5,4 t.a 7,* 11 J
17,9 9,8 26,0 19,0

W iosenne 
Targi Olsztyńskie

lu  zagranicznego (i bliskość po łoże­
n ia  geograficznego s tw a rza ją  z o - 
bydw u stro n  n a tu ra ln y ch  partn eró w  
handlow ych. Cx.

C h a ra k te ry s ty c zn e  z ja w iska , w y ­
s tęp u ją ce  w  życiu  g o spodarczym  
Szw ecji, w y n ik a ją  n iew ą tp liw ie  s 
fa k tu , że  k r a j te n  n ie  z e tk n ą ł się  
bezpośredn io  z  d zia ła n ia m i m in io ­
n e j w o jn y . L a ta  w o jn y  n ie p rzem i­
n ę ły  je d n a k  bez śladu . W y w a r ły  
one n a  w ie lu  odc inkach  doda tn i 
w p ły w  n a  g o sp o d a rkę  S zw ec ji. J a ­
ko  ich  pośredn ie  n a s tę p s tw a  w y ­
n ik ły  je d n a k , da jące  się  o sta tn io  
zaobserw ow ać, trudności.

U biegłe la ta  b y ły  d la  S zw ec ji o- 
k re s e m  dobrej k o n iu n k tu ry . W  po- 
ró w n a n i*  s  r. 1939 p ro d u kc ja  prze­
m y s ło w a  w zro s ła  o tS  proc., a  je j  
poziom  o b ecn y  je s t  d w u k ro tn ie  
w y ż s z y  n iż  w  ro k u  19X9. W  ska li  
k ra jo w e j z likw id o w a n o  bezrobocie, 
za ro b k i w y k a zu ją  ten d en c ję  rosną- 
oą. N a jk o r z y s tn ie js z y  o kres  p rzy ­
padł na  ro k  191,6. Podczas w o jn y  
b ow iem  i w  p ie rw szych  m iesiącach  
po  w o jn ie  o b ro ty  za g ra n iczn e  po­
zo s ta w a ły  na  n is k im  poziom ie  (50 
proc. p rzed w o jen n eg o ), siła  na b yv j

Pięcioletni plan gospodarczy  
majątków państwowych

M inisterstw o R olnictw a i R eform  
R olnych z a rz ą d z ić  opracow anie p ię­
cioletniego p lan u  gospodarczego dla 
P aństw ow ych N ieruchom ości Z iem ­
skich na okres la t gospodarczych od 
1949-50 do 1953;54. O pracow anie p la  
nu  będzie m iało zasadnicze znacze­
nie d la  przyszłości PN Z, gdyż dzięki 
p lanow i w ytyczone zostaną  p o d sta ­
w ow e k ie ru n k i rozw ojow e.

N a odbytej w  M in isterstw ie  Rol­
n ictw a i R eform  R olnych konferencji 
u stalono  g enera lne  założenia p lan u  
pięcioletniego. W edług p ro jek to w a­
nego p lanu , obszar zagospodarow ania 
w  okresie  5 la t obejm ow ać będzie

około 1,1 m ilń . h a  uży tków  rolnych, 
p rzy  czym  n a  obsiew y sk ładać  się 
będzie 55 proc. obsiew ów  kłosow ych, 
20 proc. okopow ych, 5 proc. strącz ­
kow ych jadalnych , 10 proc. m oty lko­
w ych pastew nych , 5 proc. przem y s o  
w ych i innych, 5 proc. up raw y  ugo­
rów.

Pod koniec ok resu  objętego p la ­
nem  przew idu je  *ię rozm ieszczenie 
inw en tarza  żywego w  ilości 30 sz tuk  
w ielk ich  na  100 ha, a wił pociągo­
w ych  12,5 jednostek  pociągow ych na 
100 h a  (w tym  8 jednostek  pociągo­
w ych  żyw ych i 4,5 jednostek  pocią­
gow ych m echanicznych).

M iędzynarodowa umowa

W  dniach 19, 20 i 21 marca br. od ­
będzie aię w O lsztynie regionalna im ­
preza gospodarcza. Będą to O lsztyń­
skie Targi W iosenne e charakterze 
rolniczo przem ysłowo . handlowym

N* Targach reprezentow ane będą 
wszystkie trzy sektory  gospodarcze: 
państw ow y, spółdzielczy i pryw atny. 
Około 70 zakładów  i w ystaw ców  p ry ­
w atnych zgłosiło już swói akces. M. 
n. weźmie udział w Targach Sp. W y ­

dawnicza „W iedza”.
W ramach Targów zorganizowany

zostanie pokaz i sprzedaż zw ierząt go 
spodarskich.

Życie um il i  
Pracę ułatwi / / PRZYJACIÓŁKA"Tygodnik

dlakobiet

O sta tn io  ro s ta łe . p o d p isa n a  w  
W aszyngtonie  um o w a pszeniczna 
n a  m ięd zy n aro d o w ej k o n fe ren c ji, 
w  k tó re j uczestn iczy li p rzed s taw i­
ciele  36 k ra jó w . U m ow a t a  p rzew i­
d u je  cenę  m a k s y m a ln ą  n a  p rzen i- 
oę ek sp o r to w ą  w  S ta n a c h  Z jed n o ­
czonych, K anadz ie  1 A u s tra lii n a  2 
d o la ry  za  buszel. U m ow a t a  w y­
m a g a  ra ty f ik a c ji  ze  s tro n y  poszczę 
g ó lnych  uczestn ików .

N o w a  m ięd zy n aro d o w a  um o w a

pszeniczna
pszen iczna  p rzew M qje d la  k ra jó w  
im p o rtu ją c y c h  pszenicę, d o s taw y  
g w a ra n to w a n e  w  sk a li roczne j. U- 
s ta lono , że te  g w a ra n to w a n e  ilości 
n ie  s ta n o w ią  b y n a jm n ie j P o w i­
teg o  p o k ry c ia  zap o trzeb o w an ia  
k ra jó w  im p o rtu ją c y c h  i n ie  m o g ą  
służyć ja k o  m ie rn ik  ty c h  po trzeb . 
M idzyn a ro d o w a  k o n fe re n c ja  psze 
n iczna  w y ło n iła  k o m ite t, k tó ry  m a  
się  z a ją ć  p rzy g o to w an iem  zaleceń  
d la  now ej M iędzynarodow ej R ady  
Pszen icznej.

C zytam y Rocznik Statystyczny

Zniszczenia wojenne  
nieruchomości w Polsce

cza n ie  zn a jd o w a ła  n a  rynlcu  p o k ry  
cia w  tow arach , cen y  ro s ły , osuąga- 
g a jąc  to ro k u  191,5 poziom  o 70 
proc. w y ższy , n iż  bezpośredn io  
przed  w o jną . W  n a stęp n ych  la ta ch  
sy tu a c ja  u leg ła  zm ian ie . S iła  no- 
byw cea  ludności w zra s ta  co p ra w ­
da nadal. T y m  ra zem  je d n a k  lu k a  
m ięd zy  p o p y tem  a podażą m o g ła  
być w yp e łn io n a  p rzez  -im p o r t.

N a  p rze s tr zen i od r. 1 5 do 19Ą7
o b se rw u je m y  p ięc io kro tn y  w zro s t  
w a rto śc i im p o rtu . W  ty m  sa m y m  
czasie  e k sp o r t zw ię k s za  cię je d y ­
nie d w u kro tn ie . R o zw ią za n ie  ta k ie  
było  m o żliw e  ty lk o  na k r ó tk ą  m e­
tę . R y n e k  w e w n ę tr zn y  zo s ta ł zao­
p a tr zo n y ;  ceł ten  osiągn ię to  jednak*  
k o sz te m  w yczerp a n ia  re ze rw  zagra  
n iczn ych  śro d kó w  p ła tn iczych .

P odobny s ta n  rzeczy  zm u s ił rząd  
szw ed zk i  to d ru g ie j połow ie ub ie­
g łego  ro k u  do w p ro w a d zen ia  da le­
ko  idących  ogran iczeń  im p o rto ­
w ych . N a  ro k  b ieżący  op ra co w a n y  
zo s ta ł p lan  obro tów  za g ra n iczn ych , 
w ed łu g  k tó reg o  im p o r t w yra zić  się  
m a  su m ą  j  m ilia rd ó w  ko ro *  (14 
m ilia rd a  d c la ró w ). E k sp o r t za ś  su  
m ą  3 4  m ild , ko ro n  (900 m ilio ­
nó w  do la ró w ). W  sk a li m ie ­
sięczne j o znacza  to  zm n ie jszen ie  
im p o r tu  p ra w ie  o po łow ę to s to ­
s u n k u  do danych  z  d ru g ie j po ło w y  
r. 191,7, n a  odcinku  e k sp o r tu  za ś  
p rzew id u je  się u tr zy m a n ie  przecię­
tn eg o  poziom u ub ieg łego  ro ku . W  
ra m a ch  p lanu  im p o rtu , z  obszarów  
w a lu t m o cn ych  sp row adzone  zo s ta ­
ną to w a ry  za  su m ę  b lisko  100 m i­
lionów  do la rów .

Z a h a m o w a n ie  ten d en c ji in f la ­
cy jn y c h , k tó r e  n a b ra łyb y  w ię k s z e j  
m ocy, m o żliw e  będzie ty lk o  p rzy  
za s to so w a n iu  p o li ty k i o g ra n ic za ją ­
ce j za rów no  ko n su m e ję , ja k  i dzia ­
ła lność  in w e s ty c y jn ą  W bezpośre­
dn ich  s k u tk a c h  oznaczać to  m o że  
pogorszen ie  się  przec ię tnego  pozio­
m u  s to p y  życioujej. N a sta w ien ie  ta ­
k ie  w y ra ża  je d n a k  n iew ą tp liw ie  
zd ro w ą  zasadę  u tr zy m a n ia  n ieza le­
żn e j lin ii p o li ty k i gospodarczej.

Z a ło żen ia  ta k ie  • p rze ja w ia ją  się 
zre sz tą  i w  za g ra n ic zn e j p o lityce  
h a n d lo w e j S zw ec ji. W w yb o rze  pa r  
tn e ró w  k ie ru je  się  ona po b u d ka m i 
g o sp o d a rczym i; o s ta tn io  za w a r te  
u m o w y  ha n d lo w e ze  Z w ią zk ie m  R a  
dzieck im , o b sza rem  s z te r lin g o w y m  
i H oland ią  św iadczą  o uńelokierun- 
ko w o śc i obro tó w  S zw ec ji. N a jśc i­
ś le jsza  w spó łp raca  u tr zy m y w a n a  
je s t  oczyw iśc ie  z  są s ied n im i k r a ja ­
m i s k a n d y n a w sk im i, co je s t z ro zu ­
m ia łe  ze  w zg lęd u  na  w za je m n e  u~ 
żu p e łn ian ie  się  ich s tr u k tu r y  go­
spodarczej. (k .)

T ab lica  na s tr . 33 in fo rm u je  nas  
o ro zm iarach  zn iszczeń  w o jen n ych  
w  n ieruchom ościach  m ie js k ic h  i 
w ie jsk ic h  u> Polsce. D w u kro tn ie  
p rzew a la ją ce  się przez  nasze  z iem ie  
dzia łan ia  w o jen n e  d o ko n a ły  s tra ­
sz liw ych  zn iszczeń  w  b u d yn ka ch  
za rów no  w  m ia sta ch  ja k  i na  w si. 
W a rto ść  b u d y n k ó w  zn iszczo n ych  
(w  z ło ty c h  p rzed w o jen n ych ) "yy- 
ra ża  się su m ą  oko ło  IX m ilia rdów . 
N a jw ię k s ze  zn iszczen ia  dokonane  
zo s ta ły  w  W arszaw ie . D rug ie  z  ko ­
le i m ie jsce  za jm u ją  m ia s ta  w o je ­
w ó d z tw a  w ro c ła w sk ieg o , na stęp n ie  
w o je w ó d z tw a  serm ecińskiegc, gdań ­

sk iego , ś lą sk ieg o  i  b ia łostockiego .
Je ś li chodzi o zn iszczen ie  b u d y n ­

k ó w  w ie jsk ich  r.a p ie rw szy m  m ie j­
scu zn a jd u je  się w o jew ó d ztw o  w ro ­
c ła w sk ie , n a c:t.i-n ie  w o jeu -ództw o  
w a rsza w sk ie , p o zn a ń sk ie , k ie lec­
k ie , ś lą sk ie  i bia łostockie .

N a  sp ec ja lne  p o d kreś len ie  za s łu ­
g u je  fa k t ,  ż e  u s tę p u ją c y  rod na- 
p o rem  A rm ii C zerw o n e j i W o jik a  
P olsk iego  N ie m c y  ze  szczegó lną  
za w zię to śc ią  n iszczy li, oczyw iśc ie  
poza W a rsza w ą , te  ziem ie , k tó re  
zn a jd o w a ły  się w  ich  w ła d a n iu  
p rzez  w iek i, a  k tó r y c h  Zw rot p rze ­
w idyw ał*  ju ż  w  ro ku  10 jS .

Wydział I Cywilny Sądu Okrę­
gowego w Warszawie ogłasza, 
że wpłynął do tegoż Sądu po­
zew KACZYŃSKIEJ WANDY 
przeciwko KACZYŃSKIEMU 
CZESŁAWOWI o rozwód oraz 
że dla nieznanego z miejsca po­
bytu CZESŁAWA KACZYŃ­
SKIEGO został wyznaczony 
kurator w  osobie adwokata Wi­
tolda Terajewicza zam. w War­
szawie przy ul. Nowakowskiego 

10 m. 3 Nr akt, I.C.153/48.
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-WIEŚCI 
Z KRAJt

170 m L N .  Z fj N A  O D B U B O W Ę  W SI

M!xl Odbudowy przyznało na od­
budową zniszczonych gospodarstw 
wiejskich w woj. białostockim kre­
dyt w wysokości 170 mila. zł. Dzięki 
tej wydatnej pomocy państwa jesz- 
csa w biel roku 1.230 gospodarstw 
na Siałoatoccsyżnl# podniesie sią a 
ruin, •  wiele rodzin chłopskich prae 
etanie mieszkać w ziemiankach 1 bun 
krach. Spłata potyczek rozłożona jest 

1« lał.

Jeszcze o polskich żaglach 
organizowaniu dalekich rejsów

W Nr. 40 „Robotnika" u kaja ł się dzaaile portów atlantyckich 1 śr&-jkułu Jak i  czytelnicy doskonale

SUS OTWIERA NOWI
SANATORIUM

raZECIWORUŻLICZE

W Gryfowia Śląskim, pow. Lwó­
wek, ZUS remontuje novry ośrodek 
leczenia gruźlicy płuc, kosztem 9 mi- 
HoeidW Zł.

Nowoczewi# sanatorium w Gryfo­
wi#, otoczone 15-hektarowym par­
kiem, połoioas na wysokości 350 m 
sad  poziomem m o ra , przeznaczone 
będzie do leczenia lżejszych przypsd 
ków gruźlicy. Sanatorium obliczone 
ja*i na 250 łóżek.

Uruchomienie sanatorium zwiększy 
liczbę łóżek w zakładach leczenia 
gruźlicy ZUS na Dolnym Śląsku do 
L70A

WYBEZEJR* 8WTĘC3 tJROGZTSCIE
2 ROCZNICĘ OSWOBODZENIA

Z okasji przypadającej w marcu 
fer. 3 rocznicy wyzwolenia Wybrzeża, 
we wszystkich powiatach i wsiach 
woj. gdańskiego odbywają się uro­
czyste akademie. W czasie akademii 
w Elblągu, Malborku, Kwidzynie, 
Sztumie, Tczewie, Starogardzie, Ko­
ścierzynie 1 Wejherowie licznie zgro­
madzona ludność tych okolic niezwy­
kła serdecznie witała przedstawicieli 
Wojska Polskiego 1 Armii Radziec­
kiej, dając wyraz swej wdzięczno­
ści dla wyzwolicieli Wybrzeża. W 
Gdańsku, powiecie gdańskim 1 Lę­
borku uroczystości związane z ucz­
czeniem rocznicy, odbędą się w dniu 
90 bm. pod znakiem współzawodni­
ctwa pracy i osiągnięć odbudowy.

URUCHOMIENI*
PIERWSZEJ W POLSCB 

WYTWÓRNI ALKOHOLU 
BEZWODNEGO

11 bm. odbyło się uroczyste uru­
chomienie pierwszej w Polsce Wy­
twórni Alkoholu Bezwodnego przy 
cukrowni w Chełmży, woj. pomor­
skie. *

Wytwórnię alkoholu bezwodnego 
sbudowano w ramach 3-letniego pla­
nu gospodarczego w rekordowym cza 
Sie 16 miesięcy. Budynek fabryki wy 
leoDsny a żelbetonu, jest ogniotrwa­
ły, widny 1 zaopatrzony we wazyst- 
icle acwocsasn# urządzenia, pozwa­
lające wyzyskać przeróbkę melasy do 
ostatniego etapu.

Zgon
sasiużon«go dtionnikarza

W dniu 14 bm. Maori magle aa atak
serca, w wieku lat 57, Konstanty Bo­
gusławski, redaktor naczelny wydaw­
nictwa „Express U astrów any" w Ło„ 
dzL Zmarły, misno poważnie zaawan­
sowanego wieku i choroby. powsUłej 
na skutek przeżyć okupacyjnych, do 
ostatniej chwili swego życia był bar­
dzo czynnym działaczem społecznym 
i politycznym, a ostatnio pełnił po 
raz drugi z rzędu funkcje wicepreze­
sa Zarządu Oddziału Łódzkiego Zw. 
Zaw. Dziennikarzy B. P.

Śmierć zasłużonego dsiesmlkarza 
wywarła głęboki® wrażenie w społe­
czeństwie łódzkim.

artykuł Tomasza Domaniewskiego, 
poruszający ważną sprawę żeglar­
stwa i obecności polskiej bandery 
w portach, obcych. W  pierwszej częś 
e4 artykułu autor omawia zatacza­
nie żeglarstwa, jego wartości wy­
chowawcze i propagandowe. Były 
to uwagi słuszne. Znaczenie żeglar­
stwa, Jako sportu, wyrabiającego 
ule tylko tężyzną fizyczną, ale 1 
dodatnie cechy charakteru, jest dla 
ludzi, którzy się z żeglarstwem 
chód trochę zetknęli — bezsporne. 
Zarówno argum enty Jak i przykła 
dy są zgodne z prawdą.

Po tak  przekonywającym w stę­
pie, autor staw ia pytanie pod adre 
sem związków 1 organizacji żeglar­
skich: dlaczego tak mało polskich 
jachtów wypływa na re jsy  zagra­
niczne, dlaczego tak  rzadko można 
■widzieć polską banderę w partach 
obcych? Są to pytania wprawdzie, 
ale brzmią Jak zarzut?

Żeglarstwo w 'Polsce, m a Już pre 
ryzujące się formy organizacyjne. 
Najwyższą władzą jest Polski Zwią 
zek Żeglarski, łączący kluby upra­
wiające ten sport. Obok stoi Liga 
Morska, posiadająca największe 
jachty. Patronat, opiekę 1 kontrolę 
nad akcją sportową, m a Państwo­
wy Urząd Wychowania Fizyczne­
go. "Wszystkie te organizacje doce­
niają doskonale ogromne znaczenie 
propagandowe żeglarstwa, ale wie­
dzą też, te  aby propaganda odnio 
sla zamierzony skutek i była rze 
czywŁści* pozytywna, musi być przy 
gotowana dokładnie. A przecież w 
żeglarstwie, tale jak  i we wszyst­
kich innych dziedzinach, w ojna po- 
ezygiiła poważne szczerby. Z  pokaź­
nej już przed 39 rokiem liczby ka­
pitanów i stemikójw, niewielu ty l­
ko pozostało a jeszcze mniej m a 
możność czynnego uprawiania że­
glarstwa. Kadry nowych dopiero 
się sżkolą.

Po prsybida do nabrzeża 1 za­
cumowaniu zazwyczaj składa się 
na innych Jachtach 1 przejm uje na 
własnym, wizyty obcych żegla­
rzy. Propagandowo wypada to nie 
zawsze szczęśliwie. Nasza obecna 
flotylla liczy — jak słusznie autor 
podaje — około 50 Jachtów, Więk 
szość z nich są to Jachty przybrzeżne. 
Nieliczne tylko — około 20 —• to 
Jednostki pełnomorskie. Wyremon­
towane przeważnie własnymi siła­
mi, przy m aksym alnym  wkładzie 
pracy a minimalnych środkach ple 
•niężnych, wobec braku na rynku 
dobrych farb  I lakierów, jachty na 
sze odbijają swoim wyglądeńi od 
jachtów duńskich, a zwłaszcza 
szwedzkich, które wydają się zaw­
sze, jakby świeżo zeszły ze  stocz­
n i

dziemnomorskich. Zagadnienie to ! wiedzą czego potrzeba, 
nie doczekało się do tej chwili niej Po prostu pieniędzy, 
tylko rozwiązania, ale nawet po- W dzisiejszej Polsce jachting nie
stawienia.

Wszyscy znają nazwiska polskich 
żeglarzy, którym  udały ilę dalekie 
wyprawy. Z całą świadomością uży 
łe m  słowa „udały się", bo na przy 
kład W agner wyruszył w rej* su- 
pełnio nieprzygotowany. Dopiero 
dzięki dobremu sercu 1 pomocy 
duńskich rybaków w Skagen, łctó 
rzy ofiarowali mu większość Przy­
borów żeglarskich., mógł kontynu­
ować swoją wyprawę, tak pięknie 
i szczęśliwie doprowadzoną do koń- 
ca. Wyprawa jachtu „Dal" osią­
gnęła swój cel, gdyż Bohomoiec, 
sam wprawdzie nie żeglarz, był 
człowiekiem zamożnym 1 mógł 
jacht należycie wyposażyć. Inne 
liczne próby kończyły się często 
gorzej. Rozbitkowie s  nosami na 
kwintę powracali do Polski, a nie­
którzy nie wrócili. Znaleźli śmierć 
w falach.

Już w 1946 roku istniał w Lidze
Marskiej projekt wysłania Jachtu 
„General ZarusfcT w zimowy reja 
na Morze Śródziemne i do Jugo­
sławii. O znaczeniu szkoleniowym 
i propagandowym takiego rejsu  mó 
wić chyba nie trzeba. Lidze Mor­
skiej nie wolno Jednak wysłać Jach 
tu  z  tym, że może wszystko będzie 
wyjątkowo sprzyjające i może rejs 
się uda. Na morzu jest zawsze i tak 
dość przeciwności do pokonania. 
Rejs najstaranniej nawet przygo 
towany, na jachcie doskonale wy­
posażonym i zaopatrzonym, kryje 
zawsze pewną ilość niespodzianek 
i niebezpieczeństw. A cóż dopiero 
mówić, gdy wychodzi Jach, o któ­
rym już z góry wiadomo, że ma 
liczne braki. Na usunięcie tych b ra­
ków, na uczycie nowych żagli, na 
generalny rem ont motorów, zakup 
zapasowych lin, kompletów map, 
licznych przyrządów nawigacyj­
nych 1 wielu wielu innych rzeczy, 
zarówno au tor omawianego arty-

jest luksusowym sportem ludzi bo­
gatych. Uprawiają go i chcą upra­
wiać nauczyciele, urzędnicy, mło­
dzież akademicka 1 robotnicza. A 
d  nie mogą w łaar:’»n sumptom ze­
brać potrzebnych na taki rejs ’•'ie- 
nłędzy. Liga Marska, m ająca o- 
gromny wachlarz zadań do wypeł­
nienia, Jednocząca w siwych szere­
gach wielką ilość kół szkolnych w 
całym państwie, którym  trzeba dać 
przystanie, kajaki, modelarstwo, 
podręczniki i dobra# zorganizowa­
ne ośrodki masowego szkolenia, 
nie mań* zdobyć się na  tak  duży 
jednorazowy wysiłek. Opracowany 
dokładnie projekt re jsu  do Jugo­
sławii, obejmujący spisy potrzeb­
nych map, plany żagli, prelim ina­
rz® budżetowe ltd. ltd. zajm uje już 
całą szufladę, ale chwilowo... cze­
ka.

Stosunek czynników p a ń s tw o ­
wych jest do żeglarstw a pozytyw­
ny i przyjazny. Mimo to Jednak 
Polski Związek Żeglarski otrzymał 
na rok 1948 na całą swoją akcję, 
a  więc remonty licznych je32icze łca 
dłub ów wydobywanych z wody, na 
szycie żagli, szkolenie żeglarzy w 
całym k ra ju  1 organizowanie re j­
sów pełnomorskich, zaledwie milion 
złotych.

Organizowane w roku ubiegłym 
rejsy Ligi Marskiej, wespół z Pań­
stwowym Urzędem Wychowania 
Fizycznego na jachcie „Generał 
Zaruski", do Szwecji i Danii, cie­
szyły się dużym poparciem i otrzy­
mały wszystkie ułatwienia. Były 
one możliwe do przeprowadzenia, 
gdyż jako rejsy bałtyckie nie wy­
magały specjalnie dużych wkła-

ZYCIE PARTII
ŻEBRANIA

KOMUNiKAT
WARSZAWA

wtł. r r *

Dnia 11 marca rb. s  soda .. 14-fej vi So­
kala własnym, pray ol. Lwowskiej S — 
odbcdflc oie plenarae posirdaenie człon­
ków WojotYódakiego Komitetu UPS. W ar­
szawa przy udziale Kzecznika Kontroli 
Party jnej, oraa prx«wod»icaiseeKc Ko­
misji BewlayjaeJ W *. PPS.

■  r a d n i  r r n  i o t e ł w i o o w t o b
S A P NARODOWYCH

Zobracle wyanaczoao aa  doled 11 Ssą. 
rad*. 1*30 w lokale Stołecznego Komi­
tet** PPS, odwołuje s it 1 u jr tlM t*  nowy 
term in aa  di leż J6 bm. rodź. 18,3* w 
tolultt SK PPS, mi. Mekaieweka M, I  p,
m  DZIELNICA MOKOTÓW

W dniu 16 br/i. (wtorek) o gc-Łs. 18 na 
terenie Spółdzielń! Wydawniczej „Czytel­
nik” (Srebrna 12) odbędzie »!$ zebranie 
miejscowego koi*, PPS.

Również w tym dniu (wtorek) o godz. 18 
na terenie Urzędu Pocztowego (Dworko­
wa) odbędzie «d§ aebraaie miejscowego kola.

O gods. 11,30 (wtorek) w lokalu 16 ko­
misariatu 14. O. będzie wygłoszony re­
ferat z cyklu referatów nriędzytiartyjmych.W dniu 17 bm. (środę) o goda. 15,15 aa 
terenie Centralnego Zarządu Państwowe­
go Przemysłu S'armentacyjnego bodzie Y/ygloasooy referat o współoseaaej roli 
PPfi.

RóWtóei w farm dnłu (Środa) o  gcd*. 16 na terenie BOs beaste wygłreaouy referat 
i cyklu referatów mledaypartijrjnycfe,
flg M llU f t O S  OCHOTA

We wtorek da. 18 bm. o *u4la. M.S0
w lokalu Daielnicy PPS Ochot* odbedzia 
staposicćbend* Komitetu.

w dniu 17 bm. (środa) o gods. 1* od­będzie *i$ zebranie • referatem jxflityea- 
nym tow. Albryn*.
Ml DZIELNICA POWIŚLE

W dniu 18 bm. (wtorek) a reda. 18 w 
lokalu Dzielnicy (Tamka ig) odfcedąie d e  
tebranl* międzypartyjne s referatem  po­
litycznym tow. Berkowskiego,
Ml DZIELNICA CZERNIAKA W

W dniu 16 bm. (wtorek) o gods. 19 
odbędzie &l« plenarne posiedzenie Komi­
tetu  wraa % zarządami kół fabrycznych.

„Zagadnienia ’ustroju Kle 
lat&eh 191S — 89” wygłosi to # .

w®. R eferat pt,
mtw,
Dzikiewics.
P  ZNM8 — REFERENCI UCZELNIANY

W dniu 16 bm (wtorek) o godz. 17 od­
będzie sie odprawa referentów  akademic­
kich OM TUR * referatem  tow. Metery 
na tem at „SłuSba Pclace” ,

IN F O R M A C JE ?

M  b e j e s t b a c J a  c s ł o n k a w
ZWIĄZKU BYŁYCH WIEZNIAW 
fULim iNYCH 
PRAGA CENTRALNA 

Komitet Dsielnicy PPS Praga Oactrał- 
na wtywa wsiyctkich estosków Zwlgsk# 
Byłych Więźniów Politycanych — PPS-®- 
wców do larejeatrow aula *l« w sekreta­
riacie Dsielnicy (Szwedzka 2/4). P.ej*. 
stracja odbywa »!e codziennie (sa wy­
jątkiem  niedziel i śwlgt) w gcdi. 17—IŁ
m  ZMIANA ADRESU D ŻIELN IC t 

M INISTERIALNEJ
Sekretariat Daielaioa'

Przenosi sio s dniem 16 bm. (poniedzSalckj 
do gmachu Stołecznego Kom itetu PP2I 
(Mokotowsita 24, II  j>.). Godziny urz*- 
dowania codzienni* od 19 ' 
boty do 16.

Ministerialnej

11, w ao-

f§ ZNM9—KUB8 E3SKOLENIOWT AXF
Towarzysze, uczestnicy kursu sakoleala- 

wego Kola ZNMS przy ANP 1 ci wazysefe 
którzy pculadajo konieczne wiodomoict, 
a  ni* chcą uczestniczyć w następnym 
kursie azkołaaiocrym, sechc* st« setoniś 
w Sekretariacie Koła ZN MS przy ANP 
do dnia 16 bm. wtaczał*, Oodtdaania #  
godzinach od 16—16.

■  n m  — TERMnnr boeamxmaw
Egzaminy na ozwartysa ktu-aśe

M DZIELNICA ŻOLIBORZ 
W dniu 17 bm. (środa) c  godz. U! w 

lokalu DadelnJcy (Kossaka 10/. od be dale 
sio aebranle tych calceików PPS. którzy 
nie sg zorganizował]! w kolach zakłado­
wych c przynależnością do Dzielnicy żo-

dów. Rejsy dalekie muszą być p r z y t e d w  jirty jł»M  dS S S w  f c u C ^ ' ’
Botowywan* specjalnie starannie, 
bo przecież piękny Jacht pod pol­
ską banderą nie może wyjść w da­
leką podróż o żebraczym kiju.

Michał Sum iński

Spółdzielnia „Grupa Techniczna** 
obchodzi piętnastolecie istnienia

„Grupa Techniczna" — to na­
zwa Spółdzielni, k tó r-j zakresem 
działania jest prowadzeni® prac 
technicznych, dotyczących wytwa­
rzania, przenoszenia i użytkrerania 
energii we wsaelkich jej posta­
ciach.

Spółdzielnia ta  Już w r. 1933 wy­
łamała się s  kapitalistycznego sy­
stemu gospodarki określając swój 
ceł — jak  mówi sta tu t — „w kon­
kretnym  cizia łat.’u i  prowadzeniu

. . .  prac w  zawodzie inżynierskim, w
tóerunku podniesienia kultury sze­
rokich mas h r’ owych w Polsce, 
przez upowszechnienie urządzeń

doszUbyśmy do wniosku, że tak dłu 
go nie powinniśmy się zapuszczać 
na obce wody, póki tych wszyst­
kich niedociągnięć nie uzupełnimy. 
Rozumowanie takie byłoby z  g ran­
tu błędne, Szwedzi, Finnowie, a 
szczególniej Duńczycy, którzy sa­
mi przeszli okupację, rozumieją, że 
są u nas duże trudności i nie mo* 
żemy mieć od razu tak dobrych za- 
lóg i tak lśniących Jachtów, juk’ 
oni. I  na pewno lepiej jest zacho­
dzić do ich portów, nawet na ntrdej 
reprezentacyjnych jachtach, ale 
pokazywać się, aniżeli pozwolić im 
zapomnieć, Jak wygląda nasza ban 
dera.

Drugim ważnym, a może nawet
ważniejszym problemem, jest 
daleka, oceaniczna żegluga, odiwle-

technieznych, a zwłaszcza 
rozwój e’ektryfikacjl ws4“.

przez

Spółdzielnię założyło w r. 1933 
trzynastu absolwentów politechni­
ki Warszawskiej. (Kapitał zakłado 
wy wynosił 900 zł.).

Po wojnie w r. 1938 „Grapa Tech 
nlczna" jest już rozległą ł aktyw ­
ną instytucją, zatrudniającą 504 
pracowników 4 m ającą obroty, się­
gające 4 mil. zł. Spółdzielnia dzię­
ki wytrwałości 1 uporowi jej człon­
ków, podnosi się szybko z gruzów. 
Już w t .  1945 wykonuje 95 proc. 
ogółu napraw  sled  kablowej na te 
ren!’ kraju, a dziś, osiągnąwszy 
przedwojenny stopień rozwoju, raz 
budowuje się i Jest w dalszym cią­
gu najpoważniejszą tego rodzaju 
placówką w Polsce, (pa)

TABELA VJT0BA1VCH 52 LOTEK!]
3 ci dzień ciągnienia 3-e ©i kiasy

porządku 
ne. wybory 
daetmcaw*

ar*. Na
dziennym sprawy organ izacyJ - 

delegatów na łeon/eirencjt 
wolne wnlreW.

81 SPÓŁDZIELCY WOLI
W dniu 16 morsa 1948 r. o rods. 17 w 

lokalu Dzielnicy PPS Wola. przy Ul. 
Ogrodowej *9/41. odbędzie się odprawa 
przewodnioiecych Kól 1 prowoducych 
Sekcja Spóidzlelcao na Kolach.

t t  AKTYW ZAWODOWY 
PRAGA CENTRALNA

W dniu 16 bm. (wtorek) •  jruda. 17 w
sali konferencyjnej Dzielnicy Prag* Cen­
tralna (Szwedzka 2/4), odbędzie sl« ze­
branie aktywu zawodowego Dzielnicy. N* 
zebranie winni przybyć wszyscy towarzy­
sze wchodzący w skład referatu społecz­
no-zawodowego, pray kolach fabrycznych 
Dzielnicy.

■  WYKAE WALNYCH fEBBAN
KOL PPS- WARSZAWA — ZACH AD
KOLEJARZE

Dni* 16. U l. o
Czyste Komitet PPS' 
17. I l l  O gódz. 16,00 
m itet PPS Towarowa

i ^ ; 16.00 Towar 
owarowa I, dnia 

Towar. Bema i£o-
I. dala 18. I I I  o

w w a n y a
ulowym środowi.'!k« odbywać ale bed« W 
dniach 16, II  t 22 marca w soda. 17—16
w lokalu ftrodowlaka.
H  I  SEKCJI POLIOBAnCSNBS

PRZY ST. KUM. PPS.
Zaraad Sekcji Poligraflcanej, pruy BL* 

Kom. PPS zawiadamia, fte dr.. 16 bm ® 
gWir’. 16,30 w I-ezym terminie, a 16.46 
w drugim termini* w M il konferency jna! 
KK PPS, Mokotowska 24 — I j>. udtKdoio 
*10 aebranle praewodndozacych 1 sekreta­
rzy KOI PPS ■ poezczególnych nakładów 
poligraficznych. Zebranie w H-glm ter­
minie będzie wain* bea waglcdu na Uoś# 
obecaych.

■  OTWARCIE SZKOŁY PARTYJNE*
I STOPNIA

W lokalu Dzielnicy (Chocimska 4) 4 
środę o godz. 17 zostaje uruchomiona
szkoła party jna  I stopu.a dla caicst- 
PPS następuj.ycych zakładów prac 
Warazawska fab ry k a  Eteru. 2) C. 
Przemyślu Fermentacyjnego, 3) f-ka Rost
ko W3 ki “go, 4) f-ka Kiliańczyka, 5) f-k* 
wyrobów szklanych, 6) I I I  Oddział D ro­
gowy.

SPRAWOZDANIA

uon-ów
" I  £

, (Jfor{am a
Ittkład koshu) 

jjjjjj des In/tŁa iwóytfi sil ̂ 
di/zsim i dofcslymlj1

O g S © 8 2 ® s i I ©  o  p r z e t a r g u
WsPBHWik# Dyrokcj* Odbudowy, Chacimska 35, II piętro ■— ogłasza 

yneturg, nieograniczony na urządzenia in*taiacji ogrzewania centralne- 
§o, kanalizacji ,wodociągów 1 cieplej wody w budynku przy ul. Puław- 
ikiej 95/97.

Oferty należy składać do dala 1.4 1949 r. do godz. 10 w Warszawskiej 
flyrekcji Odbudowy — do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W. D. O. u l  Cho-
eimska a r  35, V piętro, pokój nr J w godz, od S — 12, gdzie też mogą 
oferenci otrzymywać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe — za 
swrotem kosztów. 2099

O g ł o s z e n i e  o  p r z e l a ^ g u
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chociimka 38, V piętro, ogłasza 

przetarg nieograniczony aa wykonanie instalacji elektrycznych silno- 
ł liaboprądowych w gmachu Min. Przemysłu 1 Handlu przy Placu Trzech 
Krzyży.

Oferty należy składać do dnia 28.111 1948 r. do godz. 19 w Warszaw­
skiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W. D. O., ul. Chocim- 
ska nr 36, V piętro, pokój nr 7 w godz. od 9 do 12, gdzie też mogą ofe­
renci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwrotem 
kosztów. 2103

G ^ £ r 3 ; $ Ź € > r * i « i  p w m d  n a b y c i e m
2 śt*t/,vów do tastnunentu uniwersalne%o Wilda w stanie nowym, po­
chodzenia zagranicznego, które skradzione zostały 0 bm. w , ociągu oso­
bowym Warszawa — Częstochowa. Firmy czy osoby proszona są o za­
trzymanie rprzedawcy w. w. rzeczy % jednoczesnym powiadomieniem 
Państwowego Instytutu Hydrologiczno-Meteorologicznego, Olsaoćrćw S.

1104

Wygrane po 290.000 sl padły n»
Ni N r- 2246 w Gnieźnie, 33960 w  W ar 
Sza w!®.

Wygrane po 109.008 *3 padły na 
Ni Nr 28722 79140.

Wygrane po 5O.CO0 *1 padły t a
NrNr 4993 42844 60801 06910 70083 
72137 76938 7812L

Wygrane po 20.090 zł padły nn
NiNr: 12452 13332 14924 16533 21735
23395 27199 31649 35434 42379 E0264
54143 54678 55054 57532 69135 61023 
6U195 73137.

Wygrane po 17 907 rl padły na
NrNr: 2391 5261 5733 8819 9763 9772 
11698 14173 14336 14979 151^2 15475
15S78 20020 20532 22468 22508 23857
24459 34772 40590 40928 40972 46063
49711 55841 60788 65928 67367 679S1
63073 69504 70242 72532 77424.

Wygrana pe 0.000 t ł  padły ®a
NrNr: 1989 2978 3118 207 631 4409
545 880 5491 862 972 6630 707 723 800 
7012 230 434 983 8534 10195 465 11023 
053 158 211 220 783 775 818 855 803 
094 12784 14067 810 15317 934 16453 
17345 709 745 18018 526 668 890 18012 
295 748 20223 316 601 680 21433 731 
985 22187 315 339 £72 23138 767 774 
834 911 24560 849 900 25012 748 26613 
27390 28326 397 771 29368 648 30131 
203 505 785 31801 887 873 891 963 988 
82190 2S0 987 88010 553 827 34186 283 
733 35734 36285 688 733 912 37261 815 
813 38613 9387 415 40123 563 41162 
827 51 778 93 818 957 42244 385 935 
43233 459 572 44037 196 277 709 877 
45442 46062 249 86 875 995 47125 476 
620 743 93 979 49390 420 S3 906 50144 
535 723 71 51137 692 731 53216 427
54615 55291 622 82 830 57789 59103 
896 60325 61409 753 982 62456 530
740 928 63105 703 84126 86 216 85431 
034 66292 324 558 87217 498 502 021

788 85970 89351 811 70059 714 7430? 
04 919 75332 582 922 7S01S 329 77195 
760 78341 361 482 8S7 79674 731-

Dalssy ełsg wygranych p# S.«o# *ł 
a plerwaseg* dnia eiągnienln

65008 100
26 98 239 359 463 96 81? 657 710 29 
820 78 932 63 68000 40 105 63 284 
304 62 417 8 5? 559 63S 772 83 818 
94 907 57184 226 319 38 422 99 630 
703 877 900 25 8 78 58099 168 82 99 
336 457 60 1 523 31 42 53 613 760 
90 3 893 905 Ra 6 50025 33 41 155 227 
517 84 715 42 3 850 935 50 81 94.

60014 76 91 139 42 2C3 27 82 309 27 
53 425 27 55 94 813 14 25 23 47 707
74 050 81 61101 26 37 51 89 234 353 
491 539 687 703 898 974 62084 331
565 600 51 880 41 77 92 63100 31 212 
51 4 325 77 428 511 29 64 616 32 40 
920 64068 197 233 £59 S0 Ciii 729 865 
81 903 57 68 65102 21 8 34 412 33 52 
67 612 40 70S 22 33 86070 133 81 306 
404 16 83 4 595 816 46 703 87 883 7
02 909 67224 42 97 523 86 616 68021
6 89 176 238 60 395 430 45 551 609 
36 53 716 9 52 358 925 S3 91 6B021 50 
108 49 53 60 204 81 335 67 459 89 
612 6 61 703 804.

70005 58 225 303 8 49 437 45 63 4
557 633 4 802 65 915 80 71026 304 23 
94 423 70 92 527 630 738 51 73 857 
962 72054 186 298 324 53 551 724 23 
58 72 6 88 81? 33 7 60S 17 i i  73154 
55 256 292 461 82 585 703 41 52 332 
937 65 71 74190 203 26 60 312 S3 65
92 7 430 637 89 77? 835 53 6 946 74
75086 108 211 380 549 66S 716 832 
931 76175 9 98 370 453 78 83 503 31 
66 88 640 793 812 961 80 77010 72 136
75 242 90 374 84 493 652 806 S3 50 
2 « 869 78016 93 146 71 271 86 8 325
7 64 414 44 98 576 719 35 92 614 80 
79278 425 <£3 84 606 80 638 730 88 
828 58 962.

gedz. 15,00 Główna — Osob. Komitet PPP 
Towarowa I, an ts 20. III  o godz. 16,00 
S. O. K. Komitet PPS Towarowa I, dnia
20. I I I  o godz. 13,S0 Sy/matowy ui. Chmiel­
na 73 warsztaty, dnia 30. I l l  a  gods. 15,00 
R. O. I. Biuro, ulica Armatnia 6.

m  ŻEBRANIA NA KOŁACK 
FABRYCZNYCH 
DZIELNICY GROCHÓW 

Na kolach fabryem ych Dzielnicy Gro­
chów odbed* »i« następując* zebrania: 
16 bm. godz. 15 — Dtr-ik&rnia Wojskowa; 
god*. 16 — Pytlastńsld i Mikron; 17 bm. 
godz. li! — P o rt handlowy; 18 bm. — PO!? 
PK P i Odcinek Drogowy P K P ; godz. 16 
— Plętowsfci; 19 bm. godz. 15 — Staro­
stwo Grodzkie; gedz. 15,16 — Sito i Siat­
ka; godz. 18 — wydział Dróg i Mostów; 
20 bm. soda. 1S — Elektrowozownia PK P 
i Waydmowmia PK P; geds 12,80 — K ra­
szewscy — Motolot.

ZNMS.
m  ZNMS — KOMISJA SZKOLENIOWA

W dalu  18 bm. (wtorek) o godz. 18, od-
beclai® *i« zebranie Komisji Szkoleniowej.
p |  KOLO PRELEGENTÓW 

I REFERAT WSPÓŁPRACY 
Z O.M TUR 

W dniu 17 bm. (t.-odał o godm.. 18 w 
lokalu środowisk* prey ul. Mokotowskiej
21, odbedal* *i« ceminarium kom oekto-

M POSIEDZENIE KOMISJI 
SPÓŁDZIELCZEJ HK. PPS.
W KRAKOWIE.

W dniu 12 marca r.b. odbyto ale #  K ra­
kowie rozszerzone poeiedzenz® Konnej! 
Spółdzielczej WK PPS x udziałem W w. 
dyr. M. Nlezmana, kierownika Działu 
Spółdzielczego CK.W PPS i «efcret*rzy 
WK PPS tow. tow.: Kubickiego i Bonka. 
Tematem obrad była analiza dotychcza­
sowych prac Komisji Spółdzielczej WX 
PPS w oparciu o sprawozdanie ztoOon* 
praea tow. Wójcickiego. W obearnym re­
feracie na heraat aktualnych aagndnieA 
ruchu apóldaielczego w Polsce, dyr. Nico- 
man omówi! in. tn. stan prac na odcinku 
zmian strukturalnych i naświetlił stano­
wisko PPS w odniesieniu do szeregu za­
gadnień ruchu spółdzielczego, Tow. N:<w 
mon wskazai na konieczność pogłębia, 
n,ta prac spółdzielczych w P artii co w*v 
nalać »ie powinno podjęciem w szerszym 
zakresi o akcji propagandy 1 partyjnego 
szkolenia spółdzielczego.

Komisja Spółdzielcza WK PPS w K ra­
kowie opracowała dla ciebie 1 komisji po ­
wiatowych szczegółowy plan pracy 1 ka­
lendarz czynności, którego realizacja pod­
ję ta  będzie w najbliższym czasie, po za­
łatwieniu spraw bieżących, swtanzovch ze 
amlang struk tu ry  dołowych organitoacjlzmianą atruktu 
spółdzielczych.

M NOWE WŁADZE KOŁA T I *
PRZY „SPOŁEM.”

Da. 12 bm. w sali konferencyjnej ,,Spa­
lam” , przy bardzo licznym udziale człon­
ków, odbyło sie doroome zebranie kola 
PPS, przy Centrali Opolem” . Po uchwa­
leniu absolutorium uztepujacemu Zarzą­
dowi na wniosek komisji matki wybrano 
narząd w składzie: ttow .: Doryćh J a ­
mna, Pryliński Janusz, Sidowski Stani­
sław, Słowikowski Tadeusz, S ie frm  Jan, 
Ura-ATzyniak W iktor. Wija* Jam. Do Ko-
Feliks
n o w s k l    ____
Jffiólkowokl Zbigniew.

s'.vrzyuiaK >Y IiKtOT, Wija* JSiil. DO J 
sji Rewizyjnej weszli; ttow. Cygan 
li-ks, Deperaadński Aleksander, Dziar­
s k i  Antoni, IJcłiaczewaka Krystyna,i<:rrwmir.Li

i l  NOWK KOLO PPS — MOKOTÓW
Na terenie wytwórni a rm atur (Wila­

nowska 3), powstało Koło PPS. Skład 
atftrząau nowego Koła przedstawia ni9 na* 
•WvtJ*C°: pr7?ev/od nieobcy tow. Gri^» 
graóŁłta nslurctara — tow. StrzałkowirtaL 
skarbnik — tow. Marciniak.

L  E > I* Q
L i s t a  n o a g c l i  i m s i r z ó t u  

U 7 £ j £ o n i o n g c h  u ?  t u r n i e j u  Z R S S

D alszy d .ig  w y g ran y ch  po 1000 z!, podany  będzie jutr©
WWttWWWMBtW—BBIBIIBWyiP WBIIMMIIf wn*) YI— HMWMM—IWWWWMMMM»8#Bttl###WBttHttHMHI

W  uzupełnieniu wet.“ra i szych
wiadomości o wyniku zapEŚnltaych 
mistrzostw ZRSS podajemy, że 2rtvy 
cięzcairri w  finałowych walkach 
zapaśnicqyeh zostali: w muszej 
RoMta (Warszaw®) przez, położe­
nie na, łopatki Sokołowskiego (Po­
morze), w piórkowej Stróżek ((Kra 
ków) po zwyciężeniu Sitki (Śląsk), 
w lekkiej &v, iętosławski (Warsza­
wa), który po najładniejszej w al­
ce dnia położył na  łopatki Sroezyń 
s'Mego (Warszatva), koguciej To 
bała (Śląsk) po zwycięstwie nad 
Bertańskini (Pomorze), w półśre- 
óniej Goła* (Śląsk) po zwycięstwie

nad Grosem (Kraków), w  średniej
Gryt (Śląsk) po zwycięstwie nad 
Radoniem (Kraków), w  półcięż­
kiej Bajorek (Kraków) po zwycię­
stwie nad Ksiąźkiewlczem (War­
szawa) i w ciężkiej Idzikowski (Po 
fnoize), który położył na  łopatki 
Ropickiego (Pomorze).

Na,!lepszjTii oki-ęgiem w  zapa- 
sad i i podnoszeniu ciężarów oka­
zał się okręg pomorski, który 
zdobył 30 pkt., drugie miejsce 
zajął okręg krakowski 16 pkt. 
Drużynowo najlepszym klubem by­
ła  RKS „Legia" Kraków,

• N ieoczekiw ana porażka 
pięściarzy „Budowlanych" ir Lublinie

Walne Zgromadzenie
Narząd Oddziału Warszawskiego Polskiego Zrzeszenia Gazowników 

Wodociągowych i Techników Sanitarnych zawiadamia Sz. Kolegów, że 
dnia 18 marca 1948 r. o godz. 16.00 odbędzie clą w świetlicy na stacji 
Filtrów, przy ul. Koozykowcj 81,Walne Zgromadzenie członków Oddziału 
Warszawskiego celem wyboru nowych włads,

Sekretars: 3?rzewodmczący-
lak. Alfred KolakewYkS. 'mh, BdwsMrfi

*101

W ubiegłą niedzielę w Rzeaao- 
włe odbył się m i ędz yrmsa.t tow y 
mecz łwkserski Rzeszów - -  Kra­
ków zakończony wynikiem 12:5 dla 
Krakowa. Obie drużyny wystąpiły 
w osłabionych składach.

W Lublinie odbyło się towarzy­
skie spotkanie pięściarski® między 
WKS „Lublmtenka" a ZK3  „Budo 

! wlani" Warszawa, k tóre zakończy­
ło «dę nlBFpodziewajJie Kwyolę- 

j stwem Lublinianki w atesunku 
‘ 11:3. Drużyna waaszawaića sinad- 
M 4 pkt. wałkowerees. % powodu 

. nadwagi Tyrały —  w wadze piór- 
V»w#j i Nowaka w wwóz* pdlAr#-

dniej. Poza tym  przs-giall swą wal­
kę Tyczyński, Se ima, —rz  Kossow­
ski. Ton ostatni został zdyskwalifi­
kowany w trzeciej rundzie.

Ziaicu ji obóz
UBjjtokogórski ui T a tra ( h

KRAKÓW (tał. wł.). Dr.ia 21 bm. 
roKpocasni* się w Tatrach zorgani­
zowany przez Klub *Ty,soka£órsM 
‘PTT obóz kondycyjny grupujący
23 taterników, którzy rrzygoto>vu- 
ją  się do wypraw egzotycznych.
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Próżniak  — zagrożony
W  najbliższych dniach rozpocz­

nie się werbunek, a w szerszym  
zakresie rejestracja wszystkich  
Podlegających powszechnemu obo 
wiązkowi w brygadach „Służby 
Polsce",

Dużo pisze się i mówi na temat 
ro"> jaką odegrają te brygady w 
wychowaniu młodego pokolenia 
PrZez połączenie konkretnej real- 
nei pracy przy odbudowie z zajęcia- 
m‘ o charakterze szkoleniowym  l 
społecznym. W wytyczaniu tych  
wielkich, zasadniczych celów i za­
dań brygad S. P. nie przywiązuje 
się — według nas — należytej wa­
si do problemu — produktywiza- 
c/i młodzieży. Zagadnienie to jest 
ważne nie tylko na wsi, ale rów­
nież i niestety w stolicy.

Istnieje bowiem w Warszawie 
specjalny typ modzieży, który wy- 
siarczy krótko opisać zewnętrz- 
n’e, aby wiadomo było o kogo 
c ’iodzi: długie, ondulowane włosy, 
ostrzyżone z tyłu „na kancik", 
baczki, a la ks. Józef, podniesiony 
kołnierz jesionki, mała cyklistów - 
k a na czubku głowy, ręce w kie­
szeniach, spojrzenie aroganckie, 
bezczelne i najczęściej mętne.3 
Wiek? od 15 do 20 lat. Miejsce 
*Zojęcia": przed kinem lub knajpą,

ewentualnie w ciemnej ulicy. Czas 
„pracy": wieczór lub noc.

Chodzi naturalnie o występują­
cy w Warszawie niestety często i 
odcinający się wyraźnie na tle ru­
in typ kanciarza, pół-Don Juana, 
pół-złodzieja  — d zawsze nieroba, 
którego jedynym  zajęciem jest pi­
cie wódki i wywoływanie burd 
awantur, słowem kompromitowa­
nie imienia uczciwego warszawia 
ka.

Werbunek w przyszłości — a o- 
becnie rejestrację kandydatów do 
brygad S• P. w W arszawie należy 
prowadzić koniecznie „pod ką­
tem" uchwycenia  w ramy obo­
wiązku produktywnej pracy tego 
właśnie typu młodzieży. Nie cho­
dzi naturalnie o tworzenie jakichś 
„batalionów karnych".

Idea wychowawcza, idea umo­
żliwienia m łodzieży startu życio­
wego i „postawienia jej na nogi" 
może i musi właśnie wobec tej 
wykolejonej i zdemoralizowanej 
m łodzieży znaleźć pełne zastoso­
wanie'. K om endy Rejonowe S. P. 
winny to wziąć pod uwagę i pro­
wadzić rejestrację ze społecznego, 
a nie mechanicznego punktu wi­
dzenia.

95 ton pomarańczy dla zw iązkow ców  
9 ton dla warszawskich szpitali

194 tony (w przybliżeniu 0,5 mi­
liona sztuk) pomarańczy nadeszło 
Wczoraj do Warszawy, 95 fon owocu

PO LSK I (K arasia  3);
Poaiedzdałek — godz. 18 „Cyd".
W torek — goił*. 18 ,.H am let" .
Srod* — godz. 18 „Pan inspektor przy-

azedi".
C«w*rtak — godz, 18 „Etom pod Oświę­

cim iem ” ,
P ią te k  — god*. 18 — „D om  pod Ośwl*. 

obndem” .
Sobota — godz. 18 „C yd",
N iedziela — godz. 14 „C y d " ; godz. 18 

..Itoro  pod O św ięcim iem ".
T EĄ TB  „PLACÓW KA”  (ul. K rólew ska 

Bod*. 18,16 „N ogo gniew u".
TEA TB  KLASYCZNY (M okotowska 13): 
-Iz . 18.30 „M aria  S tu a r t” s G orczyńską 

■abczyńskim w roli gl.
TEA TB KOZ5IAITOSC1 (M arszałkowska 

8 ); godz. 19,00 „K ró l w łóczęgów” .
T l.A TK  POWSZECHNY (ul. Zam ojskie­

go) : godz. 16 i 19 „Ż abusta” , 
ru A T B  n o w y  (ui. P uław ska 89)

godz. 18.30 „Słom kow y kapał u*z” .
T E A T S  MAŁY (M arszałkow ska 81): 

godz. 19 „G łęboko sięg a ją  korzenie” .
TEA TB  „M IN IA TU R Y " (M arszałkow ­

sk a  69): godz. 19 „D om  przy  d rodze” .
I b A T k  „CUM UEDLł (tu. ilzw eussa t)  

godz. 19 „ż e g la rz ” .
T E A T S  UWEC1 WARSZAWY (ul, K a­

row a) ; godz. 13 „ D r D o iittis  i jego  zwie- 
S seta". (W  poniedziałek  te a tr  uleczy a s y ) .

SALA YMCA (ul, K onopnickiej 8): 
godz. 16 1 19 „D u b y  smalome” ,

T EA TB  „W At) BELEK  W ARSZAW SKI” 
(Zygm untow ska 8 ): godz. 17.16 1 19.16
kewut „Z jazd  gw iazd .

TEATB „GLWWKK” (Królewska 13); 
godz. 12 „G uliw er w k ra iq it  L iliputów " 
— przedstaw ien ie  sam kn ię te  d la szkół.

„DOM tO O  OŚW IĘCIM IEM ”
W  <wwarta* 16 b a ,  o godg. 18 odbedzie 

w Tć*tr»e Po lsk im  p rem iera  sztuki 
T. ł io łu ja  „Etom pod O św ięcim iem ". U- 
tUi&ł b iu ra : a . E rosiazów n*. Al. Zelw ero­
wicz, J .  K reczm ar, Z. L indorf, J .  M uac- 
U ngrow a, M. W yrzykow ski, J .  K arp ińska , 
Cz W ołłejko, E . Kowalczyk, T . K osu- 

rsk i, S. B utrym , i .  L am ia , T , Dym ek, 
Ja strzębow sk i, Z. W ojdan, H . R aęt- 

kow ski, L. Jab ło ń sk i. R eżyseria  K reea- 
m ara , dekoracje M. N alew ajskiego.

P rzedstaw ien ie  to  o rgan izu je  redakcja  
„G łosu  L u d u ” . K asa  biletów  n ie  sprze­
daje . B ilety  w oinego w stępu  (passe-ft ego w stępu  ■ ■ ■  
p a rto u t)  niew ażne. B ilety  w ykupione na 
ta n  dzień są  w ażne n a  poniedziałek  22 bm

prasow a odbędzieNormalna premiera 
»ię w piątek 19 bm.

W IE L K I KONCERT W „B O M IE"
K om ite t Zaopatrzenia Ziem O dzyskanych 

w polską książkę urządza w e w torek , dn. 
16 bm. o godz. 19 w sa li „R om a” w ielki 
konoert. w k tórym  wezmą u d z ia ł: prof. 
R aoul K oczalski, Ig o r Iw anow , H . Mic- 
kiewiozównr,, A. Jaksztas , H, Ladosą, Z. 
Ł uczak oraz E. i T. Suttow ie.

B ile ty  do nabycia od godz 16 w ka- 
»ie „R om a” ul. N ow ogrodzka 49.

C ałkow ity dochód na  książki dla Ziem 
O dzyskanych.

C" S3 3 S l ip
„ -r ̂  kii)" (.UiAiuieina . ,,t)*kui O

T arza n a” . Fooa, seansów : 9, 13, 16. 17, 
31 (d la ' Zw. Zaw. o 11 i 19),

„AKTUALNOŚCI”  (w k inie  S y rena): 
ty lk o  1 ęeans o godz. 13 (w  św ięta  i n ie­
dzielę godz. 11). P ro g ram  nr 6.

W stęp >- 86 zl,
„AKTUALNOŚCI” (w kinie Stylow y); 

tylko jeden seans o g. U . Nowy program 
aktualności nr. 17.

„PALLADIUM” (K ota T «): „W ieczna 
S w a ” . Pocz. seans, 11, 18, i i .  i f ,  19 31.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 6£) :Dziew 
«*« x Póinocy” . Pcca. seansów  soda . 11, 
38, 16, 17 (dla Zw Zaw.), 19, 31.

„SYRENA” (Inżynierska i ) :  Dw*J pa­
nowie y .  Pocz li, 17, 19, 81.

„STYLOWY” (Marszałkowska 118): 
„Trzech panów Ludwików". Po«*. zeaa- 
*6w godz. 18. 16. 17, 18 (Ala Bw. kaw.)

TĘCZA" (Suzina 4): ,
Pcc®. zanasów  godz. 18,
2aw  o 19),

rozprowadzone zostanie wyłącznie 
między członków Związków Zawodo­
wych za porśednictwem Referatu Eko­
nomicznego Rady Z. Z. (Związkow­
ców jest w Warszawie około 240 ty­
sięcy).

9 ton pomarańczy rozdzieli PCH 
pomiędzy chorych (nie personel) szpi­
tali warszawskich. Pomarańcze nie bę­
dą natomiast wcale odsprzedawane do 
handlu detalicznego. Rozdział poma­
rańczy dla szpitali prowadzony będzie 
pod ścisłą kontrolą Rady Z. Z.

Ponieważ średnio wypada 2,5 po­
marańczy na związkowca, wszyscy po­
winny je otrzymać. Należy przypu­
szczać, że Radą Z. Z. przeprowadzi 
kontrolę rozdziału pomarańczy zarów­
no wśród związków jak i za pośrednic­
twem PCH, sprawnie i że nie dostaną 
się na wolny rynek.

Cena pomarańczy* wyniesie ok. 400 
zł za kg. (pa)

Bezpieczeństiro pracy tu budoiunicUuie 
palącym zagadnieniem chtuili

Oto co mówi statystyka bezpieczeństwa pracy Oddziału 
Warszawskiego Związku Zawodowego Pracowników Budo­
wlanych za ub. r.: ogółem było 844 wypadki (średnio 2 wy­
padki dziennie), w tym 33 śmiertelne. Najbardziej typowym 
wypadkiem (241) jest „obsunięcie się“, „upadek z ruszto­
wań i urządzeń budowlanych". Przyczyną 52% wypadków 
jest wódka! Walce z alkoholizmem poświęci Z. Z. Prac. Bu­
dowlanych w b. r. maksimum energii i sił. Należy podkre­
ślić, że stwierdzenie u robotnika, który uległ wypadkowi, 
użycia alkoholu pozbawia go wszelkich praw do jakiegokol­
wiek odszkodowania.

Sygnalizowaliśmy już o niebezpieczeń 
stwach Jakimi grozi nieuświadomio­
nemu, niezdyscyplinowanemu i nie­
ostrożnemu robotnikowi ruch budo­
wlany, który Już dziś staje się w 
Warszawie ruchem masowym. Mó­
wią o tym najlepiej rosnące szybko 
szeregi ZZ Prac. Budowlanych, któ­
re liczą już 44 tys. członków, czyli o 
40 przeszło procent więcej niż w ub. 
roku o tej porze.

Związek postawi) sobie obecnie ja 
ko główne zadanie zmniejszenia do 
minimum ilości wypadków przy pra­
cy.

Drogi i przeszkody
Akcja idzie dwiema drogami. Z jesj 

nej strony prowadzi się surową kon­
trolę robót budowlanych, która w

sezonie będzie dodatkowo wzmocnio­
na — z drugiej — uświadamia się 
szczególnie nowy, nie dawno do sto­
licy przybyły element robotniczy. Po 
zytywnym osiągnięciem w tej dzie­
dzinie jest uruchomienie i „rozkrę­
cenie dziesięciu Kół Bezpieczeństwa 
i Higieny Pracy.

Szczególną popnawę bezpieczeń­
stwa pracy obserwuje Związek na te 
renie państwowych przedsiębiorstw 
budowlanych i SPB, gdzie jeszcze do 
niedawna, jak stwierdzono było pod 
tym względem nie najlepiej.

Alkohol!
439 wypadków powoduje użycie 

przez robotnika alkoholu w czasie 
pracy. Kontrola, która zapobiegłaby 
temu jest niestety bardzo u trudzo ­

na: wódka przynoszona bywa w ter­
mosach, w butelkach od lemoniady 
itp., pita jest zaś w sposób zarówno 
skryty jak i jawny. Np. murarz sta­
wia X l. wódki na murze i popija 
z butelki. Kontrola w 90 proc. bie 
rze w  takim wypadku wódkę za wo­
dę.

Picie wódki przez robotnika w cza 
sle pracy uwalnia przedsiębiorcę od 
wszelkiej odpowiedzialności za ewen 
tualny wypadek i dlatego bywa cza­
sem przez niego wykorzystywane. 
Kontrola np. natknęła się niejedno­
krotnie na to, że pracodawca daje 
robotnikowi wódki po wypadku ce­
lem „podtrzymania sit''. Przybyty le 
karz stwierdza utycie alkoholu i..: 
pracodawca zwolniony zostaje z obo­
wiązku zapłacenia robotnikowi od­
szkodowania.

Wniosek jednak jest z tego jeden: 
jedną z głównych przyczyn Zła i ni* 
szczęśliwych wypadków w czasie ro 
bót budowlanych jest bezwątpienia 
używanie alkoholu przez robotników. 
Z drugiej jednak strony należy stwier 
dzić, że wielu Jeszcze przedsiębior­
ców, szczególnie prywatnych, nie 
przestrzega przepisów o bezpieczeń 
stwie pracy. Przekroczenia te winny 
być jak najsurowiej karane, (pa)

Odznaczenie
pracouinikóit?
Zarządu Miejskiego

15 bin. w Stołecznej Radzie Naro­
dowej odbyła się uroczystość odzna­
czenia pracowników miejskich „Od­
znaką Odbudowy Warszawy1’. Złotą 
odznakę otrzymał Wiceprezydent 
E. Strzelecki. Srebrną odznakę otrzy­
mało 13 osób między innymi: K. Gra* 
noszewski — Dyrektor Biura Prezy­
dialnego, S. Prus* — szef Resortu 
Mieszkaniowego, też. Mieszkis — na 
czeJmik wydziału Inspekcji j Budowy. 
Mgr. Wentland — naczelnik Wydzia­
łu Wczasów.

Brązową odznakę Odbudowy War­
szawy otrzymały 23 osoby, 9 pracow­
ników MZK. 6 pracowników Wodo­
ciągów i Kanalizacji 4-ch pracowni­
ków Gazowni Miejskiej, 2-bh Rzeźni 
i 2-ch ZOM-u. Między odznaczonymi 
znajdują się najwydajniej i najofiar­
niej pracują majstrowie, technicy, rze 
mieślnicy 1 robotnicy.

Zbyt małą ilością łóżek 
dysponuje 5 hoteli miejskich

Nagrodfl Warszawy
B om  nag ro d ą  literacka, udzielona w  

tym  roku  K azim ierzow i B randysow i, Za­
rząd  W St. W arszaw y m a przyznać w  
k w ietn iu  i maj'u for. k ilka  następnych  
nag ród , każda po 160 tyg. zł. P ierw szą 
s  n ich  będzie n ag roda s* tw órczość li­
te rack a  d la  dzieci, następne n&srody, 
to — plaatyeena, muayczjaa i cauJow *.

Zmiana frasy 
lin ii „Ł“, ,.P“ i . ,0 “

M. Z. K. podają de wiadomości, że 
w związku z* zmianą r o z ja id ó w  tram­
wajowych n« Nowym Święci* u zbia 
gu n ul. KAIąiącą, począwszy od 18 b.
m. n a  cza* trw ania robót, trasa  liaąlj
autobusowych „Ł". ,JP‘‘ i „O" będzie 
częściowo zmieniona, * mianowicie;
wory wspomnianych liaij w kierun­
ku PI. Trzęch Krzyży kursować będą 
na dotychczasowej trasie, natomiast z 
PI. Trzech Krzyży kursować będą ul. 
Bracką — Al- Gen. Sikorskiego do No 
weg0 Światu i dalej normalnie.

Noujoczesny hotel tu W arszawie 
mjjbudoiuan$ będzie dopiero tu 1949

W hotelach miejskich ciągle brak miejsca. Napływ przyjezd­
nych do Warszawy zwiększa się nieomal z każdym dniem. Warsza­
wie potrzeba jest dziś conajmniej 1500 łóżek hotelowych, Jost Ich 
natomiast niecałe tysiąc w 650 pokojach. W dodatku dwa najwięk­
sze hotele „Polonia" i „Bristol" przeznaczone są wyłącznie dla cu­
dzoziemców. Sytuacja ta będzie się pogarszać % dnia na dzień. Do­
piero w 1949 r. projektuje się rozpoczęcie budowy wielkie*®, nowo­
czesnego hotelu, większego niż „Bristol”,
Komunaiizująo wszystkie, ocalał© 

hotele stolicy, miasto wzięte na swe 
barki duży obowiązek. Automatycz­
nie bowiem spad? na nie ciężar ro ­
bienia inwestyeyj na tym odcinku.
Ni© łatwo zaś jest wybudować hotel 
i wyposażyć go odpowiednio. Kosz­
ty realizacji takiego zamierzenia wy 
magają setek milionów *1. Toteż 
Dyrekcja Miejskich Hoteli ogranicz* 
się jedynie do pr*c związanych z do­
prowadzeniem hoteli do należytego 
poziomu- Moinaby mięć zastrzeżenia 
oo do tempa £ych prae (remont .3 r i  
stołu," trwał prz**zte 8 lata), lecz

trzeba stwierdzić, że hotele miejskie 
na ogól prezentują się nareszcie przy 
zwoicle.

„Terminu*“ niespodzianką
Najwięcej kłopotów sprawiał zaw­

sze „Terminu*” przy ul. Chmielnej 
Przeprowadzane tutaj kontrole sa­
nitarne wykazywały d>ugi cza* wiele 
niedociągnięć. Ostatnio „Terminus" 
został Już doprowadzony do porząd­
ku. Zmodernizowano go całkowicie. 
Posiada nareszcie ciepłą wadę, cen­
tralne ogrzewanie, windę i pięknie

urządzone wnętrza. Ale .Terminus" 
to tylko 36 po-kol.

W maju br. mają być poddane re­
nowacji „Polonia" i „Central", na 
raty, tak, aby mogły przez ealy czas 
trwania prac przyjmować gości.

Zarzucone projekty
Chociaż projekty o budowie dwóch 

hoteli tzw. szwajcarskich przy ul. 
Emilii Plater rozwiały się jak „sen 
złoty”, miasto nadal nie kwapi się 
do budowy nowych obiektów. Zado­
wala się faktem, że hotele miejski* są 
wyjątkiem wśród przedsiębiorstw 
miejskich, który daj* poważne do­
chody.

Nie wiadomo dlaczego upadł pro­
jekt przebudowania magazynu rzeczy 
poniemieckich przy uh Iniynleraklej 
3, w którym projektowano urządze­
nie miejskiego hotelu turystycznego,

Stosunkowo niewielkie koszty za­
mortyzowałyby się w krótkim czasie 
1 byłoby bądś oo bądź 100 łódek wię­
cej.

A ni* cewsse przecież m aku wzno 
sic gmachy monumentalne, (Ba)

Ogródki działkolue — to płuca 
odbudowującej się, notuej Warszauip
17 nowych ogrodów atałyoh o powlerwhnl *08 ha uzyskał® Tewe-

resystwo Ogródków Działkowych od miasta Warszawy. Niestety, prae 
Jęeie oalego uzyskanego terenu może nastąpić dopiero w 1949 r., gdy* 
jest on Jeszcze częściowo w obcym posiadaniu a formalności mogą się 
przeciągnąć.

K ierow niczki śinietlic „Służba Polsce 
szkolą się tu W arszaw ie

T h  ‘(łSttC:

W pracach przygotowawczych „Słu 
żby Polsce" zorganizowano w War­
szawie ogólnokrajowy kurs świetlico­
wy dla dziewcząt, przyszłych kierow­
niczek świetlic przy brygadach „Słu­
żba Polsce”, Szkolą się tu ochotnicz­
ki i  całej Polski młodo dziewczęta 
ze wsi, fabryk i szkół- 21-letnia Wan­
da Piechówna, córka robotnika, która 
w czasie okuipaejl walczyła w azera- 
gadl AL, zgłosiła się obecnie do 
„Służby Polsce", aby oddać cały swój 
zapał dla odbudowy Polski, o którą 
walczyła, 18-letnia Kazindura Marci­
niak, córka małorolnego chłopa, zgło 
siła *ię do organizacji „Służba Pol- 
*c*"# aby w ten sposób, jak powiada,

uczestniczyć W pracy społeczna).
Na g ó ln ą  liczbę słuchaczek kursu 

świetlicowego „Służba Polsce” w 
Warszawie, dziewczęta wiejski* *ta- 
nowią' 30,9 proc., młode robotnice —• 
20 proc., a młodzież inteligencji—49,1 
proc. Pod względem wyksstałceni* 
wśród ałuchaczek przeważają dziew­
częta po maturze gimnazjalnej. Nie 
brak w ich gronie również i studen­
tek wyższych uczelni, Borowska, stu­
dentka wydziału przyrodniczego Uni­
wersytetu Marii Curie . Skłodows 
skiej w Lublinie zgłosiła się ochotni­
czo na kum, aby swoje studia połą­
czyć * pracą tpołeemą przy esćbiyde* 
wi« łtraju.

Z zapasem nouupch sil 
staje m łodzież do pracp

(la & S > 3 (5> )
ŚRO D A, 17 MARCA 

W arszaw ą I  
6,00 S ygnał; 6,15 W iadom ości poranne; 

6.20 ..Z egarynka m uz.” ; 7,00 De. p o ran ­
n y ; 7,15 ..Z egarynaa  m uz.” ; 8,35 ,,Szalo­
n a” ; 8,50 Muz. z p ły t; 9,00 Aud. d la  
szkół; 12,04 Dzień, po łudniow y; 12,09 
P rzeg ląd  p ra sy ; 12,15 Z m ikrofonem  po 
k ra ju ” ; 12,30 K oncert dla m łodzieży; 
13.30 £Iuz. z P ły t; 13,40 Aud. Min. O św ia­
ty ;  14.00 ,,K lasycy i współcześni kom po­
zy torzy  ro sy jsc y ” ; 14,30 Słuchow isko;
16.00 Dzień, popołudniow y; 16,40 A udycja 
dla m łodzieży; 17,00 ..M elodie operetko-, 
w e” ; 17,45 RTJD; 18,00 L ekcja  jąz. ro s,; 
18,15 Aud. rozryw kow a; 18,45 ,,Szalona” ;
19.00 Aud. dla w ojska; 19,30 Aud. Cho­
pinow ska; 20,00 Dzień, w iecz.; 21,50 ,,Z 
życia Zw iązku R adzieck .” ; 22,10 Skrzynka 
ogólna; 22.20 Muz. lekka; 23,00 O sta tn ie 
■Wiadomości; 23,30 Hym n.

W arszaw a II 
16.35 M uzyka; 17,00 F elie to n ; 17,15 M u­

zyka; 17,85 U tw ory A chrona i Mendel- 
•o h n a ; 18,00 Dzień, popołudn .; 18,25 ,,W ę 
drćw ki p taków ” p o g .; 18.35 K oncert sym ­
foniczny; 19,00 ..N auka popraw nego my- 
i le n ia ” odczyt; 19.18 Muz. popu la rn a ; 
*0.00 Dzien. w ieczorny ; 30,50 M uaylta t *>

Qrwp* 3M sżucksc*y toarsów mette- 
rolmych OMTUR iDj^ocsęła arawraj 
wykłady W **]} Zwiąaku Słflwpoaso-
cy ChłopskJ«j pnjy j |,  SUryuktewśca* 
7 dr. A. Biał*ckł wygłosi* wykład
inauguracyjny p. t, „HumaniMs”.

Po ułożeniu egzaminów dojrzałości
przez pierwszą grupę słuchaczy w Ilo­
ści 101 osób, Dyrekcja Kursów przy­
stąpiła do normalnych zajęć w gru­
pie matematyczno - przyrodniczej. Hu-

®*al*trc*n* 1 mat—tatyn awu 
a* iW N e n ą  jKrtoą w  Mjhh***fch

Z a w a o sy ii « o l« * y , *» k u m y  * a h » -
ia lo s  O M TU R ro zw ija ją  s ię  c ią g ła , c*e  
go  w id o m y m  zn a k iem  są  liczn *  z g ło ­
sz e n ia  n o w y c h  s łu c h a c z y , d o ch o d zą ­
c e  do 600 o só b  ora z  o k o ło  3300 osó b , 
k tó r e  z g ło s iły  s i ę  n a  k u rsy  k o resp o n ­
dencyjne. (Z-K)

C ennik  artyku łom  spożgujczjjcłi 
obow iązujący od dnia 15 m arca rb.

K om isja eenaika p n y  prezydencie W ar­
szawy podaje m aksym alne ceny u rlyko- 
lów spożywczych, obow iązujące w okre­
sie św iąteczny

M aksym alna
ARTYKUŁY <aena detal.

%\
Mąfka ży tn ia  70 proc. 8 0 .-
Mijka pszenna 80 pro&, 66.—
Chleb żytn i 80 proc. 88.—
Chleb pszenny 70 proc. 70.—
Chleb pszenny 80 proe. 66.—
Bułki 50 s;r % m ąki 70 prc«* 4.50
K asza jęczm ienna 57.—
Mięso wolowe (polędwica) 270.—
Cielęcina bez kości 275.—
Cielęcina i  kości* 180.—
Słonina 326.—
W iapfnaw tea h m  f c i l i

G pionka 3 4 0 .-
Schab 280.—
Boczek surow y bea kości 290.—
Sadło z~Smalec
Masło ipkpw rftkło 600.—
K iełbasa zw yczajna 30«.—
K iełbasa k rakow ska 356.—
Serdelki S70.—
Parów ki m —
Pasztet 400.—
Roczek wędzony ■ 330.—
Szynka gotow ana 440.—
Polędw ica wędzona 460.—
Salceson włoski 270.—
Słonina w ędzona 370.—
Kiszka pasztetow a 330.—
Powyższe ceny wchodn* w życie

M a n  Si n i w  M il %

Szybkie przejęcia tereny przyzna­
nych Towarzystwu Ogródków Dziąl 
kowych jest pożądane z tego wzglę­
du, że wskutek realizowania nowych 
planów urbanistycznych, niektóre ze 
starych ogródków trzeba będzie zli­
kwidować. Sposób likwidacji tych o- 
grodków w które działkowcy w'oży­
li wiele lat pracy i sporo swych o- 
szc-zędnoici wywołuje wśród nich 
wiele *:usznego rozgoryczeni*.

Zły przykład Al. Zieleniecklej
Wielokrotnie uzgadniano z BOS-*m 

tampo likwidacji ogrodu Towarzy­
stwa przy AL Zielenieckiej, który 
ostatnio został przeznaczony na wy 
sypisko śmieci 1 gruzu. Niestety, wła 
dze miejskie, którym zlecono dopił 
no woni* sposobu składania śmieci 
wykazują całkowitą obojętność w taj 
sprawi*. W resulted* furmani, jcwo- 
Ś»cy grux, wuniaot ograniczać dą do 
terenu, JaW *o«t*ł przeznaczony da 
likwidacji i który wytyczono, *
Ją po całym Ureni*, aloectąe 
myśSsBi® ogrodowi*, »%ol«<bń* data’ 
ki i woacaynają* bójki s  doMseam 
atntagfącymt dobra daiałfcoweów.

Nimf©ty, żadna a włada mi#ja»d«b 
ą aaoMgóini* oddalał ZOM-u pray 
ul. Rcdzymtńskiaj, któremu wysyp: 
śko te podlega, nie chce zająć się 
przywołaniem do porządku rozwy­
drzonych furmanów.

Ogrody-przy fabrykach
Obok ogrodów działkowych powsta 

ją obecnie na terenie stolicy ogrody 
przy zakładach pracy, zatrudniają­
cych powyżej 200 osób, Hodować się 
tu będzie przede wszystkim kwiaty.: 
Pierwszy taki ogród otrzyma fabryka i 
Spiessa w Tarchomini*.

Przy minimalnej «ubwencji władz!

(# 000,000 *1 otrzymali działkowcy »* 
rok bieżący) krzewi aię piękna 1 po­
żyteczna idea ogródków działkowych.

Te wszystkie radości i kłopoty 
działkowców warszawskich znalaz y 
eęi>o na niedzielnym (14 bm,) zjeź- 
dzie Tow. Ogródków ilzialkowych O 
kręgu Warszawskiego, który odbył 
się w sali Stołecznej Rady Narodo­
wej. Na zebraniu wybrano Jedno 
cześnie nowy zarząd z ob. Nowakiem 
jako przewodniczącym okręgu. W 
skład zarządu weszli m. in, tow. Mo­
skal, dr Sowiński, Wilczyński i Dur­
czok.

Nagrodzone pracouinice 
zrzekają się premii 
na rzecz sierot

Zarząd Okręgowy Z. 2. K. w War* 
6zawie przy współudziale Zarządu Li­
gi Kobiet, urządził akademię dla pra- 
cowniezek kolejowych w sali gimna­
zjum hm. Lisa-Kuli przy ulicy Odro­
wąża Nr. 75 w Warszawie z okazji 
Międzynarodowego Dnia Kobiet.

Na akademii tej zostały wyróżnione 
1 nagrodzone kwotą pieniężną za dłu­
goletnią i wydajną pracę: ob. ob. A. 
Pinon _ Gacka, J. Tarczyńska, J. Ko* 
narzewska, J. .Cynka, M. Bodnarow 
ska, M. Dmowska, J. Cegłowska, N. 
Lechmańska, S. Lachetowa, A. Toma* 
szewska, Z, Czerniawska, C. Stefa­
niak, J. Domańska, Z. Czamomska.

Wszystkie nagrodzone zrzekły się 
swych nagród pieniężnych, na rzec* 
sierot po kolejarzach.

Uczonp angielski 
wygłosi 2 odczyty

Dr E. Arnold Carmichael, wybit­
ny neurolog angielski, który przyby­
wa w środę, 17 bm. do Polski, wy­
głosi w czwartek, 18 bm. * godz. la  
na posiedzeniu Warszawskiego To­
warzystwa Lekarskiego (Klinika Der 
matologiezna U. W., ul. Koszykowa 
Nr 82-a) odczyt pt. „Zmęczenie 1 za­
burzenia czynności mięśni u calowi®- 
ka".

W piątek, 19 bm., •  godz. 12-*j dr 
Carmichael wy gig*! aa poalędzonią 
Polskiego Tow. Neurologicznego, w 
sali wykładowej szpitala Przemienia­
nia Pańskiego (Praga, PL Wetera­
nów 4) odczyt p t. „Dynamik* p’ynu 
mózgów® • r d z e n io w e g o  s  eztewl®- 
ka“t

Ferie św iąteczne  
ui sz k o ła c h

Perle Wielkanoc®* w »zicoł*<f, w »
dług zarządzenia Ml*. Oświaty, bfdą 
trwać w tym rok* 7 dnł -  *4 »  d© 
SI k  m l  w łączn ie, (pa)

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBIONO karty rejestracji RKC War­
szawa A dam ski Stanisław. 2092

ZAGUBIONO legitym acje PPS wydaną
przez  St. Kom. W arszaw ski, zaśw iadcza­
nie n a  k rz y i W alecznych w ydane prae* 
K R N  W asilew skiego Ja n a . 2106

ZGUBIONO k a r t*  rejestracji RKU Gar­
w olin Pry.ychodzeń W acław . 2091

KTO x kolegów-towarzyezy ze zgrupowa­
nia Maj „Sosny” wt* o śmlerei syna na­
szego podch. Lewaka Hyszkorowskleg®  
pseud. Leszek Popiel, który poległ w  
drugiej połowie sierpnia w  obronie Starów  
ki proc zony jest o łaskawe efcoenumko- 
w am s si* ■ rodzicami. M ysskosowscy Ml- 
iaiiówsk, *1. K rasińskiego Si. 1987

Z g u b i o n o
rysunki krawieckie z opisem, 
bezwartościowe dla znalazcy, a 
cenne jako praca modelowa. 
Zwrot za nagrodą do Biura O- 
gtoszeń, AL Jerozolimskie 85.

e*RTRALrtVo a g a n
• w ir!*** t ££’ k •**««'. a a itc ia j
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W klinice „chirurgii kolejowej"
leczą sie sparaliżow ane lokom otyw y

MAEmAMAC&STOUCY

Pośrednią przyczyną powstania 
W arsztatów Głównych I klasy w  Po­
znaniu, była... W ojna Francusko- 
Prusfca w 1070 roku. Jeńcy spod Se- 
danu, postawili ówczesnym zwycięz­
com w arsztaty, w  których po dw u­
krotnej zmianie właścicieli napraw ia 
się obecnie polskie parowozy i wa­
gony, zniszczone w  trzeciej z kolei 
(licząc od 1370 roku) wojnie.

Z budynków postawionych przez 
byłych żołnierzy Napoleona III nie 
pozostało już wiele. Przeróbki i roz-

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
przeszło... 5 ha (57.394 fn kw.>. Po 
wyjściu Niemców niemal 400 obra­
biarek z ogólnej liczby ok. 700, nie 
nadaw ało się do użytku.

Nie trzeba mówić, że natychm iast 
wzięto się do odbudowy. To się ro­
zumie samo przez się. Do dziś zlikwi 
dowano już dwie trzecie zniszczeń w 
budynkach, odrem ontowano 347 ma 
szyn, podniesiono personel do 5.000 
ludzi, zwielokrotniono produkcję.

T
W

i

Uzi',, nie wyglądają o lbrzym ie  ko ła  parow ozu, sto jące pokorn ie gdzieś  
w kącie szerokiego  fa b ry czn e g o  dziedzińca  (zd jęc ie  autora)

biórki związane z odbudową warsz­
tatów  i wreszcie dwie wojny silnie 
dały się we znaki starym  budynkom. 
Nie tyiko zresztą starym . Zupełne­
mu, względnie częściowemu zniszczę 
n iu  uległo w  1Ł45 roku — 72 proc. 
wszystkich zabudowań. Zburzonych 
jostało  25 hal o łącznej powierzchni

Za dwa la ta  w arsztaty nie tylko 
będą całkowicie odremontowane, ale 
rozpoczną już na w ielką skalę roz­
budowę. Do 1951 roku staną nowe 
gmachy: zarządu warsztatów , hala
napraw  parowozów, odlewnia żeli­
wa, tlenownia, acetylenownia, hala 
napraw  wagonów osobowych, cen-

Fałszywe kryteria
jaskraw ychCzęsto słyszę pod swoim  a- 

dresem  słowa kry tyk i.
Ze jestem  w iecznym  m alkon­

tentem , że m i się nic w  .dzisiej­
szej rzeczyw istości nie podoba, 
•że w szędzie w ietrzę złe strony  
a n igdy nie wspom inam  o do­
brych, że... w łaściw ie to jestem  
typ o w ym  przykładem  czarnego!

w y p a d -ją tkow o  
kach.

Uciera się u nas przekonanie, 
że uczciw y i u przejm y urzęd­
nik, spraw nie działająca in sty ­
tucja, czy urząd, m uszą być 
chwalone.

Nie m ożem y zrozum ieć, że to 
w szystko  powinno być zupełnie

tra lna  kotlam ia. P ro jek tu je się po­
za tym  uruchom ienie dużej poradni 
lekarskiej oraz przychodni przeciw­
gruźliczej.

5/6 parowozu dziennie
Zaczniemy od nom enklatury, k tó­

rą tu  trzeba znać bezwzględnie. Na- j 
p raw a główna wagonu czy parowo- ; 
zu — oznacza rem ont całkowity, śre­
dnia -v  częściowy, rew izja — napra­
wy bieżące wykonywane rok rocz­
nie. Parowóz idący do napraw y głó­
wnej to góra zardzewiałego szmel- 
cy z trudem  utrzym ująca się na zdeze­
lowanych kołach, względnie nawet 
tych kół pozbawiona.

„Pacjenci" w arsztatów  kolejowych, 
przyjeżdżający tu  na kurację zwaną 
fachowo „napraw ą główną" to prze- 

! ważnie wojenne ofiary bomb lotni- 
| czych, katastrof, min, pożarów. Po- 
j mimo trzyletniej, wytężonej pracy, 

szeregu czynnych w całej Polsce 
w arsztatów  tego typu, ilość taboru 
kolejowego kwalifikującego się do 
napraw y jest jeszcze bardzo duża. 
Na małych stacyjkach, w  zniszczo­
nych parowozowniach, stoją jeszcze 
unieruchom ione wagony, rozbite lo­
komotywy, wym agające gruntow ne­
go „leczenia".

Ilość tych ofiar wojny stale się 
zmniejsza. Same W arsztaty Poznań­
skie, nie licząc innych, rem ontują 
miesięcznie około 25 parowozów i 
przeszło 400 osobowych wagonów. W 
tym  samym okresie, niemal 2400 w a­
gonów towarowych i osobowych 
przechodzi przez rewizję, w ym agają­
cą również dużego nakładu pracy.

W sumie, w arsztaty poznańskie 
przekazują do użytku około 3300 jed 
nostek taboru kolejowego miesięcz­
nie. Codziennie z tego wielkiego „szpi 
ta la" połamanych resorów i chorych 
kotłów, z tej olbrzymiej kliniki „chi 
rurgii kolejowej", wychodzi przeszło 
100 wagonów i... pięć szóstych paro- 

; wozu.

S W  najciekawszym dziale 1— 
kotłam i

Trudno jest opisać jak  pracuje ko­
lejno każda z 700 czynnych tu  obra­
biarek, każdy z k ilkunastu działów. 
Weźmy najciekawszy: kotlarnię.

W dużej hali leżą bezwładnie wiel­
kie korpusy parowozowych kotłów,

2 połę- naturalne. Jeżeli w y le s im y  pod
J  7 i -i i  n o ' n u i m e p  a r t  o n r \ o  r i  a  i —

piającego w szystko  co się nao­
koło dzieje.

Słusznie. Zupełnie słusznie, z  
w yją tk iem  tego „czarnego re­
akcjonisty".

C zepiam  się istotnie niedo­
ciągnięć, tropńę nonsensy i na­
dużycia, wsadzam  nos w  rodzi­
me bagienka, bo to je s t w łaśnie 
m oim  zadaniem.

O czym  m iałbym  pisać? Może 
o tym ,' że Polacy są chodzącym i 
ideałami, że w szystko  u rms 
fitnkcjonuje znakomicie, że w  
-wagonach P K P  nie m a plus­
kiew , że w arszaw skie telefony  
działają bez zarzutu  i  że. wogóle 
nie m a biurokracji?

Nie m ógłbym , ho to niepraw ­
da,

A  przejaw ów  uczciwości, roz­
sądku  i  zdrow ej in ic ja tyw y pod  
kreślać nie będę. Chyba w  w y -

HOW'ARDFAST

niebiosy uczciwość jakiegoś d y ­
rektora czy naczelnika, to co 
zrobim y w  w ypadku , jeże li s ię  
okaże, ze poza tym , jes t on je ­
szcze rozsądnym  człowiekiem ?

C hyba go kanonizujem y.
Uczciwość, obowiązkowość, 

solidność czy punktualność, to 
nie je s t przecież żadna zaleta.

To obow iązek z  serii t.zw . 
„psich1'.

Na tym  bow iem  poziorąie 
biegnie w łaściwa linia e tyk i lu­
dzk iej i z  w szystk im  co je s t po­
n iżej niej, należy ostro w alczyć.

M yśm y tę  linię przeprow a­
dzili zb y t nisko i  s tąd  fa łszyw e  
kryteria .

A  ' moi P rześw ietn i K ry ty c y  
niech zrozum ieją, że m nie tru d ­
no m oże uciszyć, ale zato bar­
dzo łatwo przekonać.

N ajlepiej faktam i.
STRĄCZEK

pokryte tysiącem otworów. Wokół

R eperacja  ogrom nego parow ozu, 
składającego się z p rzeszło  3.000 
części, w ym aga pracy wielu wpra­

w nych  rąk (zd jęc ie  autora)

tów opryskujących milionem tafcler 
rdzawe kadłuby, z ostrym  zgrzytem 
obrabiarek. H ałas jest przytłaczają­
cy* Robotnicy porozumiewają się
między sobą jak  głuchoniemi, gesta­
mi, ruchem  warg. W rzadkich sekun 
dach przerw, w  momentach, gdy mło 
ty pneum atyczne przeryw ają swą 
piekielną arię, można usłyszeć obco 
tu  brzmiący, przytłum iony głos czło­
wieka, który w krótce umilknie za­
głuszony nowym paroksyzmem na­
rastającego hałasu.

Tu w racają do życia kotły loko­
motyw. Porw ane jelita ru r (tzw. pło 
mieniowych), wypełniające wielki 
odwłok kotła, zostają zreperowane i 
uszczelnione. Na rozerwany pancerz 
nakłada się żelazne łaty.

Na końcu długiej sali pracuje ol­
brzym ia w iertarka. Bez trudu  w ier­
ci d iiu ry  w 25 mm stali. Duże sta­
lowe koło o średnicy parowozowego 
kotła, obraoa się posłusznie w  mo­
carnych trybach maszyny, kierow a­
nej nieznacznymi rucham i człowie­
ka.

Dalej, w  dużym zbiorniku gotuje 
się jakiś płyn. Ciepło uderza już z da 
leka. Gorąca ciecz — to jakiś roz­
tw ór am oniakalny do hartow ania 
resorów. T em peratura jego sięga 550 
stopni. Papierek rzucony na powierz 
chnię płynu natychm iast się zapala.

Z kotłowni wychodzi się pod w ra-

J f S

Za trzy  tygodnie, po gruntow nym  rem oncie, ten żałośnie w yglądający  
parow óz rozpoczn ie normalną pracę w służbie PK P  (zd jęcie autora)

Siły, która bez trudutych powalonych olbrzymów jak gdy 
by stoczonych przez ospę, kręcą się 
ludzie w  poplamionych rdzą kombi­
nezonach. Jest coś niesamowitego w  
tym obrazku.

Huk pneumatycznych miotów, mie 
sza z sykiem acetylenowych apara-

Skarb Tarzana
A czko lw iek film  ten  nie je s t żad­

n ym  ,jskarbem " stanow i on n iew ąt­
pliw ie m iłą  i pozbawioną drastycz­
nych m om entów  rozryw kę (Ua m ło­
dzieży.

Szczególniej w s iy sc y  ci w idzo­
wie, k tó rzy  dorośli podczas w ojny  
i wie widzieli n igdy ani „szarży 
słoni" ani „wałki z  krokodylem "  
ani fan ta s tyczn ie  zgrabnych sko­
ków  z  drzew a na drzewo — dozna­
ją  dreszczów emocji. Johnny  Weiss­
muller trochę się zestarzał. Jest 
m niej w y sm u kły  i zgrabny, św ie t­
lne p ływ a  i  nadal nie um ie mówić 
po angielsku. N adal je s t także  tak  
w ygolony ja k b y  w  „sercu A fry k i“ 
byli najlepsi fry z je rzy . Jego part- 
nerka M aureen O 'Sullivan taka  sa­
m a ja k  zaw sze.

N o w ym  n a b ytk iem  je s t „syn T a­
rzanaf' Johnny Sheffie ld , k tó ry  gra  
z dużym  przekonaniem  nie popada­
jąc n igdy w  szarżę.

Praw dziw ą „gwiazdą" tego film u  
je s t jednak  m ałpa  Chita, k tóra  
szczególniej w  solow ym  w ystęp ie  
pijackim  jest, niezrównana.

szpilki bardzo ła tw o tra fia  do Ta­
rzana uw alniając po drodze syn ka  
od upieczenia żyw cem  i spożycia  
przez bardzo podłych M urzynóyj.

N a  ty m  by się treść skończyła  
(ku  żalow i m łodocianej w idow ni) 
g dyby nie to, że dwa „czarne cha­
ra k tery"  dow iadują się o ta jem ni­
czym  „skarbie Tarzana" i chcą go 
w yeksploatow ać w brew  zakazow i 
„szlachetnego profesora“.

P rofesor um iera, gdyż nie pozwą  
ła ją  m u  w ypić wspaniałego lekar­
stw a  „mady by Tarzan" (coś dla  
hom eopatów ) i ju ż  — ju ż  m a  dojść
do ka ta s tro fy , ale...

In terw encja  słoni 
sam  czas.

przychodzi «r

D żungla hollyvjoodzka budzi nie­
k iedy podejrzenia co do stoej aut en  
tycsności, n iektóre m a k ie ty  „nie­
botycznychV  gór s<i okrópne, ale o- 
gólnie biorąc film  je s t opracowany 
dość solidnie. W  epizodzie poznaje­
m y  ze zdum ieniem  znakom itego  a- 
ktora  B arry  F itzgeralda w  roli nie- 
dostosow anej do skali jego talentu.

R eżyser R ichard Thorpe nie m oże

Sensacyjna  scena z  film u  „Skarb T arzana“
(Fot. Metro MBEA*%

Treść ja k  zaw sze w  tego rodzaju  
film ach  bardzo naiuma. W ypraw a  
„naukowa" przyjeżdża do A fry k i i 
ponieważ kra j ten. je s t w ielkości

się oczywiście rów nać z  m istrzem  
tego rodzaju film ó w  zm arłym  w  r. 
191,2, W. S. van D yke'm .

L E O N  BU KO W IECK I

P rze ta rg

żeniem siły. 
wygina 25 milimetrową stal, która 
lekko przenosi w  powietrzu wieloto­
nowe kotły, która elektrycznym m ło­
tem, jak plasteliną, modeluje w iel­
kie bloki żelaza.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

Ubezpieczalnia Społeczna w  Siedlcach ul. Kilińskiego 14 ogłasza 
przetarg na roboty instalacyjne w budynku dla lecznictwa przy ul. For- 
mińskiego 10, a mianowicie:

1) instalację wodociągowo-kanalizacyjną,
2) instalację centralnego ogrzewania,
3) instalację elektryczną.

Bliższe inform acje oraz ślepe kosztorysy można otrzymać w  Biurze 
llbezpieczalni Społecznej w Siedlcach przy ul. Kilińskiego 14.

Oferty odpowiadające treści ślepego kosztorysu w  zalakowanej ko­
percie z napisem: „Oferta na roboty instalacyjne w Domu Lecznictwa 
przy ul. Formińskiego 10" należy składać do dnia 30.111 1948 r. do godz. 10 
pod Wskazanym wyżej adresem, gdzie również w tym  samym dniu
0 godz. 10 rano nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) kwit wpłaconego do KKO w  Siedlcach nr konta 4 Ubezpieczalr. 

Społecznej w  Siedlcach wadium przetargowe w wysokości 1 proc 
•urny ofertowej,

b) nr karty rejestracyjnej przedsiębiorstwa przemysłowego. 
Ubezpieczalnia Społeczna w Siedlcach zastrzega sobie prawo wyboru

oferenta niezależnie od oferowanej sumy oraz unieważnienia przetargu
1 prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku, bez podania powodów 
i ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.

U B E Z P IE C Z A L N IA  S P O Ł E C Z N A  w  S IE D L C A C H
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T - tU M * .C lv t r ż i e T  8 k o o k * .

Teraz nowym, tematem jego rozmyślań były  wazelOdego m -
z»Ju inne zmiany. Brzydota zmieniała się ma piękno, jak o tym  
yła mowa w  bajkach, które czytał. To, co było niewykonalne, 
;awało się możliwe, jak tego dowodem była nowa nabyta far­
ia, pomimo że dom leżał gdzieś na uboczu, pola b yły  zachwasz- 
sone, a ściany stodoły przegniły.

Skończyło się co prawda jego dawne żyd e, fd y  szukał 
lytchnienia w lesie, teraz natomiast zjaw iły się nowe możli­
wości: twarde i szorstkie w łosy zamienią się na miękkie, fał- 
ziste, da ło  stanie się wysmukłe, długie, zwinne. Nawet ojciec, 
tórego gniew  był tak straszliwy, nie będzie się więcej gnie- 
rał. Przynajmniej teraz, tej nocy.

Słuchał więc opowiadań ojcowskich o tym, co było, i o tym, 
o będzie.

IV

Nie upłynęło w iele czasu, a chłopiec zrozumiał, że ojciec 
amienił wprawdzie stare jarzmo na nowe, ale żarłoczności te- 
o nowego tyrana —  140 akrów ziemi! —  nie mogło nic zaspo- 
:cić. Jeżeli przedtem trzeba było ciężko pracować —  teraz by- 
a to podwójna harówka, a. w wyobraźni chłopca „hipoteka*’ 
►rzybrata postać jakiegoś potwora. Zamiast zarżnąć wieprzka 
zjeść —  trzeba go było sprzedać na targu. Dlaczego? „Hipo- 
mte*4" .Hipotece" 'trzeba było również oddawać kartofle

a w  domu jadło się brukiew. „Hipoteka uczyniła ojca jeszcze 
bardziej surowym i bardziej zgorzkniałym niż dawniej.

Gdy teraz rzemienne lejce spadały na tyłek to za sprawą 
„hipoteki" były one silniejsze, dotkliwsze.

Dawniej, na starym miejscu, chłopak pracował tylko przy 
ojcu, a wobec tego, że nieraz zdarzało się, że me było w iele ro­
boty —  czasami nawet cały dzień mógł upłynąć i m e było co 
robić — w ięc chłopak miał zawsze trochę czasu dla siebie. N ie­
raz mógł całymi godzinami bawić się, spacerować samotnie tub 
chodzić do szkoły,

A le teraz m iał już 13 lat i  ojciec mówił, że jest za stary, 
aby chodzić do szkoły i  zbijać bąkL To, co on robił dawniej, 
mogą teraz robić jego bracia i siostry.

Ojciec zaharowywał się podwójnie — o  He to w ogóle było 
m ożliwe —  do tego' stopnia, że sąsiedzi nieraz m ówili o mm: 
„Chyba go diabeł opętał!"

Chłopaka wynajmował, by pracował u  innych. „Silny jest 
jak dorosły", zachwalał go ojciec. „Będzie pracował za chłopa!

W ięc też chłopiec jednego dnia szedł pracować do Bjornso- 
nów, innego —  do Szwabów, kiedy indziej do Jonesów, potem  
znów wracał do Bjom sonów albo też trzy dni pracował w  jed­
nym miejscu, później pięć dni w innym. Czasami gdzieś prze- 
pracował tylko pół dnia, przy czym trzeba było tam i s c ze trzy 
mile, by po południu znów odrobić następnych pięć mil do in ­
nej roboty — a wszystko: byle więcej zarobić.

Zamienił się z czasem w otępiałe, przemęczone i nic już
nie czujące, robocze bydlę.

Padał w nocy na posłanie i budził się nad ranem, czując 
jedynie ból we wszystkich kościach.

—  Jest przepracowany — mówiła matka niechby trochę
odpoczął... Gnaty go bolą!... . . .  , i

A le ojca ogarniała wściekłość, gdy ktoś napomknął przy 
nim o chorobie. Tego nie znosił.

A  oo by było, gdyby on sam zachorował, złamał rękę lub 
nogę, czy też badaj przygniótł paluchy? —  a przecież mogło 
się to łatwo przytrafić przy stałej fizycznej pracy. Co by wtedy 
było?... B yłby to koniec wszystkiego! Farmę wzięliby diaoli,

hipoteka i  podatki dobiłyby do reszty, żona i dzieci pozdycha­
łyby z głodu!... W ięc lepiej nie wspominać nawet o jakiejś cho­
robie!

  Powiadasz że chłopak jest przepracowany, ze go łamie
po kościach. L e ń ’jest, ot i wszystko. Żałujesz kija na niego... 
Przecież chłopak co tydzień przynosi do domu trzy dolary!

John Peter nadal ciężko pracował. Rozrzucał siano. Ubijał 
masło. Zgarniał nawóz. Od tysiąca lat jego przodkowie wyko­
nyw ali taką samą pracę. Słabsi i  chorowici um ierali przy mej. 
A le on był; silny i  zdrów.

Potrafił przebyć dziennie piechotą do dwudziestu m il. Gdy 
padał deszcz, bóle wzmagały się. W szystko w  nim krzepło, krew  
i  soki żywotne rozpierały ciało i oto nadszedł dzień, gdy pod­
niósł rękę, by zatrzymać w  powietrzu rzemienne lejce. Ręka ta 
mocno ujęła o j c o w s k i e  ramię, w  oczach odbiła się siła postano­
wienia i  n ienaw iśó  

— A  to co? diable jeden!...
—  Niech mnie ojciec nie bije! — rzekł chłopak. — Dosyć 

już mnie ojciec b i ł -  Nie chcę więcej tego katowania... Słyszy  
ojciec? 

Było to powiedziane po angielsku.
Ojciec odpowiedział po niemiecku: — Masz mówić po mo­

jemu!...
 A ja chcę móiyić po swojemu. Nie będzie mnie ojciec

więcej bił!...
  Masz mówić po mojemu... moją mową!..,
 Będę mówił po swojemu... bo to moja mowa!...
Ręka o p a d ł a  —  ojciec był jeszcze silniejszy. I choć bronił 

się, zbił go jak dawniej.
 Diabeł z ciebie, z piekłaś rodem! —  powiedział do niego

ojciec.
A le gdy to przeminęło, chłopak już wiedział, że na pewno 

ucieknie z domu. Więzy łączące go z domem rozluźniły się. 
Pójdzie sobie precz i nie wróci.

Nieznany świat przerażał go, ale nic nie. mogło być strasz­
liwszego od tej nieludzkiej walki, jaką toczył jego ojciec, by  
utrzymać siebie i rodzinę przy życiu.

<d c tj_)


